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Ukazuje się od 16 lutego 1945

Grupa mistrzów u H. Jabłońskiego

Uznanie dla wychowawców 
młodzieży pracującej

8 bm. w Warszawie podsu­
mowane zostały wyniki tego­
rocznego — dziesiątego z ko­
lei — ogólnopolskiego plebis­
cytu na „Najlepszego mistrza 
— nauczyciela i wychowaw­
cę młodzieży”. 26-osobową 
grupę laureatów koinkursu 
przyjął w Belwederze prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński.

W czasie spotkania z grupą 
mistrzów — wielotysięczną 
rzeszę ludzi złączonych współ 
ną pasją uczestnictwa w pro­
cesie wychowania i adaptacji 
młodzieży w miejscu pracy re 
prezentowali m. im.: Henryk 
Habura — brygadzista w Po­
znańskich Zakładach Nawo­
zów Fosforowych w Luboniu; 
Kazimierz Popławski —

Gospodarka nie ma urlopu

Dobra organizacja pracy 
i wypoczynku poznańskich załóg
Sezon urlopowy dla zakła­

dów produkcyjnych jest okpe 
sem normalnej pracy, wykony 
wania zadań określonych pla­
nami. W jaki sposób gospoda­
ruje się kadrami, uszczuplony 
mi przez „urlopowiczów”? Jak 
w zakładach przemysłowych 
udaje się pogodzić letni wypo 
czynek załogi z utrzymaniem 
rytm ic zn ośc i prod ukc j i ? Z 
pytaniami tymi zwróciliśmy 
się do dyrekcji kilku poznań­
skich fabryk, w których trzon 
załogi stanowią kobiety. — 
Dla takiej załogi sprawą szcze 
golnie istotną jest umożliwie­
nie pracownicom spędzenia 
urlopów z dziećmi, a więc w 
czasie ferii szkolnych.

W Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Modena” wszy­
scy pracownicy produkcyjni 
mogą w okresie lata spędzić 
ra Urlopie trzy tygodnie. Obec 
me na stanowiskach pracy po

Władze wojskowe Pakistanu 
przeciwne procesom politycznym
Władze wojskowe, które dokonały zamachu stanu w Pa­

kistanie, oznajmiły, że Żulfikar Ali Bhutto zostanie zwolnio- 
ny z aresztu prewencyjnego, aby móc uczestniczyć w wybo- 
Iac^ powszechnych, planowanych na październik. Jednakże 
Przywódcy opozycji domagają się postawienia byłego pre- 
^era przed sądem za „sfałszowanie poprzednich wyborów 
Parlamentarnych”. Rzecznik sił zbrojnych oznajmił natomiast, 
lz władze wojskowe nie maja zamiaru organizowania pro­
cesów politycznych. (PAP)

Międzynarodowy obóz 
pokoju i przyjaźni
Uroczysty apel oraz hymn 

^wistowej Federacji Młodzieży 
Sokratycznej zainauguro­

wały 8 bm. w ośrodku harcer- 
w Chorzowie XXVI cen- 

międzynarodowy obóz 
okoju j przyjaźni Żwiązku 

harcerstwa Polskiego.
Hrzez najbliższych kilkanaś- 

‘e dni w Wojewódzkim Parku 
u“Ury i Wypoczynku wypo- 
^wać będzie ponad 800 dzie-. 
'Cz^t i chłopców z blisko 30 po 

^'^wych organizacji dziecię-
i młodzieżowych z Euro- 

Afryki i Ameryki Po- 
^niowej. Na zakończenie obo 

w dniach 25—31 bm. kilku- 
„ Cz’óńków zagranicznvch or- 
^nizaćji gościć będzie harcer- 

a młodzież Warszawy. (PAP;
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mistrz w Konińskich Zakła­
dach Naprawczych Kopalni 
Węgla Brunatnego; Marian 
Urban — pracownik Zakła­
dów Mięsnych w Czarnkowie.

O dziesięcioletnich . trady­
cjach, przebiega i dorobku 
plebiscytu poinformował w 
czasie spotkania przewodni­
czący Rady Głównej FSZMP 
— Krzysztof Trębaczkiewicz.

W plebiscycie tym wzięło 
udział w br. 653 000 młodych 
ludzi zatrudnionych w blisko 
3800 zakładach przemysło­
wych w całym kraju. Wytypo 
wali oni ponad 5800 wycho­
wawców, którym przyznane 
zostały tytuły „Najlepszego 
mistrza — nauczyciela i wy­
chowawcy młodzieży”.

Dokończenie na str. 2

zostało 45 procent załogi, w 
trzech zespołach. Pracownicy 
ci realizują zgodnie z harmo­
nogramem zadania lipca, które 
(podobnie jak plan sierpnia) 
są odpowiednio niższe w po­
równaniu z innymi miesiąca­
mi roku. Zakładają one uszy­
cie 20 000 płaszczy, przeanaczo 
nych na eksport do RFN i 
USA.- Maszyny i urządzenia, 
które nie są wykorzystywane 
w produkcji, poddaje się re­
montom.

Podobnie czas urlopów nie 
jest stracony dla Poznań­
skich Zakładów Obuwia „Do­
mena” — wykorzystuje się go 
na dokonanie niezbędnych 
konserwacji linii produkcyj­
nych. W lipcu wypoczywa 
połowa załogi, a druga połowa 
skorzysta z urlopu w sierpniu. 
Zadania wykonywane są z 
pewnvm wyprzedzeniem —
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Współpraca ZSRR — USA

W piątek w departamencie stanu 
USA podpisano na okres dalszych 
pięciu lat porozumienie o współ­
pracy naukowo-technicznej między 
ZSRR i USA.

Wybory do Izby Gmin

W piątek ogłoszono wynik wy­
borów uzupełniających do Izby 
Gmin, przeprowadzonych w pod- 
londyńskim okręgu wyborczym 
Saffron Walden. Wybory wygrał 
kandydat opozycyjnej Partii Kon­
serwatywnej z bardzo dużą róż­
nicą głosów nad przeciwnikami.

Proces w Kairze

W przyszłym tygodniu w Kairze 
— w rezultacie aresztowania za­

Obraduje sesja ECOSOC

W genewskim Pałacu Narodów 
rozpoczęły się obrady 63 sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej 
(ECOSOC). centralnego organu Or- 
ganlzacji Narodów Zjednoczonjfcn, 
koordynującego całokształt działał 
ności ekonomicznej i społecznej w 
systemie ONZ. Otwarcia sesji do­
konał sekretarz generalny ONZ, 
K. Waldhelm,

K. Waldheim 
przybywa do Polski 
Na zaproszenie rządu PRL 

10 bm. przybędzie do Polski z 
wizytą oficjalną sekretarz ge­
neralny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych dr Kurt Wald- 
heim.

Wizyta ta jest wyrazem uz­
nania dla roli Polski w ONZ 
i aktywności naszego kraju 
służącej rozwiązywaniu naj­
ważniejszych problemów współ 
czesnego świata. Z drugiej 
strony stanowi ona podkreśle­
nie naszej woli działania na 
rzecz dalszego umacniania po­
zycji tej organizacji — ważne­
go instrumentu utrwalania 
międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Program obecnej 4-dniowej 
wizyty dr. Kurta Waldheimaw 
Polsce przewiduje spotkania 
sekretarza generalnego ONZ z 
czołowymi osobistościami na­
szego kraju oraz rozmowy po­
lityczne dotyczące najważniej­
szych aktualnych problemów 
międzynarodowych. Jak można 
przypuszczać, wiele miejsca w. 
tych rozmowach zajmą spra­
wy dalszej współoracy Polski 
z ONZ, z jej organizacjami 
wyspecjalizowanymi, a także 
perspektywy najbliższej, zbie- 
-atacej się we wrześniu, 
XXXII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych. (PAP)

'Wynowiedź K. Waldheima 
d^a PAP — zamieszczamy na 
str. 2

PROGRAM DOSKONALENIA PRAWA I ZAMIE­
RZENIA USTAWODAWCZE DO 1980 ROKU 
PROPOZYCJE USPRAWNIENIA DZIAŁALNOŚCI 
TERENOWYCH ORGANÓW ADMINISTRACJI PAN 
STWOWEJ ® ROZWÓJ GOSPODARKI ŻYWNO­
ŚCIOWEJ © POMOC MATERIALNA DLA MŁO­

DYCH MAŁŻEŃSTW

Z prac Prezydium Rządu

Posiedzenie\Prezydium KC KPCz

Aprobata wyników rozmów 
czechosłowacko-polskich

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 8 bm. Prezy­
dium Rządu odbyło swoje ko­
lejne posiedzenie. Minister 
sprawiedliwości złożył infor­
mację o realizacji rządowego 
programu doskonalenia pra­
wa i zamierzeniach ustawo­
dawczych do 1980 r. Przedsta­
wił również projekty decyzji 
dotyczących tych spraw.

W ostatnich latach wydano 
wiele aktów o zasadniczym 
znaczeniu z punktu widzenia 
doskonalenia prawa. Osią­
gnięto również znaczne efekty 
w porządkowaniu przepisów 
resortowych. Duży udział w 
tym miała Rada Legislacyjna. 
Obecnie zachodzi potrzeba 
nasilenia tego typu działań. 
Prezydium Rządu zaleciło 
zintensyfikowanie prac nad 
projektami aktów ustawodaw 
czych o zasadniczym znacze­
niu dla polityki społeczno- 

gospodarczej w obecnym okre 
sie, dotyczących np. proble­
matyki przedsiębiorstw pań­

bójców b. ministra d.s. religijnych 
— M. el-Zahaby rozpocznie się 
wielki proces polityczny. Powoła-, 
ny specjalnym dekretem .prezy­
denta Sadata trybunał, jak rów­
nież prokuratura wojskowa, pro­
wadzą nadal intensywne śledztwo 
na terenie całego kraju.

Cena 1 zl

stwowych, gospodarowania 
środkami produkcji, ochrony 
środowiska naturalnego oraz 
zdrowia, a także systemu edu 
kacji narodowej.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło wstępnie propozycje 
dotyczące usprawnienia dzia 
łalnpści terenowych organów 
administracji państwowej o- 
raz rozszerzenia ich funkcji 
opiniujących i uzgadniają­
cych w odniesieniu do sfery 
zadań nie podporządkowanych 
radom narodowym.

Na posiedzeniu minister fi 
nansów przedstawił informa 
cje na temat przedsięwzięć 
podejmowanych w resortach 
i organizacjach spółdzielczych 
na rzecz zwiększenia efektyw 
ności gospodarowania i ogra 
niczenia strat występujących 
w niektórych dziedzinach 
działalności gospodarczej.

Prezydium Rządu omówiło 
przedstawione przez resort 
przemysłu maszyn ciężkich i
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Program rządu włoskiego

W piątek, 8 bm. w parlamencie 
włoskim został formalnie przedło­
żony ostateczny tekst rezolucji, 
podsumowującej ratyfikowane w 
ubiegły poniedziałek porozumie­
nie w sprawie programu rządowe­
go. W przyszły wtorek, 12 bm., 
nad rezolucją rozpocznie się de­
bata w obu izbach paralamentu 
włoskiego.

Festiwal filmowy w Moskwie
W piątek, na X Międzynarodo­

wym Festiwalu Filmowym w Mos­
kwie zainaugurowano pokazy w 
głównym konkursie — filmów fa­
bularnych. Odbywają się one w 
reprezentacyjnej sali koncertowej, 
mieszczącej się w największym 
moskiewskim hotelu „Rossija”.

Po wysłuchaniu informacji o oficjalnej, przyjacielskiej wi­
zycie w Czechosłowacji delegacji partyjno-państwowcj PRL 
z I sekretarzem KC PZPR, Edwardem Gierkiem na czele, 
Prezydium KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji na po­
siedzeniu w dniu 8 bm w pełni zaaprobowało działalność de­
legacji czechosłowackiej i wyniki rozmów.

Prezydium KC KPCz podkreśliło, że przyjacielska, serdecz 
na atmosfera rozmów między delegacjami obu krajów'i go­
rące reakcje narodu czechosłowackiego na wizytę są nowymi 
przejawami stale pogłębiającej się tradycyjnej przyjaźni 
i ścisłej współpracy między PZPR a KPCz oraz między obu 
krajami i narodami we wszystkich dziedzinach wzajemnych 
stosunków.

Jednocześnie Prezydium KC KPCz wyraziło przekonanie, 
że dalsze umocnienie przyjacielskich, sojuszniczych stosun­
ków i rozwój współpracy między PZPR a KPCz oraz między 
PRL i CSRS nie tylko odpowiada żvwctnym interesem naro 
dów obu krajów, lecz jest także konkretnym wkładem obu 
państw w sprawę dalszego utrwalenia jedności i zwartości 
całej wspólnoty socjalistycznej oraz międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, a także w sprawę pomyślne­
go osiągnięcia ogólnych celów socjalizmu i pokoju na całym 
świecie. (PAP)

L. Breżniew przyjął szefów 
przedstawicielstw dyplomatycznych

Leonid Breżniew przyjął 8 
bm. na Kremlu szefów przed­
stawicielstw dyplomatycznych, 
akredytowanych w Moskwo, 
którzy złożyli mu gratulację -w 
związku z wyborem na stano­
wisko przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR. W imieniu przybyłych 
przemawiał dziekan Korpusu 
Dyplomatycznego, ambasador 
Kanady, Robert Ford. Następ­
nie zabrał głos L. Breżniew.

Dziękując za życzenia' oś­
wiadczył. że nie ma potrzebv 
przedstawiania podstawowych 
zasad i kierunków radzieckie; 
polityki zagranicznej, ponie­
waż obecni dobrze je znają. Od 
ambasadorów w dużym stop­
niu zależy atmosfera przyjaźni 
i życzliwości oraz większego 
lub mniejszego zaufania we 
vzzajemnvch stosunkach ich 
krajów ze Związkiem Radziec­
kim.

W końcowej części przemó­
wienia L. Breżniew prosił ze­
branych, aby przekazali sze­
fom swych państw i przywod 
com swych krajów, że nic ma 
na święcie takiego krają i 
narodu, z którym ZwiązeK Ra 
dzięcki nie chciałby mieć do­
brych stosunków, nie ma ta­
kiego aktualnego problemu 
międzynarodowego, do które­
go rozwiązania ZSRR nie 
chciałby wnieść swego wkła­
du, nie ma takiego ogniska 
groźby wojennej, w którego 
wyeliminowaniu środkami po 
koj owymi Związek Radziecki 
nie byłby zainteresowany 
oraz że nie ma takiego rodza­
ju zbrojeń a dotyczy to zwłasz 
cza broni masowej zagłady, któ 
rych Związek Radziecki nie był 
by gotów ograniczyć i zakazać 
na podstawie porozumień z in­
nymi pańs;twaimi, a nastęorę 
wycofać z arsenałów. (PAD
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Słyszy się wokół iż lu­

dzie odpływają ze 
wsi; ,że — w związ­

ku z tym — niedostaje 
tam rąk do pracy. Jest to 
prawda, • ale niepełna. 
Otóż tam, gdzie warunki 
pracy i życia na wsi są do­
bre, zjawiska tego się nie 
notuje.

Niedawno szef działu 
kadr Kombinatu PGR 
Ptaszkowo, niedaleko Gro­
dziska w województwie po 
znańskim, na pytanie o 
sprawy personalne odpo­
wiedział: — Z tym nie ma­
my kłopotów. Teczka z Po 
daniami ludzi, ubiegających 
się u nas o pracę, jest 
pełna, możemy wybierać. 
Obyśmy tylko mogli nowo 
zatrudnianym nastarczyć 
mieszkań.

Jest to istotna, znamien­
na przemiana: jeden jesz­
cze z wymownych dowo­
dów, potwierdzających ewo 
lucję, przebytą przez 
PGR-y. Traktowane kie­
dyś niemal jako miejsce 
pracy przymusowej, stają 
się ośrodkami dobrego by­
towania.

Podobne zmiany dotyczą 
rolniczych uczelni. W Po­
znaniu przed laty ówczes­
na Wyższa Szkoła Rolnicza 
a obecna Akademia, nie 
cieszyła się takim powodze 
niem jak Uniwersytet, czy 
studia medyczne. Obecnie 
rokrocznie o indeksy na AR 
ubiega się bardzo liczne 
grono młodzieży.

Tak życie lamie stereo­
typy. Cóż, v byt kształtuje 
świadomość.

WP

Wypowiedź K. Waldheima

Aktywny i znaczący udział
Polski w pracach ONZ

Przed przyjazdem z oficjal­
ną wizytą do Polski sekretarz 
generalny ONZ, Kurt Wald- 
heim, udzielił wypowiedzi no­
wojorskiemu korespondento­
wi PAP, Zbigniewowi Boniec 
kiemu na temat roli ONZ i 
jej najważniejszych zadań we 
współczesnym świecie oraz na 
temat aktywności Polski na 
forum tej najbardziej uniwer 
salnej organizacji światowej.

K. Waldheim podkreślił, że

ciem ONZ jesft jej wkład w 
szybki ogólnie rzecz biorąc
proces dek-olonizacyjny.

najważniejszym zadaniem
ONZ jest utrzymanie pokoju 
światowego i wysoko ocenił 
wkład Polski w działalność
Narodów Zjednoczonych.
„Jestem przekonany — stwier 
dził sekretarz generalny ONZ 
— że w ciągu 32 lat swej dzia 
łalności Narody Zjednoczone 
wniosły istotny wkład w utrzy 
manie międzynarodowego po­
koju. Praca Rady Bezpieczeń­
stwa — aczkolwiek nie zawsze 
skuteczna — w wielu przypad 
kach, w sytuacjach konflikty 
wych, stanowiących zagroże­
nie dla pokoju międzynarcdo 
wego, niewątpliwie umożliwi­
ła stworzenie innych rozwią­
zań niż wojny.

Innym poważnym osiągnię-

Jestem przekonany, że bez 
ONZ proces ten byłby znacz­
nie wolniejszy, miałby gwał­
towniejszy charakt.er i mógłby 
stworzyć wiele niebezpiecz­
nych sytuacji ,międzynarodo­
wych.

Poza działalnością na rzecz 
utrzymania pokoju najważniej 
s-zym zadaniem ONZ jest w 
moim przekonaniu dążenie do 
rozwinięcia i realizacji nowe­
go międzynarodowego ładu 
ekonomicznego, który będzie 
uwzględniał interesy, aspira­
cje i prawa wszystkich naro­
dów i ludów świata. Jednym 
z najtrudniejszych zadań, 
przed jakimi stoi światowa or 
ganizacja jest wypracowanie 
środków prowadzących do 
zmniejszenia podziału dzielą­
cego kraje bogate od bied­
nych oraz dążenie do zbudo­
wania świata opairtego na za­
sadach równości i sprawiedli 
wości.

Polska jest tym członkiem 
założycielem ONZ, który 
-zawsze odgrywał czołową ro-

lę we wszystkich dziedzinach 
działalności tej organizacji. 
Przedstawiciele Polski często 
przewodniczą ważnym orga­
nom i komitetom Narodów 
Zjednoczonych. Chciałbym w 
tym miejscu w szczególności 
przypomnieć, że 27 sesji Zgro 
madzenia Ogólnego przewod­
niczył Stanisław Trepczyński 
a przewodniczenie pierwsze­
mu komitetowi ostatniej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, spo­
czywało w rękach stałego 
przedstawiciela Polski, Henry 
ka Jaroszka.

Od roku 1973 Polska odgry. 
wa istotną rolę w pokojowych
operacjach Narodów 
czony-ch na Bliskim 
dzie, gdzie dzieli z 
odpowiedzialność za

Zjedno-. 
Wscho- 
Kanadą 

logistycz
ne wsparcie, zarówno Sił Do­
raźnych ONZ na Synaju, jak 
i sił ONZ dla obserwacji roz­
dzielenia wojsk na Wzgórzach 
Go-lan w Syrii. Polska prowa 
dzi również szpital dla sił 
ONZ w Ismailii. Zdyscyplino­
wanie, prężność i znakomite 
wyszkolenie wojskowe pol­
skiego kontyngentu wywołuje 
podziw wszystkich obserwato 
rów”. (PAP)

Belgrad - 77

Światowe rynki pieniężne

Gwałtowne wahania

22 posiedzenie 
plenarne

Piątkowe, 22 z kolei posiedzę 
nie plenarne przedstawicieli 35 
państw — sygnatariuszy akt- 
tu końcowego z Helsinek, tćwa 
ło krótko. Po wystąpieniach
przedstawicieli Rumunii,

Uznanie dla wychowawców
l Dokończenie ze str. 1)

Uczestnicy, spotkania re­
prezentujący wiele zawodów i 
specjalności w rzeczowy spo-

kursów wymiennych
Na światowych rynkach pienięż 

nych utrzymuje się od kijku dni 
bardzo napięta i nerwowa atmo­
sfera. Kursy wymienne walut 
ulegają dużym i gwałtownym 
wahaniom. Systematycznie spada 
kurs dolara, szczególnie wobec 

marki zachodnionicmieckiej i je­
na japońskiego. Notowanie dolara 
na giełdach zachodnioniemieckich 
osiągnęło poziom najniższy od 
dwóch lat (2,305). (PAP)

Szwajcarii ZSRR i Polski, zgo­
dzono się, by do poniedziałku 
zawiesić posiedzenia plenarne 
i spotkania redakcyjnej grupv 
roboczej. W tym czasie mają 
być kontynuowane intensyw* 
ne rozmowy nieformalne. Są 
one poświęcone nieoficjalne­
mu projektowi rozwiązania ca­
łokształtu spraw dotyczący ch 
jesiennego spotkania zasadni­
czego „Belgrad-77”. (PAP)

sób przedstawili 
spostrzeżenia ze 
nej działalności 
czej.

Podsumowuj ąc

osiągnięcia i 
swej codzien 

wychowaw-

wypowiedzi

Dobra organizacja pracy
'Dokończenie ze str. 1, 

do końca czerwca zrealizowa­
no w zakładach 53,8 procent 
rocznego planu sprzedaży, do 
bre wyniki notuje się również 
w pierwszych dniach lipca. 
W tym miesiącu załoga „Do­
meny” uszyje 46 000 par obu-

z harmonogramem plan
czerwca (odpowiednio niższy) 
wykonano w 101 procentach.

W Poznańskich Zakładach
Farmaceutycznych .Polfa”

wia; w okresie poza urlopo-
wym produkuje się tu miesię 
cznie około 73 000 par.

Ciągła praca Zakładów Prze 
mysłu Cukierniczego „Gopla­
na” wymaga co roku przerwy 
remontowej. Odbywa się to 
właśnie w najcieplejszym okre 
sie. gdyż wysokie temperatury 
wpływają niekorzystnie na 
jakość . wyrobów czekolado­
wych. Zgodne to jest również 
z interesem całej załogi, która 
może spędzać urlopy w gronie 
rodzinnym.

„Goplana” nie ma wpraw­
dzie własnego ośrodka, ale po 
przez umowy z przedsiębior­
stwami turystycznymi zapew 
niła wczasy 1200 osobom. Od 
połowy czerwca do połowy 
lipca wypoczywają pracowni­
cy oddziału czekolady i wy­
rębów czekoladowych, w dru 
giej połowie lipca — mechani 
cy, a na sierpień zaplanowano 
postój oddziału pieczywa cu­
kierniczego: Uszczuplona zało 
ga wykonuje zadania zgodnie

urlopy planuje się równomier 
nie na cały rok, ale latem pre 
ferowane są kobiety, które 
mają dzieci w wieku szkol­
nym. Ze względu jednak na 
przerwanie dopływu pary, w 
lipcu korzysta z urlopów 25 
procent załogi. Pozostali na 
stanowiskach pracy wykonują 
rytmicznie zadania miesiąca, 
które są o 15 procent obniżo­
ne. W zakładowych ośrodkach 
wczasowych zapewniono miej 
sca 700 osobom, a dla dzieci 
i młodzieży zorganizowano kb 
lenie i obozy.

Urlop w pełni lata zapew­
nia załodze Fabryka Kosmc-

zebranych Henryk Jabłoński 
skoncentrował uwagę na ewo 
lucji roli mistrza związanej z 
przerpianarni w produkcji i 
życńi społecznym. Osiągnięty 
etap rozwoju gospodarki/ po­
stępy rewolucji. nauikowo-tech 
nicznej znajdujące wyraz 
m. in. w stosowaniu nowoczes 
nych materiałów, technologii 
meted zarządzania i organiza­
cji pracy — stwarzają nową 
sytuację nie tylko dla gałęzi 
przemysłu, zakładów pracy 
ich części składowych, ale 
także dla samego pracownika, 
wymagają zdolności perma­
nentnego Uczenia się, wyż­
szych kwalifikacji zawodo­
wych i co równie ważne — 
psychicznych.

Kontrolny spis 
pogłowia zwierząt 

gospodarskich

tyków „Pollena Lechia”
Przy tym jednak zadania tego 
okresu nie są niższe cd po­
zostałych miesięcy roku. Żeby 
je zrealizować, fabryka za­
trudnia studenckie hufce pra 
cy oraz młodzież szkół śred­
nich. Obecnie ponad 200 mło­
dych zastępuje pracownic? 
„Leohii” na stanowiskach wy 
magających mniejszyph kwali 
fikacji. W 5 zakładowych o- 
środkach zorganizowano wcza 
sy, rodzinne, a dla 300 dzieci 
— kolonie i obozy, (gra)

Bezpośrednio po zakończe­
niu — 7 bm — dorocznego spi 
su rolniczego we wszystkich 
gospodarstwach rolnych, w 
dniach 8—9 bm. przeprowadza 
ny jest kontrolny spis pogło­
wia zwierząt gospodarskich. 
Specjalne zespoły spisowe do­
konają go w indywidualnych
gospodarstwach kilkuset
wylosowanych obwodach spi­
sowych. (PAP)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Snortowy za­
wiadamia, że w zakładach Małe-
go Lotka z dnia 6 bm. 
no:

Losowanie I: 5 rozw. 
— wygr. po 109.000 ił, 
z 4 traf. — wygr. po

stwierdzo

z 5 traf.
739 rozw.

1.108 zł,

Rola społeczna mistrza pod­
kreślona w uchwale VII Zjaz­
du partii, znalazła wyraz w 
szeregu praktycznych posu­
nięć władz politycznych i
administracyjnych, m. 
specjalnej uchwale

Za pośrednictwem 
nych przewodniczący

in. w 
rządu, 
zebra- 

Rady
Państwa podziękował wszyst­
kim mistrzom za ich pracę i 
wysiłki.

* ’ - - • ••
Róiwnież w piątek w siedzi­

bie Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu z lau 
reatami plebiscytu na „Naj­
lepszego mistrza, nauczyciela 
i wychowawcę młodzieży” 
spotkało się kierownictwo 
Związku Socjalistycznej Mło- 
idzieży Polskiej. Najlepszym 
wychowawcom młodych pra-
cowników 

i odznaki 
czyciela i 
dzieży”.

Laureaci

wręczono dyplomy
„ Zasłużonego 
wychowawcy

plebiscytń
również gośćmi w kilku 
tach. (PAP)

nau- 
mło-

byli
resor

Orzeczenie sądu 
argentyńskiego
Argentyński Sąd Federalny 

w Buenos Aires przychylił się 
do prośby RFN o wydanie by- 
łego komendanta getta w Ry­
dze SS-hauptsturmfuehre-a 
Eduarda Roschmanna (lat 69). 
Zakomunikowano o tym ofi­
cjalnie w stolicy Argentyny.

Sąd w Hamburgu zarzuca E. 
Roschmannówi, że jako ko­
mendant getta w Rydze w la­
tach 1943—44 w bestialski spo­
sób zamordował 50 Żydów ło­
tewskich, ponadto jest on od­
powiedzialny za eksterminację 
40 000 osób. (PAP)

Brazylia nie obniży cen kawy
Brazylia nie obniży cen minimalnych kawy, mimo zmniej­

szającego się eksportu tego surowca na rynki północnoame­
rykańskie i europejskie. Przewodniczący Brazylijskiego In­
stytutu Kawy stwierdził, że cena minimalna tej używki pę­
dzie nadal wynosiła 3,20 dolara za funt (około pół kilogra­
ma). (PAP)

24.780 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
54 zł.

Losowanie II: 1 rozw. z 5 traf. 
— wygr. 508.325 zł, 267 rozw. Z

traf. wygp. po 2.855 zł,
10.798 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
117 zł.

W żakładach Exnress Lotka z 
dnia 6 bm. stwierdzono: 4 rozw.
z 5 traf. — wygr. po 181.522 
425 rozw. z 4 traf. — wygr.
2.562 zł, 20.483 rozw. z 3 traf.
wygr. po 88 zł.

zł,

Nowy banknot: 2000 zł

Jak już informowaliśmy, z dniem 11 lipca br. Narodowy Bank Pol- 
ski wprowadza do obiegu nowy banknot o wartości nominalnej 
2000 zf. Na przedniej stronie banknotu widnieje wizerunek Mie- 

szka I, a na stronie odwrotnej — Bolesława Chrobrego.
Fot. — CAF

„Każdy kłos na wagę złota“

Coraz więcej młodzieży ZSMP 
deklaruje pomoc w żniwach
Mimo iż postępująca z każ­

dym rokiem mechanizacja 
prac polowych w coraz więk­
szym stopniu eliminuje wysi­
łek rąk ludzkich, w akcji żniw 
nej cenna jest każda pomoc. 
Chodzi bowiem o to, by pra­
ce przy sprzęcie plonów prze­
biegały sprawnie i bez strat. 
Jak zwykle pomoc w żniw­
nym trudzie deklaruje mło­
dzież, zrzeszona w ZSMP. Rzu 
cone przed prawie 20 laty 
przez organizacje młodzieżo­
we hasło: „Każdv kłos na wa­
gę złota” przyjęło się w sze­
rokich kręgach społecznych ia 
ko synonim racjonalnego gos­
podarowania.

Obecrtie każdego dnia napłv 
wają zgłoszenia organizacji 
młodzieżowych ze wsi i z 
miast, oferujących zarówno 
bezpośredni udział w pracach 
żniwnych jak i prace pomoc­
nicze, takie jak tworzenie bry 
sad remontowych, organizowa­
nie punktów sprzedaży detalicz 
nej i uruchamianie punktów 
obwoźnych, udział w opiece 
nad dziećmi wiejskimi w zie­
lonych dziecińcach. oomoc w 
transoorcie, konserwach i ma­

gazynowaniu płodów itp. Pro­
gramy tego działania uzgad­
niane są z władzami gminny 
mi i miejsko-gminnymi.

Do Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP w Poznaniu wpłynęły 
już liczne zgłoszenia organiza­
cji terenowych do udziału w 
pracach żniwnych. M. in. Za­
rząd Miejsko-Gminny ZSMP 
w Nowym Tomyślu powołał 3 
brygady po 36 osób każda, któ 
rej członkowie rekrutują $ięz 
takich zakładów jak Fabryka 
Narzędzi Chirurgicznych. PRO 
MAG, ZUT — Narzedziownia, 
WUSP. Chemiczna Soółdziel- 
nia Pracy „Latex”, GS. Pomoc 
rolnikom indywidualnym, lu­
dziom starszym i samotnym □ 
także tworzenie dziecińców 
wspólnie z KGW zadeklarową 
łv organizacie młodzieżowe z 
Mieściska, Mosiny. Kwilcza, 
Swarzędza, Dolska. Zarząd 
Miejsko-Gminny ZSMP w 3tę 
szewie dzień 14. VIII br: ogło­
sił niedzielą powszechnego czy­
nu żniwnego, w Śremie nato­
miast gotowość niesienia 
wszelkiej nomocy zadeklarowa 
ło ponad 450 członków ZSMP.

d Na drodze w okolicy Strzał­
kowa kierowca „Syreny” nie za­
chował należytej ostrożności i 
wjechał do rowu.

© Podobny wypadek zdarzył się 
w Sokolnikach (Kaliskie), „Fiat 
125p” wpadł w poślizg i znalazł 
się w rowie. 72-letnia pasażerka 
samochodu z poważnymi obraże­
niami przebywa w szpitalu.

© W Kaliszu przy ul. Starożyt­
nej — —------ ” ' ' ’■ -- - •motocyklista potracił 36-Iet-
nią kobietę, która niespodziewa­
nie wtaranęła na jezdnię.

Należytej ostrożności nie za­
chował motocyklista w Kalisko- 
wicach Obłockich. Jadąc zbyt 
szybko wjechał na kamień, prze­
wrócił się i doznał ogólnych obra­
żeń.

Kierujący samochodem 
„Zuk” wymusił na skrzyżowaniu 
pierwszeństwo nrzejazdu i zderzył 
się z motocyklem. Motocyklista 
został ranny, (len)

Z prac
Prezydium Rządu

Dokończenie ze str f 
rolniczych dwa programy ści 
śle związane z rozwojem go­
spodarki żywnościowej.

Prezydium Rządu zapozna­
ło się z kierunkami działania^ 
zmierzającymi do poprawy 
gospodarki kablami i przewo 
darni.

Powzięto decvzję, która 
wprowadza korzystną zmian? 
w obowiązujących przepisach 
o udzielaniu pomocy materiał 
nej dla młodych małżeństw 
ze środków zakładowego fun 
duszu socjalnego. Podniesiono 
mianowicie górną granicę do­
chodu (na jedna osobę w ro 
dżinie) upoważniającą do ubif' 
srania się o pomoc z lego Dn 
duszu ’ ‘'

PAP

Czy wyjaśni się tajemnica
trójkąta bermudzkiego ?

Trójkąt bermudzki to
północnego Atlantyku, na

rejon 
którym

to obszarze w ciągu minionych 
lat bezpowrotnie i z niewyjaśnio­
nych przyczyn zaginęło 50 stat­
ków różnych bander oraz prawie 
20 samolotów.

Z kanadyjskiego nortu w Hali- 
faxie wypłynął radziecki statek 
oceanograficzny „Wiktor Buga- 
jew”, który weźmie udział w wy­
prawie mającej na celu rozwią­
zanie zagadki trójkąta bermudz­
kiego. W wyprawie tej uczestni­
czyć będzie 5 statków radzieckich 
i 5 amerykańskich.

Oprócz oddzielnych badań trót- 
kąta bermudzkiesro, Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone zor­
ganizują w roku 1977 i 1978 współ 
ne ekspedycje w ramach „pro­
jektu Połymode”. Naukowcy obu 
krajów dokonają wymiany infor­
macji na temat największych ba­
dań meteorologicznych, jakie do­
tychczas przeprowadzono w tym 
rejonie. Z każdego ze stałków 
biorących udział w ekspedvcfi zo 
staną tpidzczone na głębokość 
5 tys. metrów instrumenty elek­
troniczne. wtóre dokonają pomia­
rów prądów wodnych. (—)

POGODA
A Poznańskie Biuro Prognoz 
stytutu Meteorologii i Gosnona 
ki Wodnej przewiduje w Wie-K 
polsce: zachmurzenie tre-
większymi przejaśnieniami, oKr 
sami przelotne onady deszczu.

Temperatura minimalna 12 V, 
ni, maksymalna 20 stopni, ww। - 
słabe i umiarkowane (3—6 m'se ’ 
z kierunków zmiennych. n0 

W płatek o godz. 17 notoW? 
nastęnujece temneratury: w r)( 
znaniu 18 stonni. w Kali'2'.1 
stonni, w I esznfe 16 s< 
Pile 16 stopni; ciśnienie 747J -
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' Polskie spojrzenie na dziqe Niemiec
^r. 3

Rozmowa z prof. dr. hab. Antonim Czubińskim, 
kierownikiem Zakładu Historii Niemiec

w Instytucie Historii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu.

****SSK^>

_ Problematyka niemiecka 
wciąż pozostaje w sferze zain- 
teresowań Polaków, a niemal 
każde wydawnictwo podejmu­
jące sprawy Niemiec — ich hi 
storii, tak zwanych cech naro 
dowych, może stać się bestselle 
rem. Również „Dzieje Niemiec” 
nad którymi obecnie pracują 
poznańscy historycy, będą z 
pewnością znaczącym faktem 
naukowym i edytorskim?

_ Badania dziejów Niemiec 
Taz stosunków słowiańsko-nie- 
mieckich od dawna niezmien­
nie interesują polską opinię pu 
bliczną. Trzeba jednak pamię­
tać, że są to sprawy, które tak 
że ’ żywo obchodzą Niemców. 
Tymczasem w naszym kraju od 
noku 1949, kiedy ukazały się 
wstępne syntetyczne opracowa 
tnia przygotowane przez Kazi­
mierza Tymienieckiego i Janu 
sza Pajewskiego, nie opubliko 
wano żadnych nowych syntez 
ani monografii, które choćby 
w części obejmowały dzieje 
Niemiec lub stosunków sło- 
wiańsko-niemieckich. Praca Ge 
rarda Labudy pt. „Granica za 
chodnia Polski” podejmuje ten 
problem tylko w wąskim a<spe 
kcie. Tymczasem normaliza­
cja stosunków między PRL i 
RFN stawia przed nauką pol­
ską nowe zadania oraz możli­
wości rozwoju badań i upow­
szechnienia ich rezultatów. Za 
kład Historii Niemiec Instytu­
tu Historii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu wystąpił więc z inicjaty­
wą uporządkowania i wyraź­
nego ukierunkowania prac w 
tym zakresie, prowadzonych w 
naszym kraju, a Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
ii Techniki zleciło kierowane­
mu przeze mnie zakładowi ko 
ordynowanie niemcoznawczych 
badań resortowych. Powołano 
także zespół autorski „Dzie­
jów Niemiec”. Redakcję po­
szczególnych tomów powierzo­
no profesorom Gerardowi La­
budzie, Jerzemu Topolskiemu 
oraz mnie.

Celem naszej pracy jest obie 
ktywne spojrzenie na historię 
Niemiec oraz na rozwój stesun 
ków polsko-niemiećkich i do­
starczenie czytelnikowi kom­
pendium wiedzy. Będzie to spój 
rżenie nasze, polskie, chociaż 
przyjmiemy również pewne 
punkty widzenia uczonych nie 
mieckich (wykorzystamy, dla 
przykładu, niektóre doświad­
czenia niemieckich histeryków 
marksistowskich i burżuazyj- 
nych). Zajmiemy sdę m. in. pro 
blemami narodu i państw nie­

mieckich, ewolucją tych pań­
stw, ich ekspansją wewnętrz­
ną i zewnętrzną, skierowaną 
na wschód. Im bliżej współ­
czesności, z, tym większą uwa­
gą będziemy się przyglądać 
stosunkom ekonomicznym i 
społecznym, szczególnie — na 
rodzinom imperializmu, który 
był sprawcą dwóch wojen 
światowych oraz relacjom mię­
dzy Niemcami i innymi naro­
dami Europy. Dużo miejsca po 
święcimy faszyzmowi i hitle­
ryzmowi, ich genezie i wpły­
wowi na poglądy i postawy 
społeczeństwa III Rzeszy. Na­
dal przecież otwarte pozostaje 
pytanie, jak hitleryzm mógł 
opanować Niemcy, skoro ów­
cześnie bardzo silnie rozwinię 
ty był tam ruch robotniczy. 
Słuszny jest więc pogląd, że 
polskie „Dzieje Niemiec” bę­
dą także faktem politycznym.

— Czym dla pana, jako hi­
storyka, jest udział w tworze­
niu „Dziejów Niemiec”?

— Mówiąc w dwóch słowach 
— jest to obowiązek i pasja. 
Problemem niemieckim intere 
suję się od lat. Opublikowałem 
m. in. takie prace, jak „Stano­
wisko socjaldemokracji nie­
mieckiej wobec polityki kolo­
nialnej II Rzeszy w latach 
1876 — 1914”, „Lewica niemiec­
ka w walce z dyktaturą hitle­
rowską 1935 — 1945” „Rewo­
lucją 1918 — 1919 w Niem­
czech”. Nowe badania będą 
więc kontynuacją wcześniej­
szych, chociaż mogłoby się zda 
wać, że wiemy już niemal 
wszystko. Nadal jednak, w> 
związku z oczekiwaniami spo­
łeczeństwa poszukujemy gene 
zy różnych zjawisk, uczestni­
cząc w dyskusjach prowadzo1- 
nych w ramach — dla przykła 
du — komisji do spraw rewi­
zji .treści podręczników, zlożo 
rej z przedstawicieli Polski i 
RFN.

i pierwszych tygodni obecnego 
sezonu dostarczają przeprowa­
dzane począwszy od wczesnej 
wiosny lustracje organów kon 
troli społecznej, związkowej i 
państwowej. Jakie są ich wy­
niki? Tak różne, jak wielkie 
są rozpiętości między zagusno 

sji do zakładowych ośrodków

— A jbżeli historyk jest Po­
lakiem — czym wówczas jest 
dla niego pisanie 
Niemiec”?

.Dziejów

— Chciałoby się 
dlaczego ekspansja 
skierowana była na 

wiedzieć, 
nilem Łęcka 
wschód, a

także — dlaczego w czasach 
hitlerowskich uznawano nasz na 
ród za mniej wartościowy. 
Niemcy od wieków szczycą się 
przecież wspaniałym rozwo­
jem cywilizacji i kultury, 
wnosząc niemałe wartości do 
dziejów powszechnych. A jed­

nak tam właśnie powstały v 
runki dla rozwoju rasizmu 
szowinizmu, tam narodził s 
hitleryzm, tAory unicestwił i 
Ilony ludzi'1

— W j^tki sposób polski hii 
toryk muże zapewnić sobie v 
runki do widzenia obiektyw 
nego, niezbędnego w szczegć 
ny sposób w tworzeniu synt 
zy dziejów Niemiec?

— To rzeczywiście problem 
niezwykle istotny. Bę>dziemy 
się opierać na najróżniejszych 
dokumentach źródłowych, np. 
układach międzypaństwowych, 
memoriałach, programach ru­
chów politycznych. Cennym 
źródłem wiedzy są dla nas rów 
nież publikowane w NRD do­
kumenty o działalności nie­
mieckich monopoli, wspomnie 
nia działaczy politycznych, gos 
podarczych i kulturalnych oraz 
prasa, która w Niemczech by­
ła bardzo rozbudowana.

— Czy naszą mentalność two 
rzą również takie elementy 
wiedzy, które twórcy „Dziejów 
Niemiec” chcieliby skorygować 
lub inaczej oświetlić?

— To, co robią historycy, 
zwykle dość ■wolno dociera do 
szerokiej opinii publicznej. Na 
mentalność duży wpływ wy­
wiera przede, wszystkim tra­
dycja ustna, jako że prace his 
toryków ukazują się w stosun­
kowo niskich nakładach, zna­
ne są więc dość wąskiemu gro 
nu odbiorców. Stąd m. in. roz 
ziew między wynikami badań 
naukowych, a wiedzą i świa­
domością społeczną. Mimo to 
chcielibyśmy przyczynić się 
do zerwania z pewnymi stereo 
typami, które niekiedy w Niem 
cu nadal jeszcze każą widzieć 
hitlerowca, rasistę i polako­
żercę. Przed dojściem Hitle- 
ra do władzy, siły postępowe.
— socjaliści, komuniści i Jdarowaniem turystycznym i gos
związki zawodowe stanowiły 
trzecią część elektoratu wy­
borczego. Ci ludzie nie stali się 
przecież nagle hitlerowcami, 
mimo że wielu z nich muskało 
przywdziać mundur faszystów 
skich formacji.

— Powstanie Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej zapo­
czątkowało nowy rozdział w 
dziejach naszych stosunków’ z 
zachodnim sąsiadem, Ale w 
okresie tysiąclecia zdarzały się
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■ gramów i terminów. Nie moż-

Turystyka, to nie tylko zwiedzanie Kraju pieszo lub rozmaitymi środkami lokomocji. Zwiedzający 
potrzebuje także rozwiniętej bazy noclegowej i gastronomicznej, odpowiadającej należytym stan­
dardom. Na zdjęciu: nowa karczma przekazana niedawno w rejonie Limanowej. Prócz sali res­

tauracyjnej znajduje się w tym budynku kilkanaście pokoi 2-osobowych.
• CAF — fot. — Momot

Na początku lata

Turystyka szuka
dobrych gospodarzy

Są takie plagi związane z 
letnim sezonem turysty­
cznym, które piętnuje 

się co roku, i które uparcie 
trwają. Należą do nich — nie 
ćhlujny stan turystycznych o- 
biektów i urządzeń, brudy w 
sanitariatach, niesprawność 
handlu i gastronomii, kuleją­
ca informacja dla turysty... 
Mogą one obrzydzić najpięk­
niejszy urlop.

Porcję miarodajnych infor­
macji na temat przygotowania 

7>odarnością poszczególnych wo 
jewództw i regionów. Niepokoi 
jednak, że pewne złe doświad­
czenia lat ubiegłych powiela 
się i w roku obecnym w nie­
jednym turystycznym regio­
nie.

Zatem i obecny sezon dla 
wielu turystycznych instytucji 
był... zaskoczeniem, poczyna­
jąc od - spraw remontowo-po- 
rządkowych. Kontrola nie
miała w tym względzie preten . dostateczne połowie placówek

wypoczynkowych, które prze- placówek handlowych. Obec­
nie stwierdzone zaniedbania

na tego, niestety, powiedzieć o 
wielu ośrodkach, campingach 
i hotelach pozazakładowych 
m. in. podległych wojewódz- 

■ kim przedsiębiorstwom turys­
tycznym. Zdarzało się, że in­
spektorzy jeszcze w maju mu- 
sieli niektórych budzić z zi­
mowej drzemki, trafiając na 
zniszczone elewacje, powybi­
jane szyby, a nawet na reszt­
ki jedzenia nieuprzątnięte od 
ubiegłorocznej jesieni, brudy 
w basenach, zdezelowane po­
mosty w kąpieliskach, zepsu­
ty i byle jak przechowywany 
sprzęt sportowy. Można tu po 
wołać się na tego tvpu przv- 
kłady z Darłowa, Mielna, Lidz 
barka, Szczyrku i samej War­
szawy. W stolicv szereg ośrod­
ków rekreacji świątecznej je­
szcze na początku czerwca nie 
bvło gotowych na przyjęcie 
letnich gości. Remonty prze­
ciągały się także w wielu pla 
cówkach handlu i gastronomii, 
m. in. w Międzyzdrojach i 
Świnoujściu. W woj. koszaliń­
skim aż 30 proc, sklepów, res­
tauracji i barów odnawiano do 
piero w maju, po ponagle­
niach organów kontrolnych. W 
woj. kieleckim na wiosnę kon­
trolerzy wystawili oceny nie— 

gastronomicznych i większości 

usunięto, opóźnienia wyrów­

nano. — Nie ma więc sprawy 
— mógłby ktoś stwierdzić. 
Rzecz jednak w tym, że impro 
wizacje czynione w ostatnich 
tygodniach przed urlopową fa 
lą nie zastąpią rytmicznych 
montów, właściwego zabezpie­
czania obiektów oraz konserwa 
cji sprzętu, co powinno wyko 
nywać się jeszcze jesienią. Bez 
ryzyka błędu można założyć, 
że przynosi to w efekcie nie­
chlujstwo wykonania, szybkie 
niszczenie tzw. bazy, słowem 
— marnotrawstwo oraz niższą 
jakość usług dla turysty.

Brak gospodarskiego oka 
daje o sobie znać i w sezono­
wym zaopatrzeniu. Mowa tu 
o zaopatrzeniu w te towrary i 
produkty, gdzie nie ma logi­
cznego uzasadnienia ich niedo­
borów, które są dostępne dla 
dystrybutorów i powinny być 
również dostępne dla wczasowi 
czów. W społemowskich cen­
tralnych planach i wskaźnikach 
wszystko przedstawia się nie-’ 
źle. Na ten rok zakłada się m. 
in. zwiększoną podaż warzyw 
i owoców, dań jarskich, dese­
rów „opartych” na surowcach 
mlecznych, poprhwę zaopatrzę 
nia w napoje chłodzące i mle­
czne. Kontrolerzy zwracają jed 
nak uwagę, że w dalszym cią-
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BOŻENA PAPIERNIK

Dolnośląskie szkło

lu artv.it' .s yn'e * Pięknego szkła artystycznego. Działa tu wie- 
pracuję as*V^ńw, projektantów i twórców tych szkieł. Wspót- 

Z Pomysł®™! a miejscowe huty chętnie produkują 
•wzory zaprejsktowene przez dolnośląskich artystów.

Być może że ktoś powie, 
iż sprawa, którą chcę 

poruszyć, jest błaha. Możli­
we, lecz w sytuacji, w któ­
rej w krótkim czasie zbie­
ga się kilka bezprzykład 
nych faktów lekceważenia 
interesów klienta, jestem 
usprawiedliwiony.

Zaczęło się od rzeczy drób 
nej (na pozór), a jednak 
bardzo przykrej dla mnie i 
tysięcy innych mnie podob­
nych. Zepsuł się po prostr 
wyłącznik sznurowy (tak to 
się nazywa „po handlowe­
mu”) w jednej z moich sto­
jących lamp. To taki plas­
ki przełączniczek, montowa 
ny w dowolnym miejscu 
sznura elektrycznego. Kosz 
tował kiedyś, o ile pamię­
tam — kilka czy kilkana­
ście złotych. No bo produk­
cja masowa, nieskompli­
kowana, a sam wyrób — 
znany w świecie od wielu, 
wielu lat. U nas także.

Jeszcze rok — dwa temu 
walały się stosy tych arty­
kułów we wszystkich skle­
pach elektrotechnicznych i 
„1001 drobiazgów”. Teraz 
więc poszedłem, pełen naj­
lepszych myśli, do wielkiego 
firmowego sklepu elektro­
technicznego „Połam”. Gdy 
starszy sprzedawca, patrząc 
gdzieś w bok, odburknął 
mi: „nie ma”, nie mogłem 
powstrzymać się od pytania 
„dlaczego?”.

Nie przywykły widać do 
takiej dociekliwości, pra­
cownik sklepu odwrócił się

do mnie, obrzucił pogardli­
wym spojrzeniem i odparł: 
„to pan nie wie, że to towar 
deficytowy, że ostatnio w 
ogóle go nie otrzymujemy?” 
A po krótkim namyśle „do 
radził”: „Kup pan lampę, 
mamy ich dużo. W każdej 
z nich jest wmontowany 
sznurowy przełącznik”.

Nie skorzystałem z tej 
propozycji.

Nie zawsze na linii

Z reguły dotyczyły one 
wszelkiego rodzaju drobiaz 
gów elektrotechnicznych i 
metalowych, niezbędnych w 
każdym niemal gospodarst 
wie domowym.

Wniosek — bardzo smut­
ny: coś się stało z naszymi 
zakładami nalężącymi nie­
gdyś do zlikwidowanego 
już przemysłu terenowego, 
a wytwarzającymi takie

Kup pan lampę
Wobec tego, że lubię sam 

majsterkować w domu, a 
nadarzyła się pewna niewiel 
ka naprawa zamka u drzwi, 
postanowiłem kupić (a by­
ło to następnego dnia) pod­
ręczne płaskie obcążki — 
tzw. kombinerki. I... w naj­
bliższym sklepie z narzędzia 
mi i artykułami żelaznymi, 
powtórzyła się historia prze 
łącznika. Nie mają, nie do- 
stają od kilku miesięcy. To 
war deficytowy. Nie ma co 
szukać. I znów „rada”: 
„Kup pan nowy zamek, 
akurat jest”...

W ciągu tygodnia podobne 
sceny przytrafiły mi się w 
kilkunastu sklepach różnych 
branż, do których zagląda­
łem w różnych sprawach.

właśnie artykuły. Należy 
sądzić, że nowi „szefowie” 
tych fabryczek — wszech­
potężny przemysł kluczo­
wy „przeprofilował” — 
wbrew obowiązującym za­
rządzeniom owe icytwórnie, 
nastawiając je na produkcję 
kooperacyjną dla wielkich 
przedsiębiorstw. Jak na tym 
wyszedł rynek — przekona 
łem się na własnej skórze.

Dodam, że jeszcze gorzej 
wypadły na podporządkowa 
niu przemysłowi kluczowe­
mu usługi, które w wielu 
terenowych zakładach to­
warzyszyły produkcji. W 
nowym układzie w zasadzie 
ńie ma dla nich miejsca. 
Albo skreślono je z planów, 
albo też częściowo przeka­

zano miejscowym spółdziel­
niom pracy.

Niedawno przeprowadzo­
na analiza świadczy o tym, 
że zasięg świadczonych u- 
sług w 24 województwach 
został w 1976 r. znacznie 
ograniczony w stosunku do 
roku 1975, przy czym np. w 
woj. skierniewickim czy ol 
sztyńskim wpływy za usłu­
gi w dawnych terenowych 
przedsiębiorstwach nie osiąg 
nęly nawet połowy poziomu 
z roku poprzedniego. Rów­
nież wskaźniki tegoroczne­
go planu usług w tego typu 
zakładach są na terenie 22 
województw niższe niż w 
roku ub.

Jasne, że przy obecnym 
profilu działalności i w zje­
dnoczeniach przemysłu klu­
czowego, trudno pozostawiać 
anachroniczne punkty usług 
wielobranżowych, które są 
pozostałością starej struktu 
ry. Ich funkcje muszą stop­
niowo przejmować spółdziel 
nie pracy. Rzecz jednak w 
tym, że zanim sytuacja zo­
stanie opanowana — pow- 
stają dotkliwe luki, utru­
dniające obsługę ludności.

Pośpiech i mechaniczne 
podejmowanie decyzji w 
tych sprawach, tak jak i w 

przypadku produkcji potrzeb 
nych drobiazgów, są wybit­
nie. szkodliwe ze społeczne­
go punktu widzenia.

TADEUSZ SAPOCINSKI
CAF — fot. — Wołoszczuk
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Prot dr hab. Wiktor Steffen.
Fot. — H. Kamza

Portrety uczonych

Od Ajschylosa 

do dialektu 

warmińskiego
medalem Uniwersytetu Po­
znańskiego) oraz pracą habili 
tacyjną, do której materiały 
zbierał w Berlinie jako sty­
pendysta Funduszu Kultury 
Narodowej.

Ta właśnie praca, chociaż 
pierwsza w jego dorobku o 
tak dużym ciężarze gatunko­
wym, od rażu postawiła 
Wiktora Steffena w rzędzie 
n aj w y b itn i ej szy ch współczes- 
nych filologów klasycznych. 
Zajął się w niej greckim dra­
matem satyrowym, (który wy­
marł jeszcze w starożytnej 
Grecji, a do naszych czasów 
zachowały się dwa — Eurypi 
desa i Sofoklesa oraz frag­
menty innych). W liczącym 
pięćset stron tomie znalazły 
się wszystkie znane wówczas 
utwory tego typu (łącznie 44 
autorów), które Wiktor Stef 
fen poprzedził wstępem i za­
rysem dziejów gatunku oraz 
uzupełnił obszernym indek­
sem. Jak duże zainteresowa­
nie wzbudziła ta publikacja, 
świadczy osiem recenzji naj­
wybitniejszych zagranicznych 
znawców przedmiotu oraz 
fakt, iż jeszcze obecnie, po 
czterdiziestu latach, autor 
otrzymuje z zagranicy oferty 
offsetowego wydania dzieła.

Omawiając przedwojenny 
dorobek profesora Wiktora 
Steffena trzeba pamiętać, że 
własna praca naukowa mło­
dego pracownika umiwersytec 
kiego stanowiła wówczas mar 
gines jego obowiązków zawo­
dowych. Proporcje profesorów 
i asystentów bvły dokładnie 
odwrotne niż dzisiaj — jeden 
aSzetent przypadał wtedy na 
kilku profesorów. Wykonywał 
on ogromną robotę administra 
cyjną oraz czynności pomocni 
cze w pracach swoich szefów, 
opiekując się przy tym biblio 
teką; Nietrudno zorientować 
się więc, ile to wszystko wy­
magało wyrzeczeń...

Krzyż Walecznych za udział w 
obronie Warszawy w 1939 roku 
był wyrazistym wstępem do dzia 
łaln-ości w okresie okupacji. Po 
kapitulacji stolicy rozpoczęła się 
sześcioletnia niewola w obozach 
jenieckich — najpierw w Brunsz- 
wiku, potem, od M40 roku w W’ol 
denbergu (dziś — Dobiegniew). 
Właśnie wtedy nauczył się angiei 
skiego, a razem z profesorami 
Kazimierzem Michałowskim i Ka 
rolem Górskim zorganizował taj­
ny uniwersytet, którym po ustą­
pieniu prof. Michałowskiego kie­
rował do zakończenia wojny.

Po wojnie, oczekując na u- 
ruchomienie studiów uniwer­
syteckich, Wiktor Steffen 
najpierw zorganizował pier­
wsze na wvzwolonvm Pomo­
rzu — Państwowe Gimnazjum 
i Liceum w Nowym Mieście 
nad Drwęcą, ale już w kwiet­

niu 1945 noku powrócił do swo 
jej macierzystej uczelni w Po 
znaniu. Od następnego roku 
przez dwanaście lat dzielił 
czas między Poznań i Wro­
cław — w tamtejszym Uni­
wersytecie objął kierownictwo 
katedry hellenisty ki, współ­
redagując przy tym czasopis­
mo „Eos”, będące organem 
polskiej filologii klasycznej. 
W latach 1958—1960 profesor 
był dziekanem Wydziału Filo­
logicznego na Uniwersytecie 
im. Adama Mickiewicza, a od 
1961 roku na zaproszenie Uni 
wersytetu w Lipsku przez 
blisko dwa lata kierował tam 
katedrą filologii klasycznej, 
prowadząc wykłady i semina 
ria, które ściągały słuchaczy 
z innych uczelni NRD oraz ... 
z Polski.

Wśród około dwustu opubliko­
wanych prac naukowych sam 
autor z największym sentymen­
tem odnosi się do swojej pracy 
habilitacyjnej o greckim drama­
cie satyrowym, do „Studiów nad 
liryką grecką” oraz „Studiów 
nad Ajschylosem”. Zgłębianie ta­
jemnic dramatu satyrowego, 
którego jest dziś jednym z naj­
wybitniejszych znawców na świe 
cie, przyniosło kulturze m. in. 
nowe interpretacje poszczegól­
nych utworów oraz identyfika­
cję dotychczas nie znanych, odna 
lezionych w papirusach (prof. 
Steffen jest członkiem Associa- 
tion Internationale des Papyrolo- 
gues). 'Wybitny zrawca sceny at- 
tyckiej wiele uwagi poświęcał rów 
nież innym gatunkom dramatycz 
nym, przede wszystkim tragedl. 
komedii i pantomimie. Kiedy 
Victor Martin ogłosił tekst odkry 
tej w papirusach sztuki Menan- 
dra „Dyskos”, w kampanii nau­
kowej wziął także udział profesor 
Steffen, który zbadał literacką 
tradycję fragmentów tej sztuki, 
znanych z wcześniejszych pośred­
nich przekazów.

Poznański uczony jest rów­
nież uznanym autorytetem w 
aąkresie greckiej poezji archa 
iczmej (prowadził m. in. ba­
dania nad nowo odkrytymi 
pieśniami Safony), a doskonała 
znajomość języka Homera u- 
możliwia mu oonadto ożvwio 
ną działalność przekładową. 
Znaczny, liczący się w świę­
cie dorobek naukowy, autory 
tet, jakim zasłużenie cieszy 
się profesor — wszystko to są 
owoce jego niezwykłej pasji i 
ogromnej pracy, wykonanej 
w okresie półwiecza. Jest więc 
dokładnie tak, jak w przetłu­
maczonym przezeń wierszu 
Hezjcda:
„Długa i stroma, i zrazu 
nierówna jest droga do cnoty, 
Lecz gdy ktoś dojdzie do 
szczytu nie tracąc od razu 

ochoty, 
Staje się łatwą zupełnie, choć 

sił wvmą.eała z ncezatku”. 
s ZYGMUNT ROLA

Dać - i zabrać coś dla siebie
Rozmowa z Joanną Orzeszkowską 

aktorką Teatru Nowego w Poznaniu
— Podobno z nowym sezo­

nem teatralnym opuszcza pa­
ni Poznań. Prawda to?

— Niestety, prawda. Bardzo 
tego żałuję, ale zmuszają mnie 
do odejścia stad względy ro­
dzinne. Mąż mój jest asysten­
tem w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Po dwóch 
latach, które minełv od nasze­
go ślubu, mamy już dosyć oo- 
dróżv na trasie Poznań — War 
szawa. Podpisałam umowę z 
warszawskim Teatrem Drama- 
tvcznvm, gdzie od pierwszego 
września podejmę pracę.

— Zaczynała pani...

— ...zaraz po dyplomie war­
szawskiej szkołv teatralnej. Za 
angażowała mnie dyrektor Cy­
wińska — do Kalisza. I przez 
siedem lat oracowałuśmy ra­
zem. Ostatnie cztery lata —w 
Teatrze Nowym w Poznaniu.

— W te,i sytuacji wsnójnej 
pracy z jednym kierownikiem 
artystycznym teatru, czy moż­
na mAwić o relacji uczeń- 
mistrz?

— Mvślę, że istniało między 
nami zawsze partnerstwo w 
pracy, a nie narzucanie desoo 
tvćzne myśli, wrażliwości. Iza 
bella Cywińska korzysta z doś 
wiadczeń i przeżyć aktora, z je 
go wrażliwości. A ja mogłam 
z zaufaniem podporządkowy­
wać sie zawsze ogólnej myśli 
jej spektakli.

— Publiczność na przedsta­
wieniach jest różna. Jakie są 
granice odbioru, zaszumienia 
sztuki przez widzów?

— Prawdziwa sztuka jest w 
stanie zawsze chociaż w części 
dotrzeć do każdego. Jeśli na­
wet do końca pewnych spraw 
sie nie rozumie, nie wychwy­
tuje wszystkich warstw lite- 
rackich. znaczeń kulturowych, 
skomplikowanych wewnętrz­
nych zależności spektaklu... Ta 
ki był przecież teatr elżbietań- 
ski, szekspirowski. Jednoczył 
różne warstwy społeczne. Każ 
dy brał z tamtych przedsta­
wień to. na co mu starczyło 
wrażliwości, zrozumienia. Wie­
rzę, że prawdziwa sztuka na 
tvm właśnie polega, iż każdv 
człowiek może z niej wziąć coś 
dla siebie.

— Wychodząc na scenę — o 
czvm pani chce ludziom mó­
wić?

— Bardziej mnie obchodzi 
nie to j a k gram, ale poco. I 
wydaje mi się, że aktor ma peł 
ne prawo do wypowiedzi su­
biektywnej. Tak jak malarz, 
jak pisarz. Mimo ograniczeń, 
których musi przestrzegać — 
koncepcji reżysera, tekstu sztu 
ki. charakteru postaci — może 
jednak przekazać swój pogląd 
— na życie, swoje odczucia. To, 
jak ocenia ludzi, świat. Co jest 
dla niego wartością, jaką wy- 
znaje moralność.

— Na scenie — co dla pani 
jest najważniejsze?

— Reaguję silnie na wszel­

kie zagrożenia. Miłości. Ojczy­
zny. Nadzieje i rozpacze Heli 
z „A jak królem, a jak katem 
będzesz”. Antolki z „Wiju- 
nów”. Weroniki z „Turonia”. . 
Gdy okrucieństwo świata na­
prawdę zagraża wartościorp 
prawdziwym. Uważam, że nie 
należy obojętnie przechodzić 
wobec świństwa, łajdactwa, 
krzywdy.

A co w takim razie jest dla 
pani — celem życia?

— Zrealizować • siebie do 
końca. Być dobrą aktorką w 
dobrym teatrze, gdzie będę 
miała okazję do pracy. Być 
szczęśliwą w żvciu i nie czy­
nić krzvwdv innym. Porażki? 
K.ażdv sie notvka w swoim ży­
ciu. Najważniejsze'to umieć się 
nodnieść. Ponieważ jednak ty­
le razv to już sie udawało, ko­
lejnym porażkom towarzyszy 
— nadzieja.

— Pani największe scenicz­
ne przeżycia?

— Jeszcze w Kaliszu,' u po­
czątków swoiej teatralnej pra­
cy. grałam Klarę w „Ślubach 
panieńskich”. Niodv nie lubi­
łam grać dzierlatek, a poza tym 
role fredrowskie są jednymi z 
najtrudniejszych do grania. Os 
tatniego dnia przed premierą 
chciałam sie prawie topić w 
Prośnie... Potem sobie wymy­
śliłam, że uratuje mnie tylko 
jedno — mówić szybko, głoś­
no i jak najszybciej zmykać ze 
sceny... Jeśli jednak Wypada 
mówić dobrze o sobie i wie­
rzyć opiniom ludzi — na spek­
taklu nie było tak źle. A naj­
ważniejsze moje w ogóle prze­
życie w teatrze, to chyba rola 
Weroniki w „Turoniu”. Już 
kiedvś odczuwałam tak w ro­
li Heli w „A jak królem...”, ale 
dopiero teraz uwierzyłam do 
końca, że można własne mvśle 
nia o. sobie, o swoich bliskich, 
o świbcie -— przekazać rola. Że 
nie jest się tylko małpką na 
sznurku teatru.

— Teatr jest wielką rodzi­
ną, autentyczna wspólnotą lu­
dzi. Czy zawsze?

— Ną pewno nie każdy te­
atr. Znam tvlko jeden, nasz ka 
lisko-poznański. I wszyscy 
mnie ostrzegają, że ta wspól­
nota. która tu u nas tost, gdzie 
indziej nie istnieje. Mam jed­
nak nadzielę, że to wszędzie 
zawsze, zależy od ludzi... Moim 
zdaniem, owa wspólnota jest 
n:ezbędna wprost do pracv. 
Nie można • przecież siebie, 
swoich przeżuć obnażać w cza­
sie prób w atmosferze wrogo­
ści, niechęci, obojętności.

— Czego się pani lęka naj­
bardziej?

— Że nie będę miała dosta­
tecznej ilości ciekawych ról do 
grania. Ten zawód jest tak o- 
krutny... Znam wybitnych 
aktorów, którzy znikają ze 
sceny. Na skutek ludzkich nie 
prawości, gry układów...

— A co więc jest pani naj­
większą nadzieją, marzeniem?

— Że przekroczę sarda sie- ' 
bie, swoje możliwości. Każdy 
by chciał być lepszy, doskonal i 
szy. niż go na to stać. Gdybym i 
była piosenkarką i usłyszała

Fot. — H. Kamza

Edith Piaf, Lisę Minelli — cóż 
mogłabym mówić o swoim śpię 
wie... W każdej dziedzinie sztu 
ki, życia, są ludzie, którzy wy- । 
znaczają nam górne granice. I 
czasem człowiek zdaje sobie 
sprawę, że jego własne możli- , 
wości twórcze są już nieprze­
kraczalne, nawet gdyby się o 
to starał. Mam nadzieję jed­
nak. wierzę, że mnie granice 
mego aktorstwa, które przecież 
znam — uda się kiedyś orze- 
kroczyć. Piękne są tu zresztą 
przykłady... Rektor mojej szko 
ły, wielki polski aktor Jan 
Kreczmar u schyłku swego ży­
cia, już ciężko chory — stwo­
rzył swoje największe role...

— Z czym pani będzie się’ 
kiedvś w życiu kojarzył Poz­
nań?

— Z pięknym Starym Ryn­
kiem. Ze — „Smakoszem’’. Z 
czterema latami mego życia i 
mojej pracy tutaj, z ludźmi, z 
którymi wspólnie przeżyłam 
wiele wspaniałych spraw.

— Brała pani udział także w 
koncertach poetyckich, festy­
nach „Głosu Wielkopolskie1,ru”. 
Kiedyś, na koncercie w Sro­
mie. mówiła pani wiersz Krzy­
sztofa Kamila Baczyńskiego:

Nazwisko tego uczonego 
dobrze znane jest tym, 
którzy choćby z ama­

torska interesują się helleni- 
styką (ściślej — poezją grecką
i antycznym dramatem). Toteż 
z pewnością zdziwią się oni, 
gdy wśród nowych prac Wikto 
ra Steffena (m. in. napisana po 
łacinie historia greckiego dra 
matu satyrowego oraz praca o 
Ajschylosie i greckiej trage­
dii) znajdą również „Słownik 
dialektu warmińskiego”.

Zdarzenie to z pewnością 
bez precedensu, by światowej 
sławy specjalista filologii kia 
sycznej oraz wybitny literatu 
roznawca, zbliżając się do pięć 
dziesiątej rocznicy pracy nau­
kowej nad literaturą staro- 
grecką i powiązaniami twór­
czości polskich pisarzy z an­
tykiem, podjął się studiów w 
tak diametralnie różnej — od 
dotychczasowych zaintereso­
wań — dziedzinie badań ling­
wistycznych. Dowodzi to z 
pewnością niepożytej jego ży­
wotności oraz głębokiej i roz­
ległej erudycji filologicznej, 
przede wszystkim jednak 
świadczy o nadal bardzo ży­
wych związkach uczonego z 
ziemią lat dziecinnych.

Wiktor Steffen, emerytowa 
ny profesor Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Pozna 
niu, wybrany został niedawno 
członkiem rzeczywistym Pol­
skiej Akademii Nauk. Ta naj­
wyższa forma nobilitacji w pok 
skiej' nauce spotkała chłop­
skiego syna z warmińskiej wsi 
Szabruk koło Olsztyna. Uro­
dził się tu w 1903 roku jako 
jeden z jedenaściorga dzieci 
rolników z dziada — pradzia­
da.

W gospodarstwie ojca od 
pierwszych lat życia pozna­
wał Wiktor Steffen smak cięż 
kiej pracv na roli. Ta ziemia, 
niczym Ślimakowa placówka 
wystawiona na nieustanne ata 
ki ekspansywnych kolonizato­
rów 'niemieckich, była mu 
także szkołą charakteru.

Po ukończeniu szkoły po­
wszechnej- z powodzeniem 
zdał egzamin do czwartej kia 
sy klasycznego gimnazjum w 
Ornecie. Był rok 1919. czasv 
głośnego referendum. W rok 
później zagrożony 'represjami 
za działalność patriotyczną 
opuścił Prusy i przeniósł się 
do Polski, by w 1924 roku na 
resztę życia związać się z Po­
znaniem. Studiowanie filolo­
gii klasycznej zaakcentował w 
trzy lata później magisterium, 
a w 1931 reku napisaną po 
łacinie nraca o wpływie twór 
czości Wergiliiusza na łaciń- 
skU utwory Jana Kochanow­
skiego (nagrodzoną srebrnym

Bo nie ma rozerwania, 
choć rozerwane słowa, 

bo nie ma zapomnienia, 
choć życie nas zapomni...

Od kogoś usłyszałem taką me­
lancholijną trochę maksymę: 
„Aktorzy są jak ptaki. Jesieni! 
odlatują”. Zaskarbiła sobie Pa; 
ni swoimi rolami wdzięczność 
u widzów. Brakować nam bę­
dzie pani w Poznaniu...

— No cóż... Chciałabym, że­
by nie sprawdzało się przysło­
wie — „Co z oczu, to i z ser­
ca”.

Rozmawiał

WŁODZIMIERZ BRANIECK>

Z zastępcą Naczelnika ZHP 
Piotrem Łapą rozmawia 
my o IV Harcerskim Fe 

stiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej „Kielce 77”

— Festiwali u nas mnogość, kto 
żyw festiwal sobie funduje, czemu 
więc harcerze mieli być od maco­
chy...

— Nazwa jest myląca, ale na 
razie nie mamy pomysłu na 
lepszą bo to właściwie i nie fe 
stiwal, i nie tylko harcerski. A 
jeśli już festiwal, to różni się 
on zasadniczo od wszystkich 
tego typu imprez w kraju.

— Ale chyba tak bardzo się nie 
różnice, choćby w założeniach: każ 
dy festiwal służy przecież upow­
szechnianiu kultury.

— Upowszechnienie... to bar 
dzo ‘pojemne słowo, nam cho­
dzi przede wszystkim o kształ 
cenie aktywnego uczestnictwa 
w kulturze całej młodzieży 
szkolnej.

— Stąd zastrzeżenie, że to n.ie 
tylko harcerska impreza.

— Właśnie, biorą w niej 
udział poza harcerskimi, wszy 
stkie zespoły młodzieżowe ze 
szkół, domów kultury, z pla­
cówek kulturalno-oświatowych 
prowadzonych przez związki 
zawodowe. A . harcerstwo jest 
jakby mózgiem i sercem tej im 
prezy, próbujemy tworzyć pew 
ne wzorce uczestnictwa w kul 
turze.

— To znac«y?

— Chcemy, żeby każdy uczest 
nik Festiwalu opuścił go z 
przekonaniem, że być człowie­
kiem kulturalnym, to znaczy 
zajmować się jakąś dyscypliną 
sztuki. Oczywiście zajmować 
się amatorsko. Nie chcemy 
gwiazd. Nigdy nie zapraszamy 
dwa razy tego samego zespołu. 
— Festiwal to impreza dla ty­
sięcy zwykłych młodych ludzi 
lubiących teatr, muzykę taniec, 
a nie dla „gwiazd”. Dla dtwu i 
pół tysięcznej rzeszy dzieci i 
młodzieży przyjeżdżającej do 
Kielc Festiwal ma być okazją

„Kielce 77“

Festiwal jakiego nie ma
do czerpania radości z konta­
ktu z kulturą i sztuką, a nie 
jakimś etapem do ewentualnej 
kariery piosenkarskiej czy tea­
tralnej.

— I żaden z tych amatorów nie 
marzy po cichu o wielkich świa­
tłach rampy?

— Tego nie mogę wykluczyć 
ale celem naszym jest pokaza­
nie młodzieży, ile satysfakcji 
daje spontaniczne obcowanie 
ze sztuką, możliwość przeżywa 
nia jej w zespole, w kontakcie 
z innymi.

— Przełóżmy tezę o spontanicz­
nym radowaniu się na jakiś kon­
kret.

— Proszę bardzo. Na przy­
kład jedna z imprez tegorocz­
nego festiwalu: koncert har­
cerskiej piosenki. My cenimy 
piosenkę nie za jej głębię filo 
zoficzną (piosenka ma spra­
wiać radość, uprzyjemniać ży- 
cie, a nie poszerzać horyzonty 
intelektualne!), ale za jej me- 
lodyjność: jeśli piosenka nie 
„wpada w ucho’’, jeśli nie pod 
chwytuje jej widownia i nie 
śpiewa razem z zespołem, nie 
nuci po występie, oceniamy ją 
nisko. Umiejętność wciągnię­
cia widowni dd wspólnej zaba­
wy staw-iamy na pierwszym 
miejscu.

— To bardzo słuszne i /powinno 
być zasadą nie tylko Waszej impre 

zy, ale ja ciągle nie widzę zasad­
niczych różnic między formułą Wa 
szego Festiwalu i innych. Tu i tam 
występy zespołów amatorskich, tu 
i tam puilkfacje, oceny...

— Owszem1 jest różnica — 
u nas młodzież nie tylko się 
bawi, ale i pracuje.

— Istotnie i trzy tygodnie — Fe­
stiwal trka (przecież od 10 do 31 
lipca — to Niemało jak na samą 
zabawę. I

— Ale nie za du^, jeśli ten 
czas poświęca się, pracy nad do 
skonaleniem własriych umieję 
tności. Każdy zespół przyjeżdża 
do Kielc z jakimś dorobkiem, 
z jakimś programem. Ten pro 
gram obenia się. i doskbnali w 
grupach nazywanych przez'nas 

„ war s zła t a m i ar t y st yc zny ®' 
Dla przykładu, w „warsztacie 
artystycznym” poświęcony111 
piosence szlifuje się dykcję,1" 
tonację i interpretację. zwr", 
ca uwagę na umiejętność p£" 
szania się na scenie, na doW 
repertuaru i kompozycję sC 
niczną.

— Ależ tu trzeba umiejętności ” 
wodowca!

— Toteż „warsztaty” Pr0^ 
dzą zawodowcy. W ub. roku w 
jęcia dla zespołu teatru 
dził Kazimierz Braun. W b 
roku przyj adą io nas nu u 
Włodzimierz Nahorny, Olga 
pińska, Wowo Bielicki.

0*
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„TARGODUCH”

przedziwne sprawy działy się 
przez kilka nocy na poznańskim 
Starym Rynku. W takt wschod­
niej muzyki tańczyły skąpo odzia 
ne hurysy, gdzieś w załomach ka­
mieniczek czaiła się tajemnicza 
postać mężczyzny... To Telewizja 
poznańska realizowała widowisko 
.Targoduch”, Jego reżyserem jest 
Stefan Mroczkowski, twórcą cho­
reografii Emil Wesołowski, ope­
ratorami — Andrzej Strzelecki i 
Andrzej Półrolniczak, Targodu- 
chem — Janusz Rewiński. Tańczą 
m. in. dziewczęta ze znanego ze­
społu „Arabeska”.

GALERIA KULMÓW

przy Starym Rynku 81 mieści 
się od 12 lat pracownia artystów 
plastyków Marii i Ryszarda Kul- 
mów. Są oni twórcami biżuterii 
artystycznej we wszystkich meta­
lach poza złotem Największą po­
pularność zyskały Kulmom ich 
piękne wyroby z miedzi. Po nie­
dawnym remoncie przed czerw­
cowymi Targami, pracownia Kul- 
mów stała ‘się jedyną tego rodzą 
ju w Poznaniu galerią autorską, 
z pięknym wystrojem secesyjnym 
wnętrza.

.WYSTAWA W KLUBIE MPiK

W poznańskim Klubie MPiK 
otwarto wystawę znanego artysty- 
plastyka młodego pokolenia, lau­
reata nagród na konkursach im. 
j. wronieckiego — Jacka Ka­
sprzyckiego. Znany w środowisku 
poznańskim grafik tym razem po 
kazuje swoje bardzo ciekawe ry­
sunki.

Następną wystawą w Klubie 
MPiK będzie zorganizowana z 
okazji Święta 22 Lipca ekspozycja 
„Motyw patriotyczny w medalach 
Józefa Stasińskiego”. Zaprezento­
wane zostaną na niej prace wy­
bitnego artysty poznańskiego, je­
go świetne medale historyczne 
(Józef Stasiński jest m. in. auto­
rem cyklu medali poświęconych 
Piastom Śląskim), z okresu ostat­
niej wojny oraz 33 lat Polski Lu­
dowej. (bran)

Nie tylko sport

Jak oświadczył wicemini­
ster kultury ZSRR, Wasi­
lij Kucharski, dla uczest­

ników i gości XXII Letnich Ig 
rżysk Olimpijskich przygoto­
wuje się — obok sportowego — 
obszerny program kulturalny. 
Dla jego zaplanowania i rea­
lizacji przy Komitecie Organi­
zacyjnym „Olimpiada-80” po-, 
wołana została specjalna ko­
misja, w której skład weszli 
przedstawiciele kierownictw od 
powiednich resortów, związ­
ków twórczych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, 
wybitni działacze radzieckiej 
kultury.

Komisja starannie przeana­
lizowała doświadczenia orga­
nizacji podobnych programów 
na poprzednich olimpiadach. 
Stwierdzono przy tym, że pro­
gramy kulturalne poświęcone 
Igrzyskom Olimpijskim realizo 
wane były w czasie znacznie 
dłuższym niż same zawody 
sportowe. Np. w Meksyku w 
ciągu 12 miesięcy, w Mona­
chium — 10. Przeprowadzenie 
zaś programu kulturalnego O- 
limpiadv-80 przewidziano na 
15 miesięcy — od 1 lioca 7979 
roku do 1 października 1980 
roku.

W wielonarodowym Związ­
ku Radzieckim istnieje bardzo 
dużo ośrodków kulturalnych, 
szczycących się bogatym i róż 
norodnym dorobkiem, który

«Olimpiada 8O»

Cięgle uważam, iż stanow­
czo za mało ukazuje się 
jeszcze książek, czy 

to opracowań naukowych, 
historycznych, mówiących 
o wiekach naszego istnie­
nia, jak też pozycji, trak­
tujących o sprawach minio­
nej wojny, zwłaszcza wspom­
nień, pamiętników, relacji spi 
sanych w oparciu o osobiste 
przeżycia. Zdaję sobie bo­
wiem sprawę, iż problemy i 
tematy są tak szerokie, że 
ciągle ich jeszcze nie można 
w pełni ogarnąć, że wciąż 
daleko nam do syntezy, każdy 
zaś przyczynek posiada bez­
cenną wartość. Dlatego z ta­
kim szacunkiem i uznaniem 
odnoszę się do książek, we­
dług przemyślanego, mądrego 
planu publikowanych przez 
Wydawnictwo MON.

Najpierw ta daleka, ale jak 
że piękna i szczytna historia, 
związana z dziejami husa^i 
polskiej, stanowiącej odrębny 
i specyficzny typ jazdy pol­
skiej, której twórcą był Ste­
fan Batory. O husarii, jej 
wspaniałym rozkwicie, o roli 
w wojskach polskich przez bii 
sko trzy wieki, od począt­
ków XVI po koniec. XVIII, gdy 
już dawno zmalało jej zna­
czenie i przeformowcna zosta 
ła w brygady kawalerii naro­
dowej, o dziwo nie ukazała 
się dotychczas żadna oełna 
monografia. I dlatego wdzięcz 
nvm bvć trzeba Jerzemu Ci- 
chowskiemu i Andrzejowi 
Szulczyńskiemu, iż dali nam 
do rak świetnie napisaną, w 
ooarciu o badania naukowe, 
ale zarazem iakże czytelną 
książkę pt. „Husaria”.

Autorzy ukazuja dzieje hu­
sarii, jej uzbrojenie, ooo-zą- 
dzenie, ub;ór, omawiają spra­

wę doboru odpowiednich ko­
ni, sposoby wałki, cytują i re­
lacjonują najważniejsze sto­
czone przez husarię bitwy, w 
generalnej większości zwycię­
skie, podkreślają uniwersalizm 
tej jazdy, akcentują wreszcie 
jej szczególnie godne i po­
czesne miejsce w naszej tra­
dycji narodowej, jako tej jaz­
dy najbardziej doskonałej. I 
przy tym, jak to żywo, z pa-

Z książką na ty

zaskoczony przez wojnę, wal 
czy na Pacyfiku z Japończy­
kami pod banderą australij­
ską, potem w polskiej mary­
narce, na ORP „Kujawiak” w 
brytyjskiej Royal Navy, aby 
wreszcie po powrocie do kra 
ju jckby zamknąć ten wielki 
szmat swojego życia zamu- 
strowoniem znów na „Dar Po 
morza”.

A oto dwie książki obozo-

Byliśmy stale w walce
sjq i ogromną wiedzą zara­
zem jest pisane.

A teraz inna książka, już 
nie naukowa, już bliska na­
szym czasom, okresowi ostał 
niej wojny, ukazanej jednak 
od mało znanej strony, i to w 
powieści bardzo osobliwej 
przez nagromadzenie sensacyj 
nych wydarzeń i przygód, 
wspartych o autentyk kapital­
nych scen morsko-batalistycz- 
nych, przy tym wplecionych 
w losy osobiste człowieka, lo­
sy nie wydumane, może nie 
zmodyfikowane przez autora 
powieści. Autora-debiutanta, 
Józefa Wiesława Dyskonta, 
zatytułowanej „Synowie mar 
notrawni”. Mocny to debiut, 
może jeszcze nie tyle w skali 
językowej, stylistycznej, ale 
w kapitalnej umiejętności bu 
dawania fabuły, kojarzenia 
jej odległych pozornie od sie 
bie wątków w jedną zwartą, 
przejrzystą całość. Bohater, 
który los swój wiąże z morzem 
na kilka lat przed wojną, wy 
ruszając w pierwszy rejs „Da­
ru Pomorza" dookoła świata,

we, zbieżne po części zarów­
no faktem, iż obaj autorzy na 
leżeli do żołnierzy walczą­
cych we wrześniu i paździer­
niku 1939 w Samodzielnej 
Grupie Operacyjnej generała 
Kleeberga, jak i tym, że w ko 
lejach wojennego losu więzie­
ni byli w Dachau...

„Tamte dni" Kazimierza 
Rajnera, to jakże typowa hi­
storia polska. Walka we wrześ 
niu, udział w pierwszej kon­
spiracji, przedzieranie się do 
Armii Polskiej we Francji, 
aresztowanie, więzienia w No 
wym Sączu i Tarnowie, zesła­
nie do obozu. Najpierw Sach­
senhausen, potem Dachau, z 
kolei Neustift i wreszcie jak­
by zamknięcie tego „cyklu" 
— znów Dachau, aż po oswo­
bodzenie. Jakże wiele czyta­
łem już relacji z tych i innych 
obozów, niby podobne, a 
wszakże każda inna. Inna 
przez odmienność przeżywa­
nia, inna przez szczegóły, inna 
przez osobiste losy i charakter 
więźnia. Rajner ukazuje sze­
reg zjawisk życia obozowego

To są przecież ludzie bardzo 
najęci, tak mówiąc między nami, 
CzV im się to opłaci?

Finansowo na pewno nie.
T To dlaczego przyjeżdżają do 
>elc, przeznaczając na to swój 

»rlop, bo — myślę — nikt im dele 
fiacji nie wystawia.

■— Mówią, że Festiwal ich od 
m.adza, że odświeża ich po- 
S ąd na nowatorstwo w sztuce.

°wią, że dzieci i młodzież to 
Wyjątkowo wdzięczny, chłoń- 

y odbiorca, że młoda wyobraź 
•a^zaskakuje ich swoim bogać 
wem, stanowi inspirację dla 

asnej inwencji artystycznej, 
o i jeszcze mówią, że mają 
łażenie, iż uczestniczą w 

zynaś niezmiernie ważnym, w 
^ztałtowaniu wrażliwości es- 

ycznej, wychowaniu dla sztu

je7d.A.po Festiwalu uczes,nicy roz 
cd ,Zają do swoich szkół, gdzie 
pOoat P°wiela się te same formy: 
użvt?v ^okalno-recyiatorskie na 

,ek różnych okolicznościowych 
i uroczystości.

— Tak nie jest. Kontakty 
młodych z twórcami, wiedza 
jaką zdobywają, umiejętności 
patrzenia na sztukę, bardzo 
zmieniły postawy młodzieży 
wobec kultury.

Chcemy by nasz Festiwal 
był skutecznym antidotum na 
bierne, recepcyjne zachowanie 
kulturowe, na kawiarniano-dy 
skotekowy sposób bycia. Nic 
nie mam przeciwko dyskote­
kom, ale jeśli miałby być głów 
ną formą uczestnictwa w kul­
turze, to daleko odeszlibyśmy 
od traktowania kultury jako 
sposobu mądrego, ciekawego 
przeżywania świata.

— Ale żeby przeżywać świat przez 
sztukę, trzeba się jej uczyć.

— Więc uczymy się jej na Fe 
stiwalu. Rzecz charakterysty­
czna, dawniej w naszych zes­
połach teatralnych dominowały 
popisy wokalno-muzyczne, bo 
to w końcu najłatwiejsze. Te­
raz nasi teatromani zrozumie­
li, że w teatrze słowo jest naj­
ważniejsze, że ono trzyma

mogą zaprezentować na impre 
zach i festiwalach.

Przewiduje się, że wystąpią naj­
wybitniejsze radzieckie zespoły i 
soliści, słynne na całym śwlecie. 
Moskiewski Teatr Wielki, Leningra 
dzki Teatr Opery i Baletu im. Ki­
rowa, teatr „Estonia”, Akademicka 
Orkiestra Symfoniczna ZSRR, or­
kiestra symfoniczna Filharmonii 
Moskiewskiej — to tylko niektóre 
z najsławniejszych zespołów, któ­
re zaprezentują utwory radziec­
kie i klasyki światowej. Barwną 
sztukę ludową w mistrzowskim wy 
konaniu przedstawią: Państwowy 
Zespół Tańca Ludowego ZSRR 
pod kierownictwem Igora Mojsie- 
jewa, mołdawski zespół „Zok”, 
chór imienia Piatnickiego, zespół 
„Bieriozka” i inne. Sztuka estrado 
wa i wokalno-instrumentalna re­
prezentowane będą m. in. przez 
zespoły „Piesniary”, „Drużba”, 
„Czerwona Ruta”, „Orera”.

Początek tego święta kultu­
ry zbiegnie się z wielką im­
prezą sportową, jaką będzie 
Spartakiada Narodów ZSRR 
1979 r. Udział w tej imprezie, 
mającej charakter wielkich za 
wodów przedolimpijskich, za­
powiedziało wielu wybitnych 
sportowców zagranicznych. W 
tym samym czasie rozpocznie 
się Festiwal Sztuki Narodów 
ZSRR — jeden z głównych 
punktów olimpijskiego progra­
mu kulturalnego. Jego konty­
nuacją będą tradycyjne festi­
wale „Rosyjska zima” (gru­
dzień 1979 — styczeń 1980) i 
„Moskiewskie gwiazdy” (wios 
na 1980).

Największe, oczywiście, a- 
trakcje kulturalne przygotowu 
je się na te 16 dni w lipcu i 
sierpniu 1980 r., w czasie któ 
rych toczyć się będą zmagania 
sportowe na arenach olimpij­
skich. W tym okresie spodzie­
wanych jest ponad 600 000 go 
ści Olimpiady-80, w tym 12 000 
sportowców, 3 000 osobistości 
oficjalnych i 6 000 dziennika­
rzy.

Dla uczestników Igrzysk pro­
gram kulturalny zademonstrowa­
ny zostanie przede wszystkim na 
terenie wioski olimpijskiej, gdzie 
budowany jest piękny i nowoczes­
ny obiekt kulturalno-rozrywkowy. 
Dla sportowców przygotowuje się 
bogaty i urozmaicony zestaw pro 
gramów — tak pomyślanych, aby 
dawały okazję do przyjacielskich 
spotkań przedstawicieli różnych 
krajów, zapewniały urozmaicone 
doznania kulturalne i artystycz­
ne, beztroską rozrywkę oraz psy­
chiczny relaks przed olimpijskim 
startem.

Moskiewska „widownia” bę 
dzie w tych dniach znacznie 
powiększona. Do stałych obiek 
tów scenicznych dojdą więk­
sze i mniejsze sale wielu klu­
bów, pałaców i domów kultu­
ry, związków twórczych. Bo­
gaty program kulturalny przy 
gotowywany jest także w in­
nych miastach, w których roz 
grywane będą zawody olimpij 
skie — w Tallinnie, Kijowie, 
Mińsku i Leningradzie.

LEONID ŁAAKSO

od nowej częstokroć strony. 
Należy do tych, którzy nie za 
przestoją walki, tak o własną 
godność, jak o wspólny los 
wszystkich więźniów. Pięć lat 
za drutami kacetów to wiel­
ka szkoła. Z tej lekcji życio­
wej szary więzień korzysta, 
organizuje samopomoc, zna­
jąc dobrze już niemieckich 
oprawców, wie jaką wobec 
nich stosować taktykę, zwłasz 
cza, gdy samoloty alianckie 
zaczynają krążyć nad głowa­
mi, gdy skrawki jeszcze nie 
zdobytych niemieckich obsza­
rów gwałtownie się kurczą... 
Jest to relacja autentycznie 
szczera, uczciwa i prawdziwa.

Nieco odmienny charakter 
moją wspomnienia Józefa Hu 
berta — „Odwrócone losy". 
Znajdujemy tu szersze tło 
walk wrześniowych oż po ka­
pitulację w nocy z 5 na 6 paź­
dziernika pod Kockiem, obraz 
sytuacji w Oflagu w Murnau, 
skąd los przenosi autora do 
Dachau, prowadzonej tam w 
innych warunkach, trudniej­
szej, ale tei samej w założe­
niach walki co w Murnau. 
Oois surowy, suchy miejsca­
mi, może przez to tym bar­
dziej wstrząsający, ołe i bu­
dujący zarazem, ukazujący 
siłę charakterów ludzkich wał­
czących z tymi, którzy chca je 
upodlić. Potem wyzwolenie i 
nowv epizod, tłumaczący tytuł 
książki, bo z nagła Hubert tra 
fi a do kompanii wartowni­
czych, oełni funkcje komen­
danta obozu, gdy znajdą się 
w n:m esessmani pod polską 
strażą, adv ta odwrócona sy­
tuacja każę mu ieszcze raz 
wszystko przemyśleć i pełniej 
zrozumieć.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

przedstawienie niosąc okreś­
lone treści i to słowu właśnie 
należy podporządkować cały 
sz t af aż weka Ino -m u z yczno-pl 2- 
styczny. Sądzę, że członkowie 
naszych zespołów teatralnych 
nie chodzą do teatru „zaliczyć” 
przedstawienie, ale z wewnę­
trznej potrzeby.

— Na Festiwalu „Kielce 77” mło 
dzież prezentuje to, co zrobiła sa 
ma, ale i przyswaja sobie pewne 
udane wzorce imprez.

— Tak, to jest jedno z zadań 
Festiwalu. Udało nam się wy- 
lansować, z powodzeniem ada­
ptowane w środowisku przez 
młodzież, dwie imprezy: kier 
masz kulturalny, i korowód ar 
tystyczny. ,

— A ciekawsze tegoroczne impre 
zy?

— Widowisko plenerowe ty 
pu światło i dźwięk „Widma”, 
według „Dziadów” A. Mickie­
wicza, Koncert Przyjaźni za­
wierający wiele elementów 
związanych z obchodami 60 ro

cznicy Rewolucji Październiko 
wej, Koncert na Święto Odro­
dzenia, Koncert Piosenki Har­
cerskiej. Myślę, że w tych głów­
nych imprezach Festiwalu mło 
dizież znajdzie wiele propozy­
cji atrakcyjnego organizowania 
obchodów ważnych rocznic.

— A więc harcerska kultura to 
nie tylko śpdewanie przy ognisku?

— Staramy się zwalczać ta­
kie, jak my to nazyw-amy ,,ga- 
wędopodobne” formy pracy kul 
turalnej. To bynajmniej nie, 
przytyk do „Gawędy”. Ale nie 
chcemy powielania jednego 
wżeru. Mamy wiele doskona­
łych, choć mniej znanych zes 
połów. I wiele możliwości od­
krywania coraz to nowych form 
pracy kulturalnej. Temu właś 
nie służy Festiwal „Kielce 77”. 
I dlatego uważamy, że jest nie 
podobny do innych. Po prostu 
Festiwal jakiego nie ma!.

, Rozmawiała
HALINA SZYPULSKA

W artykule pt. „Wierność sobie” („Głos” z 2 bm. — dop. 
red. naukowiec p. Anna Przecławska wypowiada się na 

temat autorytetu rodziny, który został, jej zdaniem, zachwia­
ny i który trzeba odbudowywać. Niezupełnie rozumiem, co pani 
docent miała tu na myśli, bo przecież nigdy W naszym kraju 
nie stawiało się tak sprawy, by ktokolwiek mógł dojść do 
wniosku, że rodzina jest zbędna, a wychowywanie przez nią 
dzieci niepotrzebne. Ja w każdym razie ani w prasie, ani 
w przemówieniach przedstawicieli władz nie spotkałam się 
z podkopywaniem autorytetu rodziny i rodziców. Jest nato­
miast prawdą, że młodzież, wcześniej dojrzewając, szybciej 
zaczyna „żyć swoim życiem” i się usamodzielniać. Czy to 
jednak ma wpływ na osłabienie rodzinnego autorytetu?

Moim zdaniem, osłabienie autorytetu rodziny występuje je­
dynie tam, gdzie brakuje więzi rodzinnej, to jest tam, gdzie 
rodzice swym postępowaniem (kłótnie i awantury, rozkład 
pożycia małżeńskiego, pijaństwo i inne złe wzory) powodują, 
że dzieci przestają uważać ich za swój autorytet i dochodzą 
do wniosku, że t a k a rodzina nie jest im potrzebna. Bo prze­
cież mimo złych doświadczeń, same zakładają własne rodziny, 
wierząc, że będą w nich szczęśliwsze niż rodzice.

Uważam więc, że ugruntowywanie autorytetu rodziny może 
następować przede wszystkim przez dawanie dzieciom dobre­

go przykładu własnym postępowaniem w życiu rodzinnym. 
Jest to z pewnością trudniejsze w sytuacji, gdy również 
matka pracuje i ma mniej czasu na wychowywanie dzieci i 
mniej „nerwów” (cierpliwości) do dbania o to, by wszystko 
się układało jak najlepiej. Tak, właśnie widzę tę sprawę. (2662)

MARIA ZWOLIŃSKA — Puszczykowo (Poznańskie)

OBYCZAJE I BEZPIECZEŃSTWO

TI7 czasie mojego pobytu w Rzymie, w największym ga- 
rażu świata, jak powiadają znawcy sprawy, niepomier­

nie zostałem zdziwiony liczbą samochodów na ulicach Wie­
cznego Miasta. Brak parkingów powoduje, że stają ukośnie 
przy chodnikach, zwężają w ten sposób jezdnię, maskami tra­
fia^ toż poza krawężnik.

W Polsce obserwujemy zwyczaj wjeżdżania samochodów na 
chodnik i parkowania na miejscach, dawniej wyłącznie prze­
znaczonych dla pieszych. Gdzie porządek a instytucja schlu­
dna, zaznaczono białymi pasami odpowiednie rejony. Gdzie 
indziej, poza ogólnym wskazaniem tablicą, rzecz zostawiono 
doświadczeniu i kulturze posiadaczy pojazdów. I wszystko 
jest w porządku. Z wyjątkiem owych (trudno orzec, jak już 
w tej chwili licznych) dla których trotuar jest poszerze­
niem jezdni. W sposób dosłowny. Tacy zawracając wjeż­
dżają bez żenady między ludzi, każą na siebie uważać, ucie­
kać przed rozpędzonymi kołami etc. Przysłowie mówi: dać 
kurze grzędy... Uważam, że w Poznaniu dojrzewa czas, aby 
przypomnieć kierowcom trotuarowym, kto i gdzie jest gospo­
darzem. Jadący na otwartej jezdni, przechodzień na chodniku. 
Szofer z maszyną między przechodniami jest w gościach. 
Niech tedy przestrzega dobrych obyczajów i bezpieczeństwa
tych, u których bawi z „wizytą”, tj. pieszych (2620)

PRZEMYSŁAW BYSTRZYCKI — Poznań

TAKIM „LOTEM” TRUDNO LATAĆ

Komórka ZBoWiD przy ZNTK zorganizowała 29 czerwca 
1-dniową wycieczkę do Warszawy samolotem i każdy 

otrzymał bilet imienny na samolot o godz. 7.15. Na lotnisku 
okazało się, że trzy ostatnie osoby zostają odłączone od wy­
cieczki z braku miejsc w samolocie, ponieważ pierwszeństwo 
w locie miała jakaś delegacja. Zaproponowano więc tym 
trzem osobom lot o godz. 14.05. Kiedy o godz. 14 pasażerowie 
zajęli miejsca, zapięli pasy, nawet już otrzymali cukierki 
przed startem, okazało się, że samolot ma defekt i trzeba 
czekać na ewentualną naprawę. Po 90 min. stwierdzono, że 
samolot w ogóle nie poleci, bo awaria jest poważna. Pod 
stawiono więc autobus, który miał zawieść pasażerów na po­
ciąg pośpieszny. Ponieważ nie miało już sensu do Warszawy 
jechać pociągiem (pewną atrakcję stanowił przelot samolo­
tem) wspomniane dwie osoby (trzecia zrezygnowała) poje­
chały do biura „Lotu” na Czerwonej Armii odebrać zwrot 
należności. Tam okazało się, że w międzyczasie awarię usu­
nięto i samolot wystartował.

Pytam kto zwróci tym ludziom wolny dzień urlopu, stra­
wiony na czekaniu w nerwach, sprawiony zawód, podważone 
zaufanie do komunikacji? (2613)

BRONISŁAW JARKOWSKI — Poznań

NALEŻNOŚĆ ZA MLEKO Z OPÓŹNIENIEM

rolnicy, jako dostawcy mleka do naszej zlewni w Skó- 
IfL rzewie, należącej do Spółdzielni Mleczarskiej w Pozna­

niu, mamy ciągłe kłopoty z wypłatą należności za dostarcza­
ne mleko. Wypłata za każdy miesiąc odstawy winna być 
wypłacona przez pocztę najpóźniej 15-tego następnego mie­
siąca. W maju br. nastąpiła wypłata po mojej interwencji 
(w mleczarni i na poczcie) z opóźnieniem 10 dni. Za maj br. 
do dnia dzisiejszego (tj. do 7.7. 77 r.) poczta nam nie przekazała 
należności. To mamy uważać za sprawność obsługi rolnika, 
który dostarcza terminowo środki produkcji do przemysłu 

spożywczego? (2600, 2688)
JAN TECŁAW — Skńrzewo (Poznańskie)

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 80-959, Poznań.
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?łówny Urząd Ceł informuje

Przepisy celno-dewizowe Rumunii
imunia należy do tych krajów, 
i których — zwłaszcza w okresie 
akacyjnym — wyjeżdża wielu 

niskich turystów. Warto więc 
zypomnieć przepisy celno-dewi- 
iwe tam obowiązujące.

<&I tak, wolne są od cła przywoźo 
1 > do Rumunii i wywożone z le- 
] i kraju przedmioty osobistego u- 
j > tku, a szczególnie: odzież, obu- 
। ae, bielizna, wyroby kosmetycz- 
j L sprzęt sportowo-turystyczny, 

;va aparaty fotograficzne, wąsko 
lamowy aparat filmowy oraz 21 

■ lisze lub 10 rolek błon, 2 rolki taś- 
5|fy filmowej, a także (w pojedyn 
Całych egzemplarzach) biżuteria 

iiobista. Ponadto, wolne są od cła 
Przywożone do Rumunii środki spo 

i' >wcze w ilości potrzebnej na 
i .as podróży, napoje alkoholowe 
i, o 5 litrów wina i do 2 1 innych), 

■yroby tytoniowe (do 300 sztuk 
‘ ipierosów lub do 300 g tytoniu), 
j gólna wartość środków spożyw- 
, :ych, napojów alkoholowych i wy 
< >bów tytoniowych nie może prze 
i roczyć 500 lei. Do Rumunii mo- 

t być przywożone bez cła rów- 
‘ też upominki o łącznej, wartości

3 2 000 lei. Zakaźny jest natomiast

Turystyka szuka Hiszpania

dobrych gospodarzy Jsdnoczenie partii
Dokończenie ze str. 3

Uu często brakuje towarów tań 
zych, które są nieopłacalne z 

punktu widzenia „wartościowe 
। o” wykonania planów, np. ta 
Lich jak woda sodowa, woda 

mineralna, kefir, maślanka. 
:Nierzadko problemem jest na 
||ycie świeżego pieczywa, mle- 
la (na kolejki po chieb i mle- 
:o narażeni są ci, którzy w 

sposób niezorganizowany spę- 
zają urlopy w 3 większych o- 

; rodkach woj. konińskiego — 
ikorzęcime, Ślesinie, Mikorzy 

liie). W sklepach państwowych 
zęsto szwankuje zaopatrzenie 
y warzywa i owoce, natomiast 
iczne są sygnały, że na baza- 
ach i targowiskach prywat - 
tych pobiera się za nic pas- 
;arskie ceny. Jednym słowem:
lajbardziej 
ekceważony 
.(astronomię

poszkodowany i 
przez handel i 
jest pojedynczy

urysta, który miał odwagę 
j^yruszyć w Polskę na własną 
;ękę.

. Nawet w najlepszym — bo- 
lajże — pod względem gos- 

i?odarki turystycznej regionie 
Towosądeckim — jak kompe- 
.entnie stwierdzała kontrola 

I- samotny wędrownik nie mo 
;e na wiele liczyć. W loka- 
ach gastronomicznych nagmin 
iie straszą napisy „zarezerwo 

Wane” — dla — o.bozów, wy­
cieczek i w dodatku, częstych 
'teraz, przyjęć weselnych. Zda 
irzyło się, że na jednej z naj- 
pardziej przelotowych tras 
;nie można było napić się ka- 
wy bo akurat biesiadowali u- 

ipzestnicy jakiegoś przyjęcia. 
■Zdarzyło się, że przydziały 
podstawowych produktów dla 
ogólnodostępnych ośrodków 
wypoczynku stałego i niedziel 
nego uzależnia się od liczby 
wczasowiczów ośrodków zakła 
dowych. Tak jakby całe nasilę 
nie ruchu turystycznego ogra­
niczało się do 4 min uczestni­
ków wczasów zakładowych. Po 
prostu — na turystycznej ni­
wie, jak wykazują pierwsze te­
goroczne doświadczenia, mamy 
wciąż za mało dobrych gospo­
darzy, którzy w istniejących 
warunkach potrafiliby — gdv 
by chcieli — zrobić znacznie 
więcej.

Warto też do niektórych co 
ważniejszych organizatorów 
wypoczynku i odpowiedzial­
nych za to władz zgłosić kilka 
całkiem realnych postulatów. 
Póki jeszcze pełnia sezonu 
przed nami.

Po pierwsze handel — społe 
mowski i podlegający spół­
dzielczości wiejskiej. Trudno 
nie przyznać, że oba te piony 
handlowe poczyniły w br. 
znaczne starania, aby zwięk­
szyć ilość miejsc dla konsu­
mentów, poprawić stan techni 
cznego wyposażenia lokali i 
placówek. Np. w społemow-. 
skich lokalach drogą bezinwes 
tycyjną przybyło 2 000 miejsc 
na — różnego rodzaju tara­
sach, ogródkach letnich — dla 
kilkudziesięciu tysięcy ken-

przywóz: broni i amunicji oraz zna 
czków pocztowych.

Z Rumunii można wywozić bez 
cła te przedmioty osobistego użyt 
ku, które zostały przez turystę 
przywiezione, a ponadto napoje al 
koholowe i w-yroby tytoniowe w 
ilościach dozwolonych przy wjeź- 
dzie do tego państwa.

Środki spożywcze mogą być wy 
wożone z Rumunii bez cła tylko 
w ilościach niezbędnych na czas 
podróży, jednakże wywóz: wyro­
bów mięsnych do 1 kg, konserw 
mięsnych do 1,5 kg, cukru i wyro 
bów z cukru do 0.5 kg, wyrobów 
mącznych do 0,5 kg, kawy i ka­
kao do 100 g — dozwclny jest tyl­
ko po opłaceniu cła w wysokości 
50 procent wartości danego artyku 
łu.

Wywóz tych artykułów w iloś­
ciach przekraczających podane wy 
żej normy, jak również wywóz ja 
dalnych olei roślinnych, mąki 
pszennej i kukurydzianej, ryżu, 
herbaty importowanej, pieprzu i 
innych importowanych przypraw 
korzennych, oliwek i spirytusu rek 
tyfikowanego, może "nastąpić tylko

sumentów — licząc na cały se 
zon; 450 małych niezbyt przy­
datnych sklepów zamieniono 
na barki szybkiej obsługi. Ma­
my też w tym roku 50 nowych 
barów mlecznych. Wiele stołó­
wek szkolnych i akademickich 
będzie w lec.ie żywić wczasowi 
czów. Ponadto — zwiększyła 
się liczba punktów mini gas- 
stronomii: smażalni placków, 
frytek, naleśników, ryb, ham­
burgerów itp. Na tysiące trze 
ba liczyć ilość nowych maszyn 
i urządzeń zaplecza kuchen­
nego jakie uzyskały do dyspo­
zycji społemowskie i geesow- 
skie placówki. Organa kcntrol 
ne zwracają jednak uwagę 
na pewne rezerwy, których han 
del i gastronomia wciąż nie 
doceniają, a które można by 
wyzwolić drogą właściwej kon 
serwacji i szybkich napraw po 
siadanego sprzętu. Stanowi to 
piętę achillesową od lat, pro­
blem domagający się generał 
nego rozwiązania. Zauważa się 
nawet krok 
które miało 
serwacyjne 
pozbawione.

wstecz: „Społem”, 
własne ekipy kon 
zostało ich teraz 

Poprawy wymaga styl pj;a- 
cy wielu przedsiębiorstw turyś 
tycznych — chyba zbyt urzęd­
niczy. Tajemnicą poliszynela 
jest, że wojewódzkie przed­
siębiorstwa turystyczne mają 
ograniczony zakres działania, 

' że ich wpływ na rozwój ruchu 
turystycznego na swoim tere­
nie wielki być nie może. Niech­
że więc ze swoich niezbyt roz 
ległych zadań — typu weryfi­
kacja i kontrola kwater, ho­
teli, ośrodków, informacja tu­
rystyczna — wywiązuje się sta 
rannie i bez zarzutu. Tymcza­
sem w przygotowaniach do se 
zenu wiele z nich się nie po­
pisało i powinny to nadrobić.

Prosi się wreszcie o kamy­
czek do ogródka władz tere­
nowych. Miały już one wiele 
czasu na to, aby po reformie 
administracji okrzepnąć w no­
wym składzie i kształcie, kon­
centrując działanie na najtrud 
niejszych dziedzinach, do ja­
kich bez wątpienia, zalicza się 
rozwój turystyki. Tam, gdzie 
sprawy te są przedmiotem sta 
łego, codziennego w sezonie’ 
zainteresowania władz woje­
wódzkich — np. w woj. gdań­
skim — tam napór gości nie 
wywołuje chaosu. W wielu 
jednak rejonach i miejscowo­
ściach nie widać dostatecznej
inicjatywy, nadzoru roze-
znania odnośnych wydziałów 
handlu i usług w sprawach 
zaopatrzenia, rytmu pracy sie­
ci handlowej i gastronomicznej. 
Organa kontrolne wskazują, że 
potrzebna jest tu większa in­
wencja w pobudzaniu wszel­
kich nieszablonowych, poza- 
sklepowych form sprzedaży na 
użytek wczasowicza i turysty, 
ściślejsze współdziałanie z sek 
torem prywatnym np. w zakre 
sie zaopatrzenia, w chleb, w 
wąrzywa i owode. I szybka re­
akcja na wszelkie opieszałoś­
ci..-

BOŻENA PAPIERNIK 

po opłaceniu cła w wysokości 290 
procent wartości poszczególnych 
wymienionych towarów.

Z Rumunii mogą być wywożo­
ne bez cła upominki o łącznej war 
tości do 1009 lei, a ponadto upo­
minki zakupione za leje, 
ce z udokumentowanej 
pieniędzy polskich.

pochodzą 
wymiany

Zakazany jest wywóz z Rumunii:
wyrobów z metali szlachetnych 
(oczywiście poza biżuterią przywie 
z’oną z Polski), przedmiotów posia 
dających wartość muzealną i zabyt 
kową, znaczków pocztowych, weł 
ny, skór futrzanych i innych skór 
naturalnych, wyrobów 
turalnych, kryształów 
rów importowanych.

ze skór na 
oraz towa-

Przywóz rumuńskich środków 
płatniczych jest dopuszczalny tyl 

wysokości potwierdzonejko
przez upoważnione punkty sprzeda 
ży walut w Polsce. Zakazany jest 
wywóz rumuńskich środków płat­
niczych. Niewykorzystane leje 
podlegają w związku z tym zde 
panowaniu przez urzędy celne.
SRR. (PAP)

socjalistycznych
Kierownictwo Hiszpańskiej So- 

ejalistyczne j Robotniczej
(PSOE), głównej partii opozycyj­
nej w nowowybranym parlamen­
cie, rozpoczęło rozmowy w spra­
wie zjednoczenia z czterema po­
zostałymi ugrupowaniami socja­
listycznymi. Celem tych rozmów 
jest połączenie hiszpańskiego ru­
chu socjalistycznego w jedną par 
tię jeszcze przed wyborami samo­
rządowymi, których przeprowa­
dzenia opozycja demokratyczna 
domaga się w tym roku.

Na najbliższe dni zapowiedzia­
no spotkanie między sekretarzem 
generalnym PSOE Fełipe Conza- 
lezem a przewodniczącym Socja­
listycznej Partii Ludowej (PSP) 
Enripue Tierno Galyanem. Kie­
rownictwo PSOE podjęło również 
rozmowy z dwoma partiami re- 
giowcinvmi: partiami socjalistycz­
nymi Andaluzji i Aragonii. (PAP)

Polskie spojrzenie na dzieje Niemiec
Dokończenie ze str. 3

przecież okresy wzajemnego 
brego sąsiedztwa?

da

— Oczywiście, chociaż i w
tym zakresie mamy do czynie 
nia z uproszczeniami i stereo­
typem. Trzeba sobie uświado­
mić, źę w tak zwanych za­
mierzchłych czasach mie było 
ani jednolitego państwa rie- 
mdeokiego, ani jednolitego pań 
stwa polskiego. Polaków od 
Niemców długo dzieliły inne 
plemiona słowiańskie. Inne by 
ły w okresie rozbicia Niemiec 
(znacznie lepsze stosunki łączy 
ły nas z Sasami niż z Prusa­
kami i Brandenburczykami), a 
inne po ich zjednoczeniu. 
Istnieje także prawie zupełnie 
niezbadany problem stosun­
ków polsko ~ niemieckich na 

przygranicznych,terenach
gdzie przedstawiciele obydwu 
nacji w dosłownym znaczeniu 
byli sąsiadami.

W „POLITYCE” — Wanda Falko­
wska i Stanisław Podemski, w pu 
blikaeji pt. „Sąd nad decyzja” 
podejmują problem stopniowego 
w Polsce roztaczania kontroli są­
dowej nad decyzją administracyj­
ną. Autorzy stwierdzają m. in., że 
choć problem ten nie doczekał się 
jaszcze generalnego uregulowania 
prawnego, coraz więcej jest sytu­
acji, w których obywatel, niezado 
welony z rozstrzygnięć adminśstra 
cji, może szukać ochrony swych 
interesów na drodze sądowej.

Gdzie teW „KULTURZE”
chłopy?” — rozważania Krzysztofa 
Teodora Teplltza na temat niedaw ' koncepcja Opola, że jedynym kon
nego opolskiego Festiwalu Piosen­
ki Polskiej. „Jeśli w czasie tego 
festiwalu — pisze autor — wspomi 
naliśmy z łezką „jesteśmy na wcza 
sach” Młynarskiego, „Chłop żywe 
mu nie przepuści” Grześkowiaka, 
„Gdzie ci mężczyźni?” Pietrzaka 
w wykonaniu Danuty Rinn, „Sic/ 
lankę” Osieckiej, a także piosen­
ki Warsa, Schlcchtera, Starskie­
go i innych, to nie dlatego, aby 
były on szczególnie głębokie, ale 
dlatego, że odbijało się w nich ży

Promocja w Akademii 
Sztabu Generalnego 

8 bm. odbyła się w najstar­
szej uczelni akademickiej Woj 
ska Polskiego — . Akademii 
Sztabu Generalnego im. gen. 
broni Karola Świerczewskiego 
27 uroczysta promocja. Tym sa 
mym kadry dowódczo-sztaoo- 
we naszych sił zbrojnych 
zwiększyły się o kolejny zastęp 
wysoko kwalifikowanych do­
wódców i specjalistów. Aktu 
promocji dokonał wicemims- 
ster obrony narodowej gen. 
broni Eugeniusz Molczyk.

PAP

Delegacja ATK 
u J. Wieczorka
Przewodniczący Rady Ochro 

ny Pomników Walki i Męczeń 
stwa minister Janusz Wieczo­
rek przyjął 8 bm. delegację 

.Akademii Teologii Katolickiej 
w Warszawie na czele z jej 
rektorem, księdzem prof. 
Janem Stępniem. Tego same­
go dnia przyjął delegację 
przewodniczący Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce, minister 
prof. Jerzy Bafia.

Delegacja wręczyła zeszyt
wydawanego przez aka-
demię 6-tcmo>wego „Martyro­
logium polskiego duchowień­
stwa rzymsko - katolickiego 
pod okupacją hitlerowską w 
latach 1939—1945”. Wydawni­
ctwo to, opracowane ż inicja­
tywy ks. kardynała Stefana 
Wyszyńskiego przez b. więź­
niów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, księży Wik 
tora Jacewicza i Jana Wosia, 
zawiera dane biograficzne 
2801 księży i członków zako­
nów, którzy zginęli wskutek 
terroru hitlerowskiego i dzia­
łań wojennych. (PAP)

Plastelina z trwałą 
. kompozycją zapachu

Zakłady 
Astra” w 
— po raz 
plasteliny

Wytwćrcze „Pollena — 
Przemyślu rozpoczynają 
pierwszy — produkcję 
szkolnej z trwałą kom

pozycją zapachową. Plastelna ta 
odznaczać 
szą gamą 
kolorów i 
tycznymi.

się również będzie wiek 
bardziej intensywnych 
wyższymi walorami pląs 
(PAP)

— Problemów otwartych jest 
Uięc, wbrew pozorom. nicma- 
ło. Kiedy 
ukaża 
garskieh?

„Dzieje Niemiec” 
na pólkach księ- 

— Prace
nych

w trzech wsipomnia 
zespołach autorskich

trwają od ubiegłego roku. We 
wrześniu w Poznaniu odbędzie 
się konferencja metodologicz­
na z udziałem historyków pol­
skich, w styczniu przewidzia­
na jest dyskusja z kolegami 
pracującymi w NRD, spotka­
my gię również z uczonymi za 
chodnioniemieckimi, którzy tak 
że interesują sie powstający­
mi w Polsce „Dziejami Nie­
miec”. Do 1980 roku gotowe do 
druku materiały przekażemy re 
diakcji Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał
ZYGMUNT ROLA

Kiszakiewicz

W „PANORAMIE” — również o 
imprezie opolskiej pisze Zygmunt

,,Skończył się festiwal, zaczęły się 
schody”. Publicysta „Panoramy” 
dochodzi m. in. do takich wnios­
ków, że legła w gruzach dawna

statecznych kwalifikacji zawodo­
wych pracowników drużyn konduk 
torskich i uczciwości członków 
tychże.

publikacji pt.

certem godnym uwagi był koncert 
debiutów, że nie zdało egzaminu 
jury. W końcu autor stwierdza, 
iż pozbawiono Opole jego uniwer­
salnego charakteru a zamierza się 
chyba stworzyć tam jeszcze jeden 
festiwal m cnot e ma ty c zn y.
W „PRAWIE I ŻYCIU” — „Takiś 
pan służbista...” to publikacja Wan 

■ dy Bublińskiej na temat przejaz­
dów „na gapę” pociągami PKP. 
Omawiając m. ir.* rolę kontróle- 
rów na liniach kolejowych aipor 
ka podnosi również sprawę niedo-

Raport ONZ w sprawie
odbudowy
W ONZ opublikowano raport 

na temat pomocy w odbudowie 
Wietnamu. Raport przygoto­
wany przez koordynatora po­
mocy dla tego kraju, dra V. 
Umbrichta, stwierdza, że So­
cjalistyczna Republika Wietna 
mu dąży do rozwijania współ 
pracy gospodarczej ze wszyst­
kimi krajami na zasadach wza 
jemnego poszanowania niepo­
dległości, suwerenności i inte­
gralności terytorialnej, równoś 
ci i wzajemnych interesów. W 
ciągu ostatnich dwóch lat wła­
dze wietnamskie rozwiązały 
najpilniejsze problemy odbu­
dowy kraju — stwierdza ra­
port — przede wszystkim dzię 
ki pomocy krajów , socjalisty­
cznych, agencji wyspecjalizo­
wanych ONZ, pomocy niektó­
rych krajów zachodnich (nie

W szkolnych kołach TPPR

Zbliżyć kraj przyjaciół
Po raz piąty Komisja 

Szkolna Zarządu Woje- 
wódzkiego To-warzystwa 
Przyjaźni - Polsko - Ra 

dzieckiej w Poznaniu zorga­
nizowała obóz szkoleniowo- 
wypoczynkowy w Mosinie dla 
aktywu szkół średnich. Obóz 
ten wszedł już na stałe do 
programu działania Towarzy­
stwa. W tym roku 72 dziewcząt 
i chłopców dokonuje wymia­
ny doświadczeń; w gorących 
dyskusjach rodzą się nowe po 
mysły' akceptowane lub
odrzucane przez młodych. Sta 
rają się oni proponować pro­
gramy zbieżne z zainteresowa 
niami i możliwościami mło­
dych a fedrccześnie służące 
zbliżeniu Kraju Rad do serc i 
umysłów polskiej młodzieży. 
Jest to sprawa tym ważniej­
sza, że w bieżącym roku obcho 
dzimy 60 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i 
postania pierwszego państwa 
socjalistycznego na świecie.

W jakim stopniu obóz po­
maga w pracy działaczy mło­
dzieżowych?

Przewodnicząca szkolnego 
koła TPPR w Liceum Ogólno 
kształcącym w Grodzisku — 

W szkolnymLidia Piela:
kole mamy 62 członków. Prag 
niemy, by w naszych poczy­
naniach uczestniczyli również 
niezrzeszeni, stąd też program 
musi być szczególnie atrak­
cyjny. Wiadomo, że główne 
kierunki działań ideowo-wy- 
chowawczych TPPR zawiera 
program ramowy i kierunki te 
się nie zmieniają. Ale szcze­
góły również są ważne. Nawet 
drobne zmiany w różnych im 
pre-zaóh noszą cechy nowości, 
są już inaczej przyjmowane 
przez naszych kolegów. I właś 
nie tu, na obozie w Mosinie, 
Wprowadzamy ncwe elementy 
do tradycyjnych form.

— Jestem tego samego zda­
nia — mówi Anna Onnaf z 
Lic euim Ogćlnoks zt a łc ącego 
nr 7 w Poznaniu. — Nasz pro 
gram musi nie tylko odpewia 
dać generalnym założeniom 
Towarzystwa, lecz również 
być odzwierciedleniem zain+e 
resowań jego członków. Weź- 
rrtv dla przykładu gazetkę 
ścienną. Forma przeżyta? Tak, 
jeśli robiona jest starym sy­
stemem. Jeśli będzie natomiast 
monot ema tyczna, om awi a j ąc a 
aktualne wydarzenia, może

W „TYGODNIKU DEMOKRATY­
CZNYM” — do problematyki VIII 
Plenum KC PZPR nawiązuje An­
drzej Koskowski w artykule pt. 
„Nowe budownictwo — nowe u- 
sługi”. Zwrhcaiąc uwagę na.to, ze 
budowa dcątó^i z wielkiej płyty 
staje się coraż powszechniejsza, 
autor podkreślą również, iż niedo- 
skenałość tego fbudownictya'wyma 
ga wprowadzania nowych usług, 
takich, które kompleksowo zajmo 
wałyby się naprawianiem i usu­
waniem licznych usterek. W tym 
samym tygodniku dodatek tu­
rystyczno-usługowy „Wojewódz­
two gorzowskie”. \

Wietnamu
ma wśród nich USA), i niektó 
rych naftowych krajów Trze­
ciego Świata.

Rezultaty osiągnięte w Wie 
tnamie od r. 1975 są w istnie­
jących warunkach bardzo du­
że. Uzyskano je mimo niepo­
myślnych warunków atmosfe­
rycznych ostatniego roku, któ 
re spowodowały niezwykle os­
tra zima na północy, susze w 
centralnej i południowej częś 
ci kraju, a następnie powodzie 
niszczące pola ryżowe.

Podstawowym najpilniej­
szym problemem pozestaje pro 
dukcja żywności. Z 90 000 hek 
tarćw ziemi twrawnei wokół 
miasta Ho Chi Minha (da­
wniejszy Sai^on) jedna trze­
cia tego areału została ner^u 
eona w ras+o^s+wie działań 
wojennych. (PAP) 

być atrakcyjna. Tak samo kon 
kursy, spotkania czy projek­
cje filmów — mogą być cieką 
we.

Krzysztof Szepke, uczeń V 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Poznaniu: — Każdy rok przy 
nosi ncwe propozycje. Rozsze 
rza je nasz obozowy kolektyw. 
Co najważniejsze: 75 procent 
przebywających na obozie to 
koledzy, którzy w przyszłości 
staną się działaczami naszych 
kół. Przekazujemy im doświad 
czenia ,a jednocześnie pilnie 
słuchamy ich krytycznych 
uwag. Przecież młodsi mają 
inne spojrzenie niż my. Opi­
nie najmłodszych na pewno 
przyczynią się do zbliżenia 
naszej organizacji do ogółu 
uczniów. I to uważam za głów 
nv cel.

Kierownik obozu, mgr 
Andrzej Giel Po raz pierwsi 
prowadzi obóz uczniów szkól 
średnich. Poprzednio był k:e- 
rownikiem obozów dla mło­
dzieży szkół podstawowych.

— Liczę na to — mówi — 
że pobvt na mosińskim zgru­
powaniu pódsuere działaczom 
nowe koncepcje programowe. 
Obozowa edukacja jest bo­
wiem wszechstronna. Od pio­
senki i muzyki, poprzez lite­
raturę, film, naukę języka ro 
syjskiego sięga aż do zajęć 
sportowo - turystycznych. U- 
miejętne korzystanie z tych 
propozvcji zależy od aktywu 
kół i do tego przygotowujemy 
go tutaj. Liczymy jednocześ­
nie na pomoc nauczycieli. 
Propozycje nasze mimo zbliżo 
nei tematyki noszą cechy od­
rębności. Część z nich dotyczy 
poznania przez młodzież — 
najnowszej historii. Służy 
temu zbieranie fotografii, wy 
cinków prasowvch, gromadzę 
nie pamiątek i dokumentów 
na temat oddziałów Armii 
Radzieckiej wyzwalających 
Polskę. Inne imprezy skupia­
ją się na dniu dzisiejszym 
Kraju Rad — ooprz^z spotka­
nia z uczestnikami Pociągów 
Przyjaźni, wyświetlanie prze­
źroczy, zapoznawanie się z 
osiągnięciami nauki i techni­
ki radzieckiej. Wszystko to 
słuźv temu, by działanie 
TPPR było zgodne z zaintere­
sowaniami młodzieży i zbliża 
ło do niej kraj przyjaciół.

JERZY KNAPIK

W „WALCE MŁODYCH” — pierw 
sza z cyklu rozmów, które redak­
cja przeprowadziła w różnych śro 
dowiskach na temat miar współcze 
snego prestiżu. Cykl ten ma odpo 
wiedzieć na szereg pytań, a pierw 
szy artykuł pt. „Pracuję, więc je­
stem” publikuje Czesław Curył°* 
Są to wypowiedzi młodych pra­
cowników Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie.

Przemysł^W „TYGODNIU”
Rejer rozmawia z mgr. Stanisla* 
wem Stachnikiem, zastępcą na" 
czelnego dyrektora Zachodniej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu na temat 
działalności socjalnej dla pracor* 
ników PKP. Tytuł wywiadu .N71' 
liony dla kolejarzy”.
W „MOTORZE” — artykuł Adama 
Jasińskiego pt. „Gdzie leży PraW 
da?” o obecnym stanie zaplecza te 
chnicznego motoryzacji.
W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” * 
„Człowiek i środowisko” — cZJ' 
relacja Macieja Janis!aw'skiego - 
Wojskowego Instytutu Higieny 
Epidemiologii im. gen. Karo* 
Kaczkowskiego.

LEKTOR
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ZAPOWIADA

Sobota 9 VII 
program 1 

aAn _ Bajkowy poranek tele­
wizji najmłodszych, a w nim: 
Kichuś majstra Lepigliny”, 

’’z i Janiny Porazińskiej;
00 _ „Batalion izerski” — radź, 

film fab.;J3 50 _ „Radzimy rolnikom”
nr ^PROGRAMOWY NACZEL- 
5eJ REDAKCJI INFORMACJI I

Niedziela 10 VII
PROGRAM 1

7 30 — Zajęcia wakacyjne, sem. 
’ ju _ przygotowanie do żniw

i prac pożniwnych w zespole 
uprawowym;

7 50 — Zajęcia wakacyjne, sem. 
IV — „Zielona książeczka”;

810 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8 35 _ Studio Sport — Stefan 
Wysocki zaprasza na żeglar­
skie ABC;

9 00 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców: „Przygody psa 
Cywila” — film ser. prod. 
polskiej, ode. pt. „Przez gra­
nicę”;

Poniedziałek 11 VII
PROGRAM 1

1415 _ wakacyjne Kino Młodych, 
z cyklu: Nasze sprawy — 
„Pierwszy start” — polski 
film fab.;

16.00 — „Obiektyw”.
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Pierwsza” — polski film 

dok.;
17.00 — „Teleferie” (kol.);
16.05 — „Janosik” — film. ser. 

prod. poi. ode. pt. „Pobili się 
dwaj górale” (kol.);

18 50 _ wystąpienie ambasadora 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej (kol.);

1900 — Dobranoc dla najmłod­

tak 12 VII
PROGRAM 1

9.00 — Bajkowy poranek: Bajki 
sprzed lat — „Kichuś majstra 
Lepigliny”;

9.40 — „Przełom” — mongolski 
film fab.;

14.35 — Z cyklu: „Drogi do Polski 
Ludowej” — „Pokolenie’’ — pol­
ski film fab.;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Scena Telewizji Młodych 

— „Kronika rodzinna — żyć”;

Środa 13 VII
PROGRAM 1

900 — „Dwaj panowie N” — pol­
ski film fab. (powt.);

15.35 — Wakacyjne Kino Młodych: 
Z cyklu: „Podziemny front” — 
„Poste restante” — film ser.
prod. polskiej;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.):
ii30 ~ Losowanie Małego Lotka;
16.45 — „Tajemnicza wyspa” — ode. 

pt. „Rozbitkowie” — film ser. 
prod. franc. (kol.);

•40 — Studio Sport. — transmisja 
* międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych o memoriał 

Michałowicz* (kol.): 
Dobranoc dla najmłodszych 

„ J Biogram dla młodzieży (kol.);
w>eczór z dziennikiem (kol.);

.0.30 — „Zemsta Starego Nietope­

Czwartek 14 VII 
PROGRAM 1 

9,00 — Bajkowy poranek 
^rzed lat: „Jak być nym”;

„Kniaź i Tatarzy” 
14tnl m fab- (POWt.);

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Turystyka i wypoczynek;
21.00 — Z cyklu: Podróże po Polsce 

— pomniki techniki polskiej 
(kol.) — „Kanał Augustowski” 
— film dok. — „Trombita, róg, 
gajdy Jana Kawuloka” — film 
dok.;

21.55 — 24 godziny (kol.);
22.05 — W kręgu kultur i obycza­

jów: „Zanim chłopiec zostanie 
żołnierzem” — program studyj- 
no-fiłmowy (kol.);

23.00 — Galeria 34 milionów — po­
rozmawiajmy o rzeźbie.

Wakacyjne Kino

— bajki 
odważ-

— bułg.

_ - . - ------ Młodych
" z 5yklu „Konfrontacje” — 
"Wspólny pokój” - polski 

.. ‘“n 'ab.;
15 20 ~ ”Obiek<yw”;
16^30 Z ”ziennik (kol.);

Magazyn wędkarski — „Ta- 
Ka ryba...” (koi.):

Piątek 15 VII
PROGRAM i

- cz- 1 radź. 1415 ,fab’ <kok>;
"'~zWnk^yjne Klno Młodych 

Pisana”7 4u; ”Hi.slorża kamerą 
— nnici ■ ”Dr°gi do ojczyzny” 16.00 J°^kl fUm dok.;

16,20 gybiektyw”;
16.30 - P,Zie?nik (kol-)!

na start-10 Sport ~ zapraszamy 
17.00 __ T10ny <kol.);

szych jt0 Rewizji Najmłod-
PT°Srara dla

, Póblicy^t” Za trzy” — program 
18.05 - Vstyczny (kol.);

- film fab.
(kol.)j ’ cz‘ 2 pt. „Ziemia”

PUBLICYSTYKI — STUDIO 8, 
w tym:
14.10 — Zawody Wodnego Ochot­

niczego Pogotowia Ratunkowe 
go;

14.30 — 1 część relacji z XI Fe­
stiwalu Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu — „Parada vyoj 
skowych zespołów estrado­
wych”;

15.30 — Dziennik (kol.);
15.40 — „Rajd polski” — 1 etap 

rajdu samochodowego;
15.50 — „Niedziela na kółkach” 

(rzecz o niedzielnych kierów 
cach) oraz zaproszenie na wa 
kacje;

16.10 — „Mamita z indiańskiej 
wioski” — rep. filmowy oraz 
zaproszenie na wakacje;

16.30 — „Akwarium” — rep. fil 
mowy oraz zaproszenie na wa 
kacje;

16.50 — „Czas oczekiwania” — 
rep. filmowy oraz zaproszenie 
na wakacje;

17.05 — „Poczwórny ślad” — rep. 
filmowy;

17.20 — „Komputer i medycyna” 
— rep. filmowy;

17.40 — „Trafić w kolor” (o wsi, 
która zmieniła swe oblicze)

9.30 — „Antena” (kol.);
10.00 — „Goryle” — amer. film 

dok. (kol.);
10.55 — XI Ogólnopolski Festi­

wal Folkloru i Sztuki Ludo­
wej — Płock (kol.);

11.55 — Dziennik (kol.);
12.15 — „Rolnicze rozmowy”

(kol.);
12.45 Z cyklu: Z kamerą wśród 

zwierząt — „Jeden dzień wro 
cławskiego Zoo” (kol.);

13.15 — Dla dzieci: „Karampuk” 
cz. V — „Prawo Karampuka”;

13.40 — „Piórkiem i węglem” — 
Płock;

14.05 — Losowanie Dużego Lotka;
14.20 — „Przerwany lot” — pol­

ski film fab.;
15.45 — Studio Sport;
16.45 — „Tele-Echo” (kol.);

17.10 — „Kółko i krzyżyk” — tele­
turniej;

17.25 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

17.45 — Interstudio (kol.);
18.15 — W Starym KinieF — Ze 

świata burleski” — nieme ko­
medie filmowe z lat 20;

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Dziewczyna z filmu dla 

dorosłych” — ang. film fab. 
(kol.);

rza” — widowisko muzyczne na 
motywach operetki Jana Straus­
sa (kol.);

21.45 — „Jeszcze jeden sposób” — 
czechosł. nowela filmowa;

22.20 — „Spotkanie z , medycyną” 
(kol.);

22.50 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

16.40 — Z cyklu: „Nauka i techni­
ka ZSRR” — film popularno­
naukowy — „W skarbnicach 
biosfery” (kol.);

17.00 — Spotkanie z gwiazdą — Joe 
Dassin — program rozrywkowy 
(kol.);

18.00 — Kino filmów animowa­
nych (kol.):
„Nasz sąsiad Filip” — prod. 
czechosłowackiej, 
„Intermezzo dla wiecznej mi­
łości” — prod. rumuńskiej, 
„Orfeusz i Eurydyka” — prod.
polskiej,

17.00 — „Teleferie”;
18.00 — Z cyklu: „Patrol — my 

przeciwlotnicza” — reportaż fil­
mowy (kol.);

18.20 — Z cyklu: „Opowieści re­
porterów” — ode. 2 pt. „Jak 
zostałem polarnikiem?” — pro­
gram studyjno-filmowy;

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Balet przebojów” — pro­

gram rozrywk owo-muzyczny 
(kol.);

20.50 — „Jak wymyślić kryminał”

oraz zaproszenie na wakacje;
17.50 — Rajd polski — c.d. spra­

wozdania z rajdu samochodo­
wego;

18.05 — „Chcę być ładnie ubra­
na”;

18.10 — Lekarz w Studio;
18.15 — Liga rozrywki;
18.40 — „Tam gdzie kończy się 

mapa” — rep. filmowy;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych. i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.35.— „Manix” — film ser. prod. 
amerykańskiej, ode. pt. „Wyś­

cig ze śmiercią”;
21.20 — 2 część relacji z XI Fe­

stiwalu Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu — ballady żoł­
nierskie — „Takie ładne chło­
paki**;

22.20 — Studio Sport;
22.50 — Rajd polski — sprawoz­

danie z zakończenia rajdu 
samochodowego;

23.05 — „Posłuchajmy skrzypiec” 
oraz zaproszenie na wakacje;

23.15 — „Podwórkowe show” — 
filmowy program rozrywk.;

23.40 — Dziennik (kol.);

18.00 — XI Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — „Kołobrzeg 77” — 
koncert galowy, cz. 1 (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
13.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.30 — XI Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej — „Kołobrzeg 77” — 
koncert galowy, cz. 2 (kol.);

21.35 — „Miłość u schyłku lat” 
— ang. film fab. (kol.);

PROGRAM 2

13.00 — TYDZIEŃ FILMÓW CZE­
CHOSŁOWACKICH: „Tatuś
od święta” — film fab.;

14.05 — Muzyczna teleteka — w 
programie utwory F. Chopina 
i L. van Beethovena;

14.45 — Wojskowy Film Doku­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji: „Przed 
burzą” — cz. 2 pt. „Odpo­
wiedź Polski” (kol.);

21.30 — „Camerata przedstawia”;
22.05 — „Gdy zaczynaliśmy...” — 

kronika odbudowy Starego 
Miasta — program public. kul 
turalnej (kol.);

22.25 — Dziennik (kol.).

Scena zbiorowa ze spektaklu
„Przed burzą", który zobaczymy 

w poniedziałek, 11 lipca.

21.35 — Gdy zaczynaliśmy ..Teatr”,
21.55 — Goście Andrzeja Konica — 

program publicystyki kultural­
nej;

22.55 — Dziennik (kol^j

PROGRAM 2
15.55 — Teatr Telewizji: R. Fre- 

lek, Wł. T. Kowalski — „Przed 
burzą”, cz. 2 — „Odpowiedź 
Polski” (kol., powt.);

16.50 — Kto pyta nie błądzi — „In­
żynieria genetyczna” (kol.);

17.00 — „Kniaź i Tatarzy” — bułg. 
film fab.;

18.40 — „Teleskop”;

W parodii „Zamsty Nietoperza' 
udział wezmą wraz z Wandą Po­

— ang. film fab. (kol.);
21.50 — „Pegaz” (kol.);
22.35 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.40 — „Effi Briest” — film fab. 
prod. NRD (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Z cyklu: Melodie stare jak 

jazz — Klub Jazzowy Studia 
„Gama” pt. „W Nowym Orle­
anie”;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Historia folwarcznej dziew­
czyny” — franc. film fab. (kol.);

21.45 — Poradnik zmotoryzowanego 
turysty (kol.); ’

21.55 — „Ich pierwszy bal” — pro­
gram rozrywkowy;

22.35 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.15 — Pegaz (kol.) powt.;
17.00 — Z cyklu: „Sytuacje”

Odtwórcami głównych ról w fil­
mie Pelelskich „Kopernik" są 
Andrzej Kopiczyński i Czesław 
Woiiejko (piątek, 15 lipca).

23.50 — „Między linami ringu” 
ąmer. film fab.

PROGRAM 2
16.35 — Popołudnie podróży i przy 

gody, a w nim: „Przygoda” 
wł. film dok. z cyklu „Z ka 
merą przez świat” — reporta­
że filmowe prod. polskiej: 
„Największe miasteczko świa 
ta”, „Szkice z Danii”, „Nad 
Zatoką Kasadryjską”, „Są ta­
kie wyspy”;

18.10 — Uśmiechy Starego Kina — 
komicy niemego ekranu — 
montaż komedii filmowych z 
lat 20-tych prod. ang.;

18.35 — „Zorro” — film ser. prod. 
amer., ode. pt. „Śmierć na po 
kładzie”;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „San Remo 77” — XXVII 
Festiwal Piosenki Włoskiej — 
koncert galowy (kol.);

21.55 — 24 godziny (kol.);
22.05 — Tydzień filmów czechosło­

wackich: „W każdym pokoju 
dziewczyna” — film fab. (kol.).

mentalny w służbie pokoju 
(kol.);

15.25 — Żywoty instrumentów — 
„Ich wysokość z Cremony” 
(kol.);

16.35 — Prawda czasu, prawda 
ekranu: „Hasła nie trzeba” — 
cz. 2 (ostatnia) filmu fab 

prod. radź.;
18.00 — „Stereo w kolorze” — bez­

pośrednia transm. z recitalu 
Stefanii Toczyskiej (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Komedii: „Bliź­

niak” — Zdzisława Gozdawy 
i Wacława Stępnia;

21.40 — Trybunał Wyobraźni — 
„Bitwa pod Grunwaldem” 
(kol.).

PROGRAM 2

16.35 — „Złote wesele” — czech. 
film fab.;

18.05 — Kino, kino...: „Hamlet” 
program public. kultur, (kol.);

18.40 — „Teleskop”.
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Spotkanie z Mongolią” 
studyjno-filmowy program pu 
blicystyczny;

22.10 — 24 godziny (kol.);
22.20 — „Przełom” — mong. film 

fab.;
23.30 — Wakacje z językiem an­

gielskim, cz. 3.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem
. (kol.); .

ź 20.30 — Wtorek melomana — w 
programie ,, .utwory: Josepha 
Haydną, Wolfganga Amadeusza 
Mozarta, utwory współczesne i 
listy Ady Sari;

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Inicjatywy” — program 

publicystyczny (kol.);
22.00 — „Dwaj panowie N” — pol­

ski film fab.;
23.40 — Wakacje z językiem rosyj­

skim ode. 3 (kol.),

lańską (na zdjęciu) Barbara Nie- 
man, Bernard Ładysz, Bogdan Pa­

procki.

„Młynek do kawy” — prod. 
polskiej;
„Czerwone i czarne” — prod. 
polskiej;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport. — wokół sta­

dionów;
21.30 — Z cyklu spotkania: Sylwet­

ki X Muzy •t- Bogusz Bilewski;
21.55 — 24 godziny (kol.);
22.05 — Filmy festiwalu krakow­

skiego (kol.): „Rekolekcje dla 
wszystkich” i „Hokej”;

22.50 — Wakacje z językiem an­
gielskim — cz. 4.

20.55 — „Morze wokół nas” — pro­
gram publicystyczny;

21.10 — 24 godziny (kol.);
21.20 — Dialogi z przeszłością; „Po­

lak — istota ruchliwa” (kol.);
21.50 — Kino Miniatur, filmy kra­

kowskich festiwali (kol.): . 
„Portret” — prod. polskiej, 
„Lokomotywa” — prod. pol­
skiej,
„Hidalge” — prod. rumuńskiej, 
„Perspektywa” — prod. szwaj­
carskiej,
„Linea” — prod. włoskiej.

22.35 — „Wakacje z językiem ro­
syjskim — ode. 4 (kol.).

„Nareszcie razem” — program 
dla rodziców;

17.30 — „Wszystko za wszystko” — 
progr. publ.;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

Memoriał J. Michałowicza

M. Boit i A. Juantorena 
w Warszawie

Dwaj, najlepsi średniodystansow- 
cy świata Alberto Juantorena (Ku 
ba) 1 Mikę Boit (Kenia) zmierzą 
się 13 bm. w Warszawie podczas 
III międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych o Memoriał dr. 
J. Michałowicza. Rekord świata w 
biegu na 800 m będzie zagrożony. 
Na starcie staną także biegacze 
amerykańscy oraz czołówka pol­
ska;

Zawody warszawskie zapowiada­
ją się atrakcyjnie. Warto dodać, 
że w czterech konkurencjach. 110 
ppł., tyczka, rzut oszczepem męż 
czyzn i 100 ppł., przeprowadzone 
zostaną eliminacje do reprezenta­
cji Europy na Puchar Świata.

Organizatorzy wysłali zaprosze­
nia do 15 krajów. Jak dotychczas, 
pozytywne odpowiedzi nadeszły z 
11. Obok 800 m, znakomitą obsadę 
będzie miał konkurs w skoku o 
tyczce. Przeciwnikami Polaków 
— W. Kozakiewicza. T. Ślusarskie­

Regaty na Makie 
w międzynarodowej 

obsadzie
Okręgowy Związek Towarzystw 

Wioślarskich w Poznaniu jest or­
ganizatorem serii zawodów, które 
odbędą się w dniach 9—10 lipca br. 
na torach regatowych jęzora 
Malta.

Zapoczątkują je Ogólnopolskie 
Regaty Młodzików w których za­
powiedziało swój udział 237 zawód 
ników i zawodniczek z całej Pol­
ski. Początek przedbiegów: sobota 
godz. 9, natomiast finały odbędą 
się o godz. 16. .Mecz Polska — Wę­
gry w kategorii juniorek rozegra­
ny zostanie w sobotę o godz. 14. 
Imprezą, która zakończy te zawo­
dy, będą Międzynarodowe Regaty 
Seniorów w których zapowiedzia­
ło swój udział 360 zawodniczek i 
zawodników z Rumunii, Węgier, 
Czechosłowacji, Bułgarii oraz Pol­
ski. Odbędą się one w kategorii 
wiekowej 19—21 lat dla kobiet i 
mężczyzn oraz w grupie seniorów 
i seniorek. Początek eliminacji 
niedziela godz. 9, natomiast fina­
ły odbędą się od godz. 14. (kar;

Sukces w Alpach
Francuska agencja prasowa 

(AFP) informuje z Chamonix c 
kolejnym sukcesie polskich alpi­
nistów. Dwaj poznańscy lekarze 
Jan Stryczyński i Stanisałw Zier- 
hoffer, wraz z Francuzami Bernat 
dem Domenechem i Pierre Cour­
betem, dokonali udanej wspinacz­
ki korytarzem „Domino” w Masy­
wie Mt. Blanc. Czwórka śmiałków 
pokonała lodowatą ścianę o nachy 
leniu sięgającym 60 stopni. Wspi­
naczka trwała 13 godzin, z tym, że 
na pokonanie ostatnich 40 m al­
piniści potrzebowali aż sześciu go­
dzin. Czwórka powróciła już szczę 
śliwie do swej górskiej bazy wy­
padowej. (PAP)

Szachy.

W. Korcznoj prowadzi 
w meczu pretendentów
Trzeęia partia rozgrywanego w 

Evian półfinałowego meczu pre­
tendentów do tytułu szachowego 
mistrza świata zakończyła srtę zwy 
cięstwetn Wiktora Korcznoja. Po 
trzech partiach meczu Korcznoj 
— Lew Poługajewski prowadzi 
Korcznoj 3:0. (PAP)

Kolejna próba siatkarzy 
w turnieju w Mińsku

Dokonano już losowania grup 
eliminacyjnych -tradycyjnego tur­
nieju siatkarzy o memoriał W. Sa 
wina (10—18 sierpnia).

W turnieju w Mińsku weźmie 
udział 8 drużyn światowej czołów 
ki tej dyscypliny sportu. Obok 
ZSRR, Polski, CSRS, Rumunii i 
Bułgarii oraz gospodarzy ME — 
siatkarzy Finlandii, wystąpią w 
Mińsku doskonali zawodnicy Ja­
ponii oraz rewelacja IO w Mon­
trealu — drużyna Kuby. Nie wia­
domo jeszcze, czy wszystkie ze­
społy wystąpią w najsilniejszych 
składach, gdyż termin turnieju w 
Mińsku koliduje z sofijską Uni- 
wersiadą. Na pewno jednak spot­
kają się pierwsze zespoły ZSRR i 
Polski.

Polacy wystąpią w memoriale 
Sawina w jednej grupie elimina­
cyjnej z siatkarzami ZSRR, Ru­
munii i Finlandii. Będzie to pierw 
szy sprawdzian przygotowującej 
się do ME kadry, być może Po­
lacy nie zaprezentują jeszcze w 
Mińsku najwyższej fermy, jednak 
a konfrontacja da ni pewno 

obiektywny obraz stanu przygo­
towań. (PAP) 

go, W. Buciarskiego będą Amery­
kanie E. Bell, D. Ripley, M. Tully, 
Fin A. Kalliorhaeki oraz zawodni­
cy Francji, Australii i RFN. Kon­
kurs rozegrany zostanie przed 
główną trybuną, aby publiczność 
mogła śledzić pojedynki tyczka- 
rzy.

W skoku wzwyż mistrz olimpij­
ski J. Wszoła zmierzy się z za­
wodnikami amerykańskimi T. Wo- 
odsem i R. Kotinkiem. Być moje 
do Warszawy przyjedzie także D. 
Stones. W pchnięciu kulą rekor­
dzista Polski W. Komar będzie 
miał za przeciwników czołowych 
miotaczy USA. W sprintach swój 
start zapowiedzieli czołowi zawod­
nicy USA i Kuby, a w biegu na 
5 090 m rekordzista świata D. Guax 
(Nowa Zelandia).

Zawody memoriałowe będą ge­
neralną próbą stadionu Skry przed 
półfinałem Pucharu Europy, który 
zostanie rozegrany na tym obiet- 
cie 16—17 bm. (PAP)

Ruszył 
rajd Polski

O godzinie 10.00 jako pierwszy z 
numerem startowym 1 ze stadionu 
olimpijskiego we Wrocławiu wy­
jechał na trasę 37 rajdu Polski 
inaugurując tę wielką imprezę An 
drzej Jaroszewicz z Ryszardem 
Myszkowskim na samochodzie 
„Lancia stratos 2,4 hf”..

W 37 rajdzie Polski udział biorą 
ostatecznie 93 załogi z 16 krajów. 
Zawodnicy mają do pokonania w 
ciągu ponad 33 godzin trasę liczą­
cą ok. 1.500 km. (PAP)

^.1 r in rr r -mi nw iii willi

Poznaniak
w międzynarodowych 

władzach kręglarskich
W Helsinkach odbył się Kon­

gres Międzynarodowej Federacji 
Kręglarskiej, w którym uczestni­
czyli przedstawiciele 47 państw. 
Nowym pre3eśemtF.ederaęji wybr.a 
no Franka Bąckęra z USA. Du­
żym wyróżnieniem dla polskiego 
kręglarstwa było powołanie na 
stanowisko przewodniczącego Ko­
misji Technicznej oraz kapitana 
sportowego Sekcji Parkietowej 

' poznańskiego działacza, prezesa 
PZK Grzegorza Cwojdzińskiego. 
W czasie Kongresu przyjęto pol­
skich kręglarzy w poczet człon­
ków Federacji, (kar)

Tenis

W. Fibak startuje 
w Kitzbuehel

W dniach 10—17 bm. odbędzie się 
w austriackiej miejscowości Kitz­
buehel Wielki Międzynarodowy 
Turniej Tenisowy z udziałem re­
prezentantów 31 państw, w tym 
wielu tenisistów światowej klasy. 
Wśród 8 rozstawionych w grze po­
jedynczej mężczyzn znalazł się z 
numerem 3 Polak Wojciech Fibak/ 
Z nr 1 rozstawiono Argentyńczy­
ka Guillermo Vilasa, a z nr 2 Ma 
nuela Orantesa (Hiszpania). (PAP)

Piłka nożna

Juniorzy ZSRR 
i Meksyku w finale MŚ
Młodzi piłkarze ZSRR awansowa 

li do finału mistrzostw świata ju­
niorów wygrywając półfinałowy 
mecz z Urugwajem rzutami kar­
nymi 4:3. W regulaminowym cza­
sie mecz zakończył się wynikiem 
bezbramkowym. Tak więc mecz o 
pierwsze miejsce rozegrają piłka­
rze ZSRR i Meksyku, a w walce 
o trzecie zmierzą się Brazylia i 
Urugwaj. (PAP)

KOSZYKÓWKA — sobota, 
godz. 17. Gorzów — Poznań, eli­
minacje V Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży w koszykówce 
dziewcząt, hals WOSiR-u, ul. 
Chwiałkowskiego 34.

ŁUCZNICTWO — sobota 
I godz. 15, niedziela godz. 9.30, 

Mistrzostwa okręgu seniorów w 
łucznictwie, tory Surmy ul. Rey­
monta 35. «



GŁOS WIELKOPOLSKI Sobota/Niedżiela, 9/10 VII 19?

LIPIEC
9 Weroniki 

Zenona
Sobota

Amelii

10 Filipa

Niedziela Słońce: 4.40—21.14

ra Sportowego; 22.20 Tu Radio Kie 
rowców; 22.23 Novi śpiewają Cho 
pina; 22.30 Muzyka do poduszki; 
23 Minął dzień; 23.15 Transm. Fe­
stiwalu Piosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegu.

Wiadomości; 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8,

strategia obronność; 21.15

I TEATR?

NOWY 
„Achilles 
teatry —

sob. i niedz.
miłość”; g. 19

pozostałe
przerwa urlopowa.

r KIKA

SOBOTA i NIEDZIELA

16 „Kobietka” (radź. 15 1.), g. 18, 20 „Miłość ka­
pitana Brando” (hiszp. 15 1)

KDF PAŁACOWE — g. ’ 15.3Q
„Nie lubię poniedziałku” (pól.
b-.°-)> S- 17.30, 20 „Z przymruże­
niem oka” (fr. 18 1.).

APOLLO — g. 15, 17.30, 20 „Po­
wrót Robin Hooda” (ang. 12 1)

BAŁTYK — g. 15.30, 18,“ 20.J0 
„Kochaj albo rzuć” (poi. b.o.), 

.Rewolwer Python

12.05, 15, 19, 20, 22.
PROGRAM II; 8 Tu „jedynka”; 

9.30 „Dziwne zdarzenie” — słuch.; 
10.15 S. Rachmaninow: Rapsodia 
na temat Paganiniego 
10.40 „Gospodarze”; 11 Wakacje 
melomana; 11.35 Publicystyka mię 
dzynarodowa; 11.45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa 
mych; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Czy znasz tę ksiaż 
kę? — zagadka lit.; 12.45 Muzyka 
jazzowa; 13.20 Muzyczne wyci­
nanki; 13.35 Mag. łowiecki; 13.50 
Chór PR i tv w Krakowie; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 11.30 
Studio „Słonecznik”; 14.50 „Cża- 
ta” . — magazyn wojskowy 
Studia Młodych; 15.05 Panorama 
ork. franc.; 15.30 Radioferie; 16.10 
Przekrój muzyczny tygodnia; 
16.40 Radioexpress; 17 I. Strawiń 
ski — dwa utwory na ork. ka-

Piosenki żołnierskie; 21.57 Wir­
tuozi nowej muzyki; 22.30 Wspo­
minamy debiuty — M. Obst; 23 
Piękno chorału gregoriańskiego; 
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa; 23.40 L. v. Beethoven: Wiel 
ka fuga B-dur na kwartet smycz 
kowy.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 21.30, 23.30.

BAŁTYK

sob. g. 22.45 
357” (fr ).

GONG — sob. g. 10, 20 i niedz. . 
g 20 „Romantyczna Angielka” 
(ang. 18 1.), sob. g. 12.15, 16, 18 i 
niedz. g. 16, 18 „Gdzie się podzia­
ła VII kompania” (fr. b.o.), niedz. 
g. 10, 12, 14 „Tomcio Paluch” (fr. 
b.o.).

GRUNWALD—--------- o. 17 „Podróż
kota w butach” (jap. b.o.), g. 19 
„Portret rodzinny we wjietrzu” 
(wł. 18 1.).

g.

gniazda — g. 16 „Pan Huiot 
wśród samochodów” (fr. 12 1.), g. 
18, 20 „Godziny grozu” (ang. 151.).

MALTA — g. 16.30 „Ten cu­
downy piasek partyzanckich 
dróg” (jUg. 12 1.). g. 19 „Policja 
dziękuje” (wł. 18 l.j.

OLIMPIA — sob. i niedz. g. 
17.30, 20 „Udręka” (hiszp. 15 1.), 
niedz. g. 10.30, 11.30, 12.30 Bajki.

PANCERNIAK — sob. g. 17, 19.30 
„Barwy ochronne” (poi. 15 1),, 
niedz. g. 17, 19.30 „Kobieta w
czerwonych butach” (fr. 18 15).

RIALTO — sob. i niedz. g. 15.15, 
17.30 „Na tropie Wilby’ego”
18 1.), sob. g 19.30 i niedz.
12.30. 19.30 „Kochaj albo
(poi. b.o ).

RUSAŁKA (Swarzędz)
.Robert jego

b.o.), g. 17, 19.30
15 1.)., 

TĘCZA

małpka” 
„Oddział”

op. 43;
PROGRAM III; 7.15 Za kierow­

nicą; 7.40 Posłuchajmy jeszcze raz 
— mag.; 8.35 Co kto lubi; 
„Dziennik panny służącej”

■ pow.; 9.10 Z dunajcową wodą 
Ludwik Łojos — muzyk; 9.10 
Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville; 10 69 minut na godzi­
nę; 11 Dyskoteka pod gruszą; 12 
Godzina detektywów: „Marokań-
ski sztylet’ ode. słuch, dokum.
J. Uspienskiego; 12.30 Muzyka z 
sal koncertowych...; 13.20 Przebo­
je z nowych płyt; 14.05
14.39 Ballady są dobre 
stko; 15 „Laostic” —

meralną;
literackie

17.20 Moje fascynacje
--------- , 17.40 „Sześć mercede­

sów Zofii Kuczyńskiej” — rep. 
lit.; 18 „Ze świata opery”; 18.*0

Krzyżanowskiej; 
snół Old Timers; 
piosenki franc.; 
nagrań Pr. III;

15,31
15.50

16.15 Z nowych
16.45 Poszukiwa-

„Czas 
tancka

i ludzie” aud. komba-
19 „Matysiakowie”; 19.30

F. Schubert — Sonata arpeggione 
na fortepian; 20 Rytm, rynek, re­
klama; 20.15 Konc. z nagrań 
WOSPR i TV; 21.50 „Rodzice a 
dziecko”; 22 Radioyariete: 23 Mu 
zvka dworu francuskiego XVI— 
XVII w.; 23 49 Bach: VI Koncert
Brandenburski 
1051).

B-dur (BWV

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.30,

(ang. 
g. 10, 
rzuć”

g. 15

(USA

g. 16 „Anna siosftra

nia i kierunki — o sztuce rozma­
wiają D. Wróblewska i A. Ma­
tynia; 17 Zapraszamy do Trójki; 
19 Standardy są dobre na wszy 
stko.,.; 19.35 J. Massenet: „Don 
Kichot”; 19.50 „Dziennik pąnny 
służącej” — pow.; • 20 J. Brahms: 
Niezwykle dzieje miłości; 21 Poe 
tynki przewodnik po Rzymie; 
pi 90 „Ną żywo” — nowa płyta 
Briana Augera; 22.03 Sergio Men­
des; 2’.15 Mity greckie — Pery­
petie Heraklesa — słuch.: 22.39 Ro
manse sa dobre na 
23 05 Z warszawskich 
zowych; 23.50 Śpiewa

wszystko...; 
klubów jaz 
Elton John.

PROGRAM III; 8.05 Sztuka aran 
żacji — Donny Hathawy; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Dziennik panny słu 
żącej” — pow.; 9.10 Kiermasz 
płyt; 9.30 Dyskoteka pod gruszą; 
10.35 Dyskoteka pod grusza; 11 
Życie rodzinne — mag.; 11.30 Zło 
te lala swingu; 12.25 Za kierowni 
ca; 13 Powtórka z rozruwki; 13.50 
„Szarańcza” — pow.; 14 Lato w 
Filharmonii; 15 10 Odkurzone prze 
boje; 15.30 Studio 202 — wrocław­
ski mag. rozrywk.; 16.30 Porty 
franc. w piosence; 16.45 Nasz rok 
77; 17.05 Muzyczna poczta UKF; 
17.40 „Dom przy Bitterton Lane” 
— słuch.; 18.05 Piosenki J. Mi- 
kuły; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Salon muzyki mecha­
nicznej; 19.15 Książka tygodnia;

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Kompozytor tygpd 
nia — F. Schubert; 9 Wielkopol­
ska niedziela; 10 W. A. Mozart:
Missa 
sse”:

19.35 „Don Kichot” opera ty
godma; 19.50 „Dziennik nanny 
służącej” — pow.; 20 Baw się ra­
zem z nami; 22.08 Sergio Mendes;

Jany” (czes. b.o.), g. 18, 20 „Sek- ; 
cja suecjalna” (fr. 15 1.).

WARTA — sob. g. 10, 16 i niedz. 
g. 12, 14, 16 „Terror Mechagodzil- 
li” (jap. b.o.), sob. g. 12, 14, 18, 20 
i niedz. g. 18, 20 „Kariera na zle­
cenie” (fr. 18 1.). niedz. g. 10, 11 
„Wilk i «iedem koźląt” (bajki)- i

WCZASOWICZ (Puszczvkowoł — : 
sob. i niedz. g. 14.45, 16.45, 18.45 , 
„Godziny erozy” (ang 15 * 1.). 
niedz. g. 13.45 „Kitka” rbaikik 1

WILDA ^ob. g. 1530, 18, 20.15 
i niedz.' g.' 1Ó, 12.30. U.30. 18. 20.15 
„Strach nad miastem” (fr. 18 1.1, I

22.15 „Sława i chwała” — pow.; 
22.45 „Porywające boomie” — gra 
Taj Mahal; 23.05 Spotkanie z pr^e 
bojami Bacharacha; 23.50 Gra W. 
Nahorny.

Wiadomości: 5, 6, 7, 
15, 17, 19.30, 22.

8, 10.30, 12.05,

PROGRAM IV: 7.30
8 Transm. z Pr. I;

Witaj dniu;
12.25 Giełda

sob. g. 22.30 „Gorące 
(jao.).

polowanie”

płyt; 13 Z radiowej fonoteki mu­
zycznej (stereo ogólnop.); 13.50 
„Wakacje na własny rachunek” 
— aud. dla młodzieży; 14.25 „Za­
loty króla jegomości” — słuch.;
15.40 Utwory C. Debussy’ego; 16.05 
Nowe nagrania przedstawia M. 
Kominek; 16.30 Rozmowy i re­
fleksje pedagogiczne; 16.40 „Lis-

WRZO6 (Łubnńi _ ni^dz. g. 18 
„Colargol na Dzikim Zachodzie” 
(poi. b.o.), g. 19.30 „Sam na sam” 
(poi. 15 1.).

WRZOS (Mosina) sob. 1 niedz. 
g. 17, 19.15 „Smuga cienia” (nol.

ty spod lipy’ fel.; 16.50 Radio

12 1.). niedz. g. 
pieżnik” (radź.

15 „Kochany dra- 
b.o.).

ZOO til
Zwierzyniecka

Krańcowa 
g. 9—21.

ul.

SZPITALE — SOBOTA: interna, 
chirurgia, okulistyka — ul. Długa 
1/2; chirurgia dziecięca — ul. Kry­
siewicza 7; laryngologia, neurolo-
gia ul. Przybyszewskiego 49;
NIEDZIELA: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7; lar-mgologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00 66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel 637-35: wypad
ki uliczne i w 
blicznych — tel. 

Podstacje: ul
32-12-61. Osiedle

miejscach 
999
Bukowa 1, 
Piastowskie

pu-

teł.
16,

tel 722-24. ul Ugory, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103. tel 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399: Swarzędz, tel. 
309 i 544-44

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn
ny codziennie g 7—22. tel 989

Telefon Zaufania

expres; 17 Gra Orkiestra PR i TV 
w Poznaniu; 17.15 Aud. K. Kola 
nowskiego; 17.30 Z taśmoteki spi 
keta; 17.40 Fragm. pow. C. Chrusz 
czewskiego; 18 Grająca szafa; 18.25 
Prawo pracy — Zaopatrzenie eme 
rytalne pracowników i ich ro­
dzin; 18.40 Radiowy Poradnik Ję 
zykowy; 18.55 Ludzie nauki radź.; 
19.15 Lekcja jęz. rosyjskiego; 19.30 
Program stereofoniczny; 1. Sygna 
ły 77, 2.,Nurty muzyki popularnej; 
22.15 Radiowe Portrety Pclaków 
— prof. R. Grylewski; 22.35 Mu­
zyczny świat Milesa Davisa (ste­
reo ogólnop.).

Wiadomości: 12, IG.

NIEDZIELA PROGRAM 1:
7.30 Moskwa z mel. i piosenką
8.20 Gwiazda 
cianowa; 9.10

dnia Jana Ko-
Tu Radio Kierow-

988 czynny
całą dobę, al Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych .tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Kórnicka 24. Słowiańska. Sta 
rołęcka 1. Głogowska 107-*109, aL 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

K radio 3

ców; 9.15 Radiowy Magazyn Woj 
skowy; 10.05 Teatr PR: „Ogniem 
i mieczem” — słuch.; 10.40 Wa­
kacyjny Teatr dla Dzieci: „Kra­
kowska legenda o smoku” — 
słuch. W. Chotomskiej; 11 Nie­
dzielny Koncert OIRT z taśm na 
desłanych przez Radiofonię ZSRR;
12.05 „W samo południe”; 12.45 
Tu Radio Kierowców; 12.48 Konc. 
popularny muz. polskiej; 13 Wi­
zerunki ludzi myślących — Oskar 
Nansen — architekt; 13.30 Wybie 
ramy najlepsze zespoły i kapele 
lud.; 14 Recital z pauzą; 14.10 Ty 
gedniowy przegląd prasy; 14.20 Re 
cital z pauzą; 14.30 „W Jeziora­
nach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Tu Radio Kierowców; 16.06 Wia­
domości sport.; 16.10 Teatr PR: 
„Wieczór z Mcfistofełesem” — 
słuch. J. Gierałtowskiego; 16.40 
Muzyka rozrywkowa; 16.50 Klasy 
cy jazzu; 17.15 Niedzielne spotka 
nia Studia Młodych: 18 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego i 
wyniki reg. gier liczbowych; 18.10 
Przeboje, przeboje; 19.15 Przy mu 
zyce o sporcie; 20.05 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.20 Nowa pły 
ta Klausa Schutza; 20.40 O sztuce 
przekładu mówi M. Mełanowicz;
21.05 z albumu polskiej piosenki; 
21.30 Radiokabaret; 2?..30 Rewia 
piosenek; 23.05 Niedzielne wiado­
mości sport.; 23.20 Dookoła noc 
się stała — Jana Kocianova.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 16, 19, 20, 21, 23.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 
Estrada przyjaźni; 9 Lato z Ra­
diem; 9.39 „Ogniem i mieczem” — 
słuch.; 10 Lato z Radiem (c.d.); 
11.45 Tu Radio Kierowców; 12.25

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne

Od Siedmiogrodu do Balatonu
13.05 Tańce węgierskie Brahmsa; 
13.15 Koncert życzeń; 13.35 Poetyc 
ki koncert życzeń; 14 Studio „Ga 
nia”; 16 Tu „jedynka”; 17.25 S. 
Moniuszko — Mazur z opery „Hal 
ka”; 17.30 Studio Młodych — Ra- 
diokurier; 18 Muzyka; 18.25 Tu 
Radio Kierowców; 18.33 Rep. z Fe 
sliwalu Fiosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegu; 19.15 Z poznańskiego 
studia; 19.40 Muzyczne Cskary fil 
mowę; 20.05 Program z dywani­
kiem; 21.10 Kariera big bandu jaz 
zowego; .21.35 Przy muzyce o spor 
cie; 21.59 Komunikaty Totalizato-

spotkania”; 12.05 Poranek 
13 Teatr PR: „Capstrzyk 
chodniami” — słuch, wg 
Luwiga Thomy; 14.20 L. 
ki: 3 fragmenty suity z

symf.; 
z po- 
sztuki

Różyc- 
bałetu

„Pan Twardowski”; 14.35 Muzyka 
ludowa Węgier; 15 Dla młodzie­
ży — Wakacyjny Teatr Podróży: 
„Szkoła” — cz. I słuch, wg książ 
ki A. Gajdara; 15.20 „Dom, ro­
dzinny dom”; 16 Konc. chopinow­
ski z nagrań Samsona Francois;
16,30 Podwieczorek przy mikrofo 
nie; 18 Nowości „Polskich Na­
grań”; 18.35 Fel. aktualny; 18.45 
Kabarecik reklamowy; 19

Na-

Czy
znasz mapę świata?; 19.20 Rozgłoś 
nia Harcerska; 20 Muzyka kom­
pozytorów XX wieku w interpre­
tacji artystów franc.; 21 Wojsko

Peryskop 
na wszy 
słuch. H
Gra ze-

Antologia

ZASTANÓW SĘ PODEJMIJ DECYZJĘ

MŁODZIEŻY!

W
ELEKTROMONTER

i
DZIEWCZĘTA! POSIADAMY OGRANICZONĄ ILOSC MIEJSC.

2644-K1

PRZECZYTAJ

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA „ELEKTROMONTAŻ”
W POZNANIU, ul. Wieruszewska 16

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I Zasadniczej Szkoły Zawodowej Przyzakładowej

ZAWODZIE:
PRZEMYSŁOWY i ŚLUSARZ.

Nauka teoretyczna odbywać się będzie w ZS Przyzakładowej Przedsiębior­
stwa „Elektromontaż” w Poznaniu, ul. Inżynierska 4, a zajęcia praktyczne — 
w Warsztatach Szkolnych i na budowach „Elektromontażu” na terenie miasta. 
Po ukończeniu nauki zapewniamy ciekawą, dającą poczucie własnej wartości 

i przydatności pracę na budowach w kraju.

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń Elektrycznych Budownictwa 
„Elektromontaż” w Poznaniu wykonuje roboty z zakresu automatyki i elektro­
niki przemysłowej, stacje elektroenergetyczne doiło kV, elektryczne instalacje 

przy budowie nowoczesnych, dużych obiektów przemysłowych.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretariat szkoły — telefon 539-93. 

UWAGA: nie posiadamy internatu.

CZEKAMY WIĘC NA CIEBIE!
DYREKCJA i* :V =

solemnis „Waisenhausme-
11 Jaime Laredo i Glenn

Gould grają sonaty na skrzvpce 
i klawesyn J, S. Bacha; 11.40 P. 
Ilindemith: Koncertmusik na ork. 
smyczkową i instrumenty dęte 
op. 50; 12 Muzyka ekranów: 12.49 
Zapomniane kultury — Tajemni­
ce Wikingów: 13 Koncert solistów 
i zesp. lud.; 13.30 „Trio Paryskie” 
gra sonaty Clerambault: 14 Tu 
Studio Stereo (stereo ozólnon.);
15.39 Koncert Chóru Gdańskiej 
Akademii Medvcznej (stereo ogól
nopolskie): 1605 d.c. Wielkopol-
skiej niedzieli; 17 Program stereo 
foniczny: jazz i piosenka; 17.39 
Warszawski Tygodnik Dźw.; 18 
PecFal S. Toczyskiej; 19 Lekcja 
jęz. łacińskiego; 19.70 Między fen 
tazją a nauką: „Ostatni lot Ed- 
waźda Lope” — awaria automa-
tów w । 
— słuch, 
Rerlioz:

czasie lotu kosmicznego
T. Wybiega: 19.50 

..Benve„uto Cellini”
H.

opera w ? aktach (stereo orróino 
polskie); 22.50 Z taśmoteki spike 
ra.

MUZEACH 
B NA 

wystawach

W poniedziałki 1 dni poświą- 
teczne muzea z wyjątkiem HI­
STORII m. POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI-
CZA (Smiełów k. Jarocina) 
10—16.

g-

ARCHEOLOGICZNE (uL Wodna 
27) — codziennie g. 10—10.

MUZEUM 
g. 10—16.

HIS,TORII 
Rynek) —

W GOŁUCHOWIE

POZNANIA fSt.
codziennie g. 10—15,

środy i piątki g. 12—18, soboty.
dni przedśw. i 10. VII 
te.

— zamknię-

© Praca
Murarze potrzebni. Budo 
wa Poznań - Smochowi- 
ce, Brodnicka 3. 28704g

Kupię nową walizkową 
maszynę do szycia, chęt­
nie „Singera”. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28743g.

Owczarka niemieckiego 
(suka), 18 miesięcy, z ro­
dowodem — sprzedam. 
Przeźmierowo, Składowa 
18, tel. 76. 28519g

HISTORII RUCHU
CZEGO (St. Rynek 3) 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW 
NYCH (St. Rynek 45) 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE 
skiego 10) — g. 10—15, 
sob. nieczynne.

Malarzy i uczniów, przyj
mę. Tel. 503-00. 28727g
Kobietę do pracy w szklar 
ni, na stałe przyjmę, od
15 lipca. Przybyła,
Szczepankowo, ul. Roślin
na 6. 28550g
Elektromonterów — przyj 
mę. Poznań, Gwardii Lu-
dowej 49 m. 7. 28ć34g
Tynkarz poszukuje pra­
cy, tynki, elewacje. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28512g.
Opiekunka do rocznego 
dziecka, potrzebna Osie­
dle Pióstowskie 60 m. 72. 

28500g
Tokarza zatrudnię. Tylko 
dobrego fachowca. Po­
znań, ul. Jabłonkowska 
nr 2. 28498g
Uczennica — potrzebna. 
Sklep kapeluszy, Garba-
ry 64. 28637"
Uczniów zawodu blacharz 
samochodowy, przyjmę. 
Strzeszyńska 150, telefon
20-31-19. 28663g
Pomoc domowa potrzeb­
na, osobny pokój. Warun 
ki dobre. Tel. 633-16, 
godz. 19—21. 28873g
Stalarzy meblowych, ucz 
niów przyjmę, dobre wa 
runki Słomiński, Słunca,
Szeluty 11. 29C71g
Zatrudnię krawcowe do 
szycia konfekcji damskiej. 
Warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia: Poznań, Do­
bra 15-A, godz. 16—18.
_____ 29057g
Instalatora spawacza,
ucznia — przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 28431g.

© Sprzedaż
Taksometr — sprzedam.
Dzierżyńskiego 42 m. 5.

28476g

Cebulki tulipanów Apel- 
doorn, do pędzenia sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 28542g

. "* P 
cj Nowego Fiata 126 (wlśnit T 

wy) dodatkowa konserw; ta 
cja zewnętrzna i wew. - 
nętrzna podwozia, oraz s 
Syrenę 104, przebieg 630# * 
km — sprzedam. Ul. Mai n
Celińska 89 B m. 9.

ROBOTNI- 
— g. 10—18,

MUZYCZ- 
— g. 9—15,

(Swierczew- 
śr. g. 10—16,

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej. Wy­
stawa Wojciecha Weissa codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM
TERACKA

PRACOWNIA LI-
FIEDLERA W

Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—Ił

MUZEUM W KORNIKU co-
dziennie, g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława)
śr. g. 12—18,

pon.
czw., piąt.

g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15, sob., 
dni przedśw. zamknięte — do od­
wołania zamknięte.

PTF (Paderewskiego 7) Po-
konkursowa wystawa fotografii 
artystycznej „Małe Formaty — 75” 
autorów krajowych i zagranicz-
nych — g. 10—19, niedz. i św.
10—15 (do 10.

MUZEUM 
POZNANIA 
9—17, niedz.

VII).
WYZWOLENIA 

(Na Cytadeli) ■ 
i św. g. 10—16.

g-

M. 
g-

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10—15, 
niedz. i św. g. 10—16.

Ursusa C-28 i snopowią- 
załkę, sprzedam, Kazi­
mierz Olejnik, Grobla, po

Betoniarkę 150 1, nową — 
sprzedam. Swarzędz, Sło

0 Lokale g< 
W

wackiego 6. 28590g

czta Sieraków. 28647g
Prasę samozbierającą — 
„Robot”, w dobrym sta­
nie sprzedam. Edward 
Suchorski, Wrzembórz — 
62-307 Borzykowo. 28631g
Stare srebra, inne staro­
cie, sprzedam. Głogow­
ska 80 m. 9. 28626g
Antyczną komodę, stół — 
sorzedam. Naramowicka
86 m. 4. 28625g
Nowy kożuch męski — 
sprzedam. Tel. 425-60.

28841g
Prasozbierącz, snopowią- 
załkę sprzedam. Bolesław 
Nowak, Dobieżyn 16 —
64-320 Buk. 28887g
Vistulę ze zbiornikiem — 
snrzedam. Koczorowski, 
Parkowo koło Obornik.

28884g
Sprzedam kombajn Vistu 
la z odplewiaczem i sno- 
powiązałkę ciągnikową, 
pług trzyskibowy i śru- 
townik. Stanisław Tambor 
ski, Włostowo, 63-000 śro
da Wlkp. 28855g
Żaglówkę „Mak” z wóz-
kiem
fon 728-17.

sprzedam. Tele-

Złota bransoletę (kółko), 
pierścionek —, sprzedam.
Tel. 20-11-67. 28815g

Meble: sypialnia, kuch­
nia, inne, tanio sprzedam. 
Kościelna 28 m. 17, godz.
16—18. 28676g
Ciągnik Zetor K-25 C-4011 
— sprzedam. Konarzewo,

M-2 własnościowe — Je. pi 
życe sprzedam. Telefon | 
67-31-89, po godz. 17. G: 

29139> T ------------------------------- -—• m 
Wynajmę pokoje. Pot pi 
nań, Cisowa 14 m. 4. O 

2S054{ pi

ul. Młyńska 10. 28649g
Kosiarkę do trawy w o- 
grodach — elektr. 220 V 
— nową import oraz kom 
piet rakiet tenisowych 
metalowych — import, 
sprzedam. Poznań, Ko­
ściuszki 84 — warsztat 
szewski. 29087g
Snopowiazałkę ciągniko­
wą sprzedam. Zastrożny 
Wiórek, ul. Poznańska 3
gmina Mosina. 29015"
1'60 sztuk dachówki nie­
mieckiej i 2500 sztuk ce­
gły sprzedam tanio. Tel. 
474-18, po godz. 18.

29083g
Snopowiązałkę Fachr w 
dobrym stanie, koło gu­
mowe 1,80 m, maślarkę 
na prąd niemiecką, doc- 
kard, sprzedam. Duda 
Cowarzewo k. Swarzę­
dza. 29082g

Spawacza elektrycznego 
przyjmę. Pozńań, Dą­
browskiego 245. 28391g
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie mechanika pojazdo­
wego. Poznań, św. Woj­
ciecha 21, Przymusiak.

28388g

© Nauka,
Fo'rzebny dobry wykła­
dowca intensywnego na­
uczenia języka niemiec­
kiego. Słoneczna 4 m. 3. 

29156g

© Kupno
Szlifierkę stołową do la- 
strika kupię. Tel. 67-53-65
po godz. 18. 29081g
Rury 3 calowe kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 29030g.
Blok silnika Renault- 
Daiiohine, kupię. Telefon
67-93-27. 28523"
Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28392g.
Kupię większą ilość krze 
wów róż „Bacary”. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28434g.

M

Krą wę po wycieleniu — 
sprzedam. Ugory 85.

28809g
Zetor 3011, 2 przyczepy, 
ładowacz czeski — sprze­
dam. Nowak, Goraniec, 
gmina Czerniejewo.

28596g
Rozrzutnik obornika, przy 
czepę niską, prasę robot 
— sorzedam. Tadeusz Li­
siecki, Kosowo koło Gnie
zna. 28920g
3-częściowy segment Ko­
walskich — sprzedam. Te
lefon 465-70. 28910g
MZ 250, sprzedam. Bur­
chardt, Komorniki, ul. Ża
bikowska 46. 28753g
Owczarka niemieckiego, 
złota medalistka, wyszko­
lona — sprzedam. Różana 
5 m. 6, godz. 18—20.

28784g
Młocarnię — MSC-7, stan
dobry — 
rzeka 75,

sprzedam. Wy-
gmina

woj. poznańskie.
Śrem, 
28442g

Owczarki niemieckie, bok 
sery — sprzedam. Gro­
nowski, 61-016 Koziegło­
wy, Gdyńska 29. 28497g
Ciągnik 328 i ładowacz 
czeski, sprzedam. Po­
znań, Grunwaldzka ?^/26
m. 12. 28541g

Zamienię M-5 parter Lu­
boń na M-3 Raszyn lul 
inna dzielnica. Oferij 
„Prasa”, Grunwaldzka II 
dla 29086g. _
Przyjmę na pokój bez- N. 

aidzietne małżeństwo. Ob» .
nitka ?92 2901!; te

Nieruchomości
Część willi z wolnym mi 
szkaniem w Poznaniu, - 
sprzedam Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dli 
29142g.
Dom 3 pokoje, kuchnia, 
duże budynki warsztato­
we. z ogrodem owocowya
2.300 m\ Damasławki
k. Wągrowca sprzedam 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29058g.

Sprzedam sadzonki chry 
zanfem różne. Żabikowo, 
Długa 59. ?9066g
Jacht 
żagla 
kowo

kabinowy 15 m= 
sprzedam. Puszczy 
Rządowa 3.

29063g
Kimplet wypoczynkowy 
Brussel, nowy sprzedam 
tel. 564-85 godz. 16—18.

29062g

Młocarnię 1,5-tonową w 
dobrym stanie technicz­
nym marki angielskiej 
sprzedam. Kazimierz Mi­
chalak Kiszkowo koło 
Gniezna, ul. Szkolna 18. 
_______ 29061g
Większą ilość begonii •ce­
bulkowych, szałwii, pętu 
nii ageratum — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29056".

© Samochody
Syrenę 104 sprzedam Jan 
Weiman. 64-311 Zębowo 
gm. Lwówek. 29070g

Trabanta 601, rocznik 72, 
Stan dobry, sprzedam. 
Adamski, Matejki 33a. 

29121g

Trabant 601 1972
sprzedam, tel. 22-15-45.
_____  29036g
Stara 29 — sprzedam. O- 
palenica, Leśna 51 — Ga-
wron. 28696g
Warszawę górnozaworo- 
wą, po remoncie — sprze 
dam. Kubacki, Kostrzyn, 
Kościuszki 33. 28435g

Działkę budowlaną 20W 
od Poznania — komuniki 
cja miejska — snrzedan 
Oferty — „Prasa”, Gr® 
waldzka 19 dla 29022g.
Kupie działkę przy jezi# 
rze, blisko Poznania. Ni 
chętniej przy Kierslii 
Szczegółowe oferty 
s.a”. Grunwaldzka 19 
29074g._________ L

Zguby
Skradziono Fiata 132 GL 
1800, PY 60-02, wiśniowi 
numer silnika 376320, po 
wozia 191663. Odnalezieni
wynagrodź^,
orzed kupnem, 
mość: Poznań, 
20-02-20

O Różne

ostrzega
Wia^ 
teJefc 

29W

Pogotowie telewizy!’ 
dzielnicy Grunwald ? 
godz. 17 tel. 67-13-94. to 
Flank.__________  
Ekspresowe szycie n>* 
nych spodni młodzi- 
wych, również na 
kaniu, poleca Jerzy = 
kowski, Graniczna t

Cyklinowanie — 
wanie. Urbańczyk, teie 
563-30. 2^-

Wdowa 50-letnia, P°^ 
nana z mieszkanieni 
Poznaniu. Oferty >• ,, 
sa”, Grunwaldzka 19
28252g.
Pan 45-letni z 
wykształceniem, w1® , 
niem i samochodem 
pozna w celu 
nialnym panią o wy- i 
kulturze i etyce. , 
„Prasa”. Grunwald^
dla 28303g.

OŚRODEK BADAWCZO - ROZWOJOWY MEBLARSTWA
W POZNANIU, ul. Jeleniogórska, 1/5

PRZYJMIE UCZNIÓW DO NAUKI ZAWODU
tapicera i stolaVzdi artystycznego — modelarza.

Natlka trwa 3\ lata.

W okresie odbywania nauki, zawodu uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie wg obowiązujących stawek.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka d/s Osobowych — pokój 209, I piętro.
2607-K1



g ZARZĄD REJONU BUDOWLANEGO — „PIŁA 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, 
P i ł a, ul. Motylewska 5"

(dojazd autobusem linii 6 -r- za Cmentarzem Komunalnym)

ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWIE
W PILE, WAŁCZU, CZARNKOWIE I ROGOŹNIE :

MURARZY - TYNKARZY,
BETONIARZY - ZBROJARZY,
CIEŚLI,
STOLARZY,
SZKLARZY,
BLACHARZY,
DEKARZY,
MONTERÓW KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH, 
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, 
KIEROWNIKÓW BUDÓW, 
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie. 
Dla pracowników zamiejscowych przydzielane są 
kwatery.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrud­
nienia w Zarządzie Rejonu Budowlanego — „PIŁA” w Pile, 
ul. Motylewska 5, tel. 41-90, lub kierownicy budów w Wał-
czu. Czarnkowie i Rogoźnie. 2183-K1

Fiata 127 p sprzedam. Tel.
20-29-88. 28845g
Volkswagena (garbusa) 
sprzedam. Tel. 66-58-19.

28859g
Fiata 126 p sprzedam, tel.
441-48. 28529g
Fiat 125 p 1976 r. sorze- 
dam, tel. 20-27-62 . 28582g
Samochód ciężarowy Star 
W-28 (wywrotka skrzy­
niowa) oraz zapasowy sil­
nik i przyczepa sprze­
dam. Ryszard Burzykow- 
ski Sochaczew k/Warsza- 
wy, ul. Staszica 85.

28610g
Fiata 125 p 1500 sprzedam. 
Poznań, Wybickiego 16, 
m. 15. 28604g

Poszukuję samodzielnego 
mieszkania. Tel. 479-30.

28469g
poszukuję pokoju, okoli­
ca Nąramowickiej. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28468g.
Wydzierżawię lub kuplę 
zakład fryzjerski. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28418g.
Cudzoziemiec rodziną
poszukuje zaraz mieszka­
nia na okres 2 lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28840g.
Małżeństwo bezdzietne po­
szukuje pokoju nieumeb- 
lowanego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
28863g.

© Praca
«i^jmękobiety do pra-

w szklarni. Luboń 3 —
Jiugutta 9, kolo =- 
wi tarza. _______ “___

spodniarz — spodniarka
2 do szycia spodnr potrzeb- 

, ni. Oferty „Prasa”, Grun- 
aI waldzka 19 dla'28994g.

w Puszczykowie przyjmę 
" «osposię. osoby dorosłe.

Własny pokoik, wysoka 
U pensja. Referencje konie- 
3 C7ne. Oferty „Prasa”,

Grunwaldzka 19 dla 28992g.
2 instalatora - spawacza 
M. nrzy’mę zaraz. Poznan, 

Ós. Piastowskie 87, m. 28
po godz. 18. 28984g

© Sprzedaż
riJ Okna z rozbiórki sprze-

11 dam tel. 509-39. 28995g

“ Napelniarkę do nabojów
® autcsyfonowych snrzedam 

tel. 627-14 od godz. 16—18.
2 28988g
Ci
mi

'ra­
dli

Nową przyczepę campin- 
govvą 126a sprzedam. Tel.

Syrenę 104 przyczepę

704-02.
Terakotę łóżka
lowe, blachę na

28933g
hote- 

rynny,
trylinkę, płyty betonowe, 
farbę cynkus sprzedam, 
ul. Pionierska 14. 29000g
Owczarki niemieckie czar­
ne podpalane 4-miesięcz- 
ne z metryką tanio sprze­
dam. Swarzędz, Strzelec-
ka 21. 28976g

© Samochody
Castrol GTX sprzedam, 
tel. 67-48-65. 288005
Stara 28 — wywrotka
sprzedam. Luboń 1, ul. 
Ziemniaczana 13. 28677g
Warszawę po kapitalnym 
remoncie sprzedam. Bur­
chardt Komorniki, ul.
Zabikowska 46. 28752g
Opel Rekord i Wartbur­
ga 3'3 sprzedam. Telefon
627-27. 28763g

W środę, dnia 6 lipca 1377 roku, zmarła wy­
bitna polska klawesynistka i kameralistka 

''laureatka. Ń.ąg£dęly 
' tury i Sztuki

Artystycznej Ministra, Kul-

nil 
ab

doc. ZOFIA BRENCZ - BUDNA

,vki 
an

były Prodziekan Wydziału Wychowania Mu-

Sprzedam Wartburga i 
Trabanta. Oborniki, ul. 
Jegera 2. 28587.g
Volkswagena 1200, 1969 r. 
sprzedam. Czempiń, ul. 
Ogrodowa 3. 28940g
Skodę S 110 Coupe
sprzedam. Tel. 33-33-94 po
godz. 15. 28986g
Fiata 1300 — odbiór Pol- 
mozbyt sprzedam. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
d’a 292045.

© Lokale
Winogrady. M-5 2 pokoje, 
nowe budownictwo, włas­
nościowe, I ptr. komfort, 
telefon, częściowo z meb­
lami sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 27823g.
lektor języka angielskie 
go żona, poszukują noko 
ju. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 28423g.

campingową tanio sprze­
dam, tel. 729-12. 28796g
Fiata 850 rok 1970 sprze-
dam.
27 m.

Poznań, ul. Polna
17. 28799g

Trabanta 1972 r. sprzedam.
Dziewińska 70. 27910g
Fiata 128 sport sprzedam. 
Poznań-Piątkowo, Dem­
bowskiego 3, 300 m w le­
wo za rondem obornic­
kim. 2883g
Wartburga „przejśclów- 
kę” sprzedam. Jaworowa 
23 m. 24, po godz. 16.

” 28836g
Skodę 1000 MB 1969 rok 
snrzedam. Leszno. tel. 
66-29. 28511g
VW 1200, 
Oferty

73 r. sprzedam.
„ Prasa”,

waldzka 19, dla
Grtin- 
288 98g.

Trabanta 601 rocznik 1972, 
stan do-bry, mały prze­
bieg, sprzedam. Tel. 647-19, 
od godz. 16—20 . 28914g

kn 
niki 
hn 
rut-

zycznego i zasłużona działaczka Związku Za­
wodowego Pracowników Kultury odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz Honorowymi Od­
znakami m. Poznania, Zasłużonego Działacza 
Kultury, Zasłużinego Działacza Związku i ZSP.

!Ztó 
Nil

Tracimy w Niej znakomitą artystkę, cenione­
go pedagoga, troskliwego wychowawcę mło­
dzieży, a przede wszystkim szczerego przyja­
ciela o wyjątkowo wartościowych zaletach 
charakteru.

Pr 
fi

Podzielając smutek bolesnej rozłąki ze stro­
skaną Rodziną pożegnamy Drogą Zmarłą na 
cmentarzu na Junikowie w poniedziałek, dnia 
U lipca 1877 r. o godz. 9.50.

Cześć Jej pamięci!

W'

ies

aó 
eP

Rada Zakładowa
Zw. Zaw. Prac. Kultury i Sztuki

Komitet Uczelniany PZPR

Rektjr i Senat PWSM 
w Poznaniu

2319-K3

iti 
7785 
—

iei'

Str

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
1 dniu 7 lipca 1977 roku, zmarła po długich 

1 ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramen­
tami św., moją najdroższa 1 najszlachetniejsza 
Zona, nasza pełna poświęcenia, najtroskliwsza 
mamusia, teściowa, babunia i prababunia, śp.

911' 

ier

ANASTAZJA JAWOROWSKA
z domu Bentkowska

- Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 linca 1977 r. 
mi" ° £°dz' 14 na cmentarzu górczyńskim.gol

Ine

ji

w głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

^rosimy o nieskładanie kondolencji 
Poznań, ul. Sczanieckiej 6 m. 9.

29205g

szW f dniu 6 lipca 1977 roku zmarła po cięż- 
n ' nr? - J chor°bie, opatrzona Sakramentami św. 
yn* szaeZ^,Wszy lat fiB moja najdroższa żona, na- 

Ukochana matka, teściowa i babcia, śp.
fed .fet
<a STANISŁAWA BÓL

z domu Borecka
HPhmZeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
wiem ° g°^z- 13 05 na cmentarzu na Juniko-

Slębokim smutku pogrążony

U1, ^°lna 38 m. 6.
mąż z rodziną

2326-U3

■■
Duchowieństwu, Parafianom, 

w Pogrzebim * Znaj°mym za tak liczny udział

kr*s- ^gr. Feliksa MICHALSKIEGO
, serdeczne podziękowanie

składa
rodzina

29O67g

Koszalin! M-4 z telefonem 
zamienię na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu, wa 
runki do uzgodnienia. Ko­
szalin, tel. 312-99. 28299g
Mieszkanie M-3 własnoś­
ciowe, komfortowe, cen­
trum Poznania sprzedam. 
Oferłv — ..Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 28517g.
Przyjmę na pokój mał­
żeństwo bezdzietne lub 
pana, członków SM, nłat- 
ne rok z góry. Ul. Czer­
wińskiego 14 przy Lesz-
czyńskiej. 28524g
Pani poszukuje niekrępu- 
jąćego pokoju, najchęt-

..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28554g.

wym budownictwie. Płat­
ne z góry lub miesięcz­
nie. Osiedle Przyjaźni 12
m. 32. 28561g

Mieszkanie własnościowe 
M-3, M-4 w starym lub 
nowym budownictwie ku­
pię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 28578g.
Samotny, kulturalny, in­
teligentny, poszukuje po­
koju na okres roku. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28728g.
Poszukuję pomieszczenia 
na wyrób konfekcji. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28737g.
Odnajmę mieszkanie — 
pokój z kuchnią;, nowe
budownictwo na 
3—5 lat. Płatne z 
Oferty „Prasa”.

okres 
góry.

waldzka 19 dla 28740g.

Małżeństwo wynajmie po­
kój tel. 67-55-28. 28769g

Wynajmę cudzoziemcowi
mieszkanie pokoje
kuchnią w nowym budo­
wnictwie na Ratajach na 
okres roku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka ‘ 19 dla 
28934g.

M-4, własnościowe 
grady (wolne) U 
sprzedam. Oferty 
sa”. Grunwaldzka 
28941g.

Wino- 
[ ptr. 
„Pra- 

19 dla

Wynajmę, pokój student­
kom, płatne za rok z gó­
ry. Tel. 603-89. 28947g
Pani poszukuje pokoju 
jednoosobowego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28972g.
Mieszkanie ^własnościowe 
3—4 - pokojowe kunię.
Szczegółowe oferty „Pra 
śa”. Grunwaldzka 19, dla 
29U5g.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego nr
w Poznaniu, ul. Cicha 8

MOZĘ ODSTĄPIĆ
CZTERY LUKSUSOWO WYPOSAŻONE 
DOMKI CAMPINGOWE — 3-OSOBOWE

nad jeziorem w Kiekrzu

3

NA TURNUSY:
— od 18. 7. — 31. 7.
— od 2. 8. 15. 8.

1977 r.
1977 r.

— od 17.
— od 1.
— od 16.

8.
9.
9.

— 30.
— 14.
— 29.

8. 1977
9. 1977
9. 1977

Wynajmę pokój panien­
kom. Stanisława 46.

28962g

© Nieruchomości
Działkę budowlaną 1000 
m2 w Puszczykowie — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
28-104 g.

Wilkę piętrowa, wyłączo­
ną z ogrodem 1.250 m2, 
'-•nrzedam pilnie z powo­
du choroby. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
28397g.
Z powodu wyjazdu sprze­
dam domek jednorodzin­
ny. Irena Wójcińska Poz. 
nań-Krzesinki, ul. Świąt- 
niczki 7. 28834g
Oddam w dzierżawę wil­
lę na 1,5 roku od dnia 1 
sierpnia. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 'dla 
29217g.
Parter willi Poznaniu 
przy tramwaju do wy­
kończenia podłogi sprze­
dam. Oferty ,.Pras«s”. 
Grunwaldzka 19 dla 28572g.
Willę wolnostojąca sprze­
dam. Ofertv „Prasa”, 
ul. Grunwaldzka 19 dla 
287885.
Działkę budowlaną do 
1000 m kw. najchętniej 
dzielnica Poddany, PiP- 
kown lub inne kupie. Tel. 
478-62. 28985?

Połowę domu bliźniacze­
go sprzedam. Gniezno, 
Cymsa 11. 28864g
Leszno kupię dom-willę 
jednorodzinną, M-3, M-5 
własnościowe, nowe bu­
downictwo, wolne, dział­
kę budowlaną uzbrojoną. 
Zgłoszenia: Roman Bre- 
siński. Słowiańska 22 m.
8. Pośrednictwo wyklu­
czone. 28915g
Nieruchomość dwupiętro­
wą z ogródkeim w Sza­
motułach sprzedam. Ofer­
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 28963g.
Willę z ogródkiem sprze­
dam. Naramowice, ul.
Pożymira 6. 28975g
Działkę budowlana, willę 
gotowa lub do wykończe­
nia w Poznaniu kupię. O- 
ferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 28989g.
Pół willi lub mieszkanie 
własnościowe sprzedam. 
Poznań, ul. Wrzosowa 10 
m 2. wiadomość po godz. 
16.00 . 29006g
Atrakcyjny, wiejski o- 
biekt rekreacyjny z do­
mem 25 km od Poznania 
sprzedam. Oferty „Pra- 
«■>”. Grunwaldzka 19 dla 
28797g.

© Różne
Naprawa telewizorów.
Tel. 67-59-37, Jędrz^w- 
ski. . 28854g

Pracownicy poszukiwani

Koszt jednego domku 3-osobowego bez 
wynosi 2.700 zł, z wyżywieniem —

wyżywienia
6.060 zł.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 zatrudni zaraz 
na budowie Hotelu „Poznań” i Osiedla Wino­
grady w Poznaniu:

— murarzy-tynkarzy,
— heteniarzy-zbrojarzy,
— ślusarzy-mechaników maszyn budowla­

nych — spawaczv,
— kierowców ciągnika,
— kierownika magazynu,
— oraz pracowników w innych zawodach 

budowlanych.
Warunki pracy i płacv zgadnie z Układem 

Zb:orowvm Pracy w Budownictwie.
Zamiejscowym zapewniana zakwaterowanie 

w hotelu pracowniczym i stołówkę — obiady 
płatne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Płac 
PPB-3 Poznań, ul. Strzelecka 2/6 I piętro, nck, 
105 — telefon 572-91 wewn. 201. 2612-K1

Informacji udziela dział kadr — telefon 585-22, 23.
Nabywcami mogą być przedsiębiorstwa gospodarki uspo­

łecznionej i nieuspołecznionej oraz osoby prywatne.
2666-K1

W dniu 7 lipca 1977 roku, zmarł nasz długo­
letni pracownik . - , . u- . ;

kól. KAZIMIERZ CZEKAŁA
mistrz fryzjerski

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumien­
nego pracownika i oddanego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 lipca 1977 r. 
o godz. 15, na cmentarzu w Grodzisku Wlkp.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają:

Zarząd, Rada Zakładowa. Rada Sp-ni 
i współpracownicy

Sp-ni Pracy Fryzjersko-Kosmetyczne j 
w Poznaniu.

tDnia 6 lipca 1977 roku, zmarł po długich 
cierpieniach w 77 roku życia nasz kochany 

ojciec, teść i dziadek, śp.

MIECZYSŁAW WOŹNIAK
emerytowany linotypisfa

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
11 bm. o godz. 9.15 na cmentarzu na Juniko­
wie.

a

tZ. głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
6 lipca 1577 rpku, zginął śmiercią tragiczną ' 

.w wieku 28 lati rńój ^najdroższy mąż, kochany
• **0 MiaudHClk, o^Wci”
gier, wujek i ktiżyri, śp.

Zjednoczenie Produkcji i Montażu Obiektów 
Inwentarskich w Poznaniu, ul. Kochanowskie­
go 7 zatrudni od zaraz:

— inżynierów budownictwa ogólnego (kon­
struktorów — konstr. stalowe i żelbetowe).

Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym 
pracy w budownictwie.

Wymagana co najmniej 3-letnia praktyka 
w wykonawstwie.

Zgłoszenia w wydziale służb pracowniczych

I .w wieku 28 lati rńój ^najdroż: 
- jsyn; kięć; brat,’ siostrzeniec, -crJnf*' “wiiiolr' i' Iri i rykrn ’ ćn

pok. 114. T piętro. 2649-K1
WZPOW Wytwórnia Produktów Spożywczych

Pogrążeni w smutku 
córka i syn z rodzinami 

2328-U3

tDnia 6 lipca 1977 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. mój

nasz drogi tatuś, dziadek, 
i zięć, śp.

WŁADYSŁAW KRAMER
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji,

ul. Słowackiego 39 m. 5.

tDnia 7 
giczną 

pomniany 
zyn, śp.

ul. Wołczyńska 46/48 za-„Pćgaz” Poznań, 
trudni zaraz:

KOBIETY
(do pracy na

o

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

2341-K3

ANTONI KOCHNER

W smutku pogrążeni

żona, synowie i rodzina

ul. Pasieka 2 m. 1.

AGNIESZKA WOJNOWA
z domu Kłosowska

Pogrążona

żona z rodziną

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 lipca 1977 roku, 
godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim.

najdroższy mąż, 
brat, szwagier

lipca 1977 Yoku, zmarł śmiercią tra- 
w 18 roku życia nasz nigdy nieza- 
syn, brat, wnuk, bratanek i ku-

smutku 
córka z

MICHAŁ GLESMANN

ul. Wawerska 13.

RODZINA

2317-K3żona
26858g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
6 lipca 1977 roku, zasnął w Bogu przeżyw­

szy lat 70, nasz najdroższy maź, ojciec, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 12 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

2337-U3

Dnia 8 lipca 1977 roku, zmarła w wieku lat 
63, nasza kochana matka, teściowa, babcia 

i prababcia, opatrzona Sakramentami św., śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. 
na cmentarzu na Junikowie.

ul. Krótka 2 m. 5.

2327-U3

GRZEGORZ GOŁEMBOWSKI
uczeń IV klasy Technikum 
Ministerstwa Ksmunikacji.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.

W głębokim żalu pogrążona

ul. Główna 50 m. 9. 2329-U3

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci, śp.

ADOLFA KANTORSKIEGO
zostanie odprawiona msza św. żałobna w dniu 
12 lipca br. o godz. 8 w kościele św. Michała 
przy ul. Stolarskiej.

Życzliwych pamięci Zmarłego zawiadamia

o godz. 9.50

rodziną

2332-U3

tDnia 8 lipca 1977 roku, zmarła przeżywszy 
lat 79 nasza droga smatka, teściowa, bab­

cia i prababcia

MARIA SNIEGOCKA
z domu Karczewska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 bm. 
o godz. 15.25 na cmentarzu junikowskim.'

W smutku pogrążona
RODZINA

29230g

Zastępcy prezesa d/s technicznych

Mgr. inż. Czesławowi JARYSZOWI
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu ggonu

Ojca
składają

Zarząd — POP — Rada Spółdzielni 
Rada Zakładowa i współpracownicy 

Spółdzielni „Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne

do produkcji 
okres sezonu).

Bliższych informacji udziela Sekcja d/s pra­
cowniczych, telefonicznie 67g-051 w. 28, lub 
osobiście ul. Wołczyńska 46/48. <

Przetarg
2723-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu. przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłasza:

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:
1 samochodu ciężarowego marki Zuk 
A-03, cena wywoławcza 38.300 zł,
1 samochodu ciężarowego mark5 Żuk 
A-03, cena wywoławcza 37.900 zł.

H PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:
1 samochodu ciężarowego marki Żuk 
A-03, cena wywoławcza 20.000 zł.

typ

typ

typ

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 3 sierpnia 1977 r. 
o godz. 10.00 na terenie przedsiębiorstwa przy 
ul. Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT nrzy ul. 
Wilczak 20, wadium w wysokości 10% ceny 
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetar­
gu w godz. 11—13.

Samochody oglądać można w dniach 1 i 2 
sierpnia 1977 r. w godz. od 10—12 na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie- , 
ważnienia przetargu w części lub całości bez
podania przyczyn. 2611-K1

a. pnia 8 lipca 1977 roku, zmarła po długich 
I i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 51, 

nasza najdroższa i nigdy niezapomniana ma­
ma, córka, kuzynka i ciocia, śp.

KRYSTYNA WILBURG
z dimu .Wieczorek

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 ł>m. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną

ul. Arciszewskiego 35F m. 2, 29224g

Wszystkim, którzy okazali dużo serca w trud­
nych chwilach oraz oddali ostatnią przysługę 
mojemu mężowi, naszemu ojcu, teściowi i dziad­
kowi, śp.

Władysławowi 
MARCINKOWSKIEMU

Składamy
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

Ul Głogowska 87 m. 1. 28951g
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KRZYŻÓWKA NR 27

Poziomo: 1. sekundomierz, 
4. targnięcie się na cudze ży 
cie lub mienie, 7. jednostka 
pracy w układzie cgs, 8. ka 
wałek tkaniny odcięty ukoś­
nie, 9. Rzym dla Włochów, 
11. zwierzę przystosowane do 
życia w wodzie, 12. gdyński 
klub sportowy. 13. biegłość 
nabyta przez długą praktykę, 
H. puste opakowanie służące 
jako reklama. 16 śpiewająca 
Rena, 19. „Nasza...” u Ko­
nopnickiej, 22. ring dla za­
paśników, 24. wielkość okre­
ślająca bezwładność ciała, 
25. czepia się psiego ogona, 
26. grecki bóg miłości, 27. 
pierwiastek chemiczny o licz 
bie atomowej 39 28. ubika­
cja publiczna, 29. piękny my­
śliwy ,kochanek Afrodyty.

Pionowo: 1. kierowca, 2. 
lanca, 3. jedna ze stron mo 
nety, 4. uczucie wielkiego 
przerażenia, 5. pierwsze sło­
wo dziecka, 6. stolica Kuby, 
8. śląska gra w karty, 10. so

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25

Poziomo: transformator, Ko 
k>, dżem, drab, sago, . wrak, 
Baku, kudu, skat, krystaliza­
cja.

Pionowo: trędownik, niob, 
fioritura, Rudziński, Ares, 
rewolucja, kanak, Marat, 
kurs, baza.

W wyniku losowania na­
grody w postaci książek otrzy

LECH KONOPINSKT

Fraszki
ROZMOWA

Iowy utwór w operze, 14. 
część nogi, 15, duchowny w 
kościele prawosławnym, 16. 
jeden z najwybitniejszych 
władców starożytnego Egip­
tu, 17. miara pojemności cie­
czy, 18. tekst zaczynający się 

.od nowego wiersza z wcię­
ciem, 19, szczelina, 20. olejek 
różany, 21. nicpoń, ziółko, 
23. miejsce bezpiecznego po­
bytu dla ludzi ściganych 
przez prawo, 24. pomost spa­
cerowy, zbudowany prosto­
padle do brzegu.

Opr. Władysław' Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie ńa kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzy­
żówka nr 27” —- czekamy do 
15 lipca br. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło 
we brzmienie haseł rozlosu­
jemy 3 książki po 100 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol 
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
kod 60-959 Poznań.

mu ją: S. Sych, ul. Jeżycka 45 
m. 7, Poznań; Łucja Rachwal 
ska, ul. Osiedle Waryńskiego 
30'15, Kościan; Marian Binia- 
kiewicz, ul. Fabryczna 9, Gos­
tyń.

Nagrody wyśle pocztą Wiel­
kopolska Księgarnia Wysyłko­
wa.

MIESZCZUCH 

r/A sąsiedztwie Margaret 
(4/ Byron znana była jako 

dziewczyna samotna.
Nikt nie widział jej nigdy ? 
mężczyzną, chociaż, jakkolwiek 
nie była ładna, prezentowała 
się bardzo dobrze. Miała bli­
sko trzydzieści lat, dosyć wy­
soka, szczupła i ciemnowłosa. 
Należał do niej boutiąue przy 
głównej ulicy miasteczka, ba­
rdzo lukratywny interes.

Jej rodzice nie żyli, a jedy­
nymi krewnymi byli: siostra 
i jej mąż Jack Shore. Był on 
nie tylko bezrobotny, ale od­
czuwał nieprzeparty wstręt do 
pracy. Pomagał czasem Marga 
ret podczas przerw obiado­
wych kiedy urzędniczki biu­
rowe przychodziły do sklepu. 
Regularnie podkradał z kasy 
po kilka dolarów, o czym Mar 
garet wiedziała, ale nie mówi 
la nic ze względu na siostrę.

Któregoś wieczora Jack wy­
raził chęć, przejęcia połowy 
boutiąue^.

— A skąd weźmiesz na to 
pieniądze? — zapytała Marga 
ret. — Może z banku? Bez po 
ręczenia?

— Pożyczę je od ciebie — 
odparł Jack. — Ze swych do 
chodów spłacę cię.

„Mądry chłopiec", pomyśla­
ła Margaret, „ja pożyczę mu 
pieniądze a on zwróci mi je 
przy pomocy tych, które i tak 
należą do mnie”.

Nie — powiedziała cicho. 
I na tym zakończyła się ta 
handlowa sprawa, mająca 
miejsce w czwartek wieczorem. 
W następna niedzielę zdarzyło 
się nieszczęście.

Było lato i wyjątkowo górą 
cy dzień. Jack zaproponował, 
aby udać się na plażę

Kiedy siedzieli na plaży, 
Jack oświadczył nagle, że ma 
pragnienie.

— Należało zabrać ze sobą 
coś do picia — oświadczyła 
Betty.

— Około mili stąd jest kiosk: 
można tam kupić piwo — 
stwierdził Jack —ale ja jestem 
za leniwy.

Betty wstała, otrzenała pia­
sek ze stóp i powiedziała: 
— Leniwy jak zwykle. Ja pój 
dę.

— I ja z tobą — powiedzia­
ła Margaret.

— Lepiej leż i opalaj się.
☆

Później Jack Shore opowie 
dział sierżantowi Hołliday’owi 
i detektywowi Halleckowi, co 
się potem stało:

— Moja żona poszła po pi­
wo, a ja położyłem się i za­
snąłem. Obudziłem się, kiedy 
Margaret zaczęła mówić o 
swej wielkiej samotności. Po­
wiedziała, że nie ma przyja­
ciół, nawet znajomego. Zycie 
nie ofiaruje jej już nic, poza 
pracą i perspektywą samotnej 
starości. Potem zaczęła pła­
kać...

— Znałem ją od jej dzie­
ciństwa — powiedział sierżant 
Holliday. — Zgadza się, że by

ła zawsze zamknięta w sobie. 
Dziwna kobieta. Czy znałeś ją 
Stan? — zapytał młodego de­
tektywa.

— Tak, znałem ją...
— I wtedy zaczęła mówić 

coś nienormalnego: zatoka wy 
gląda również bardzo samot­
nie i może będzie to wspania­
łe, jeśli zatoka otrzyma towa­
rzystwo...

— A co pan na to powie­
dział?

— Nic.
— I nie zaniepokoił się pan?
— Nie. Ona zawsze była 

dziwną dziewczyną, bojaźliwą, 
często mówiła, że nie pokocha 
żadnego człowieka. Wstałem i 
poszedłem w stronę samocho­
du, zaparkowanego z tyłu za 
wydmą, aby przynieść korko­
ciąg. Kiedy przeszedłem przez 
wydmę, nie widziałem plaży 
z samochodu.

— Jak długo pana nie było?
— Dwie do trzech minut, naj 

wyżej cztery.
Kiedy wróciłem, zobaczyłem, 
że ona idzie w wodzie.

— Skąd widział pan Marga 
ret — zapytał Halleck,

— Z góry, z wydmy. Marga­
ret była już głęboko w wodzie 
i szła stale wolno, coraz dale j... 
w zatokę.

— Co pan wówczas zrobił?
— Nie wiedziałem co żarnie 

rza. Pomyślałem, że chce się 
wykąpać. Nagle zobaczyłem, 
że wo$a sięga jej do ramion 
a ona idzie wciąż dalej tak, 
jakby szła po ulicy na prze­
chadzkę. Wszystko to wyda­
wało mi się bardzo dziwne i 
w pierwszej chwili nie wiedzia 
łem, co powinienem był robić. 
Wreszcie zbiegłem ,z wydmy 
na plażę, następnie wszedłem 
do wody i zacząłem płynąć za 
nią. I nagle zniknęła mi z o- 
czu...

— Co pan zrobił wtedy? — 
zapytał Halleck.

— A cóż mogłem, zrobić. Pły 
nąłem i nurkowałem, aż d.o 
zupełnego wyczerpania. Kiedy 
Betty wróciła pojechaliśmy do 
panów...

Podczas tego przesłuchania, 
Betty siedziała przy biurku i 
płakała: Halleck podszedł * do 
niej.

— Czy siostra mówiła kie­
dykolwiek o samobójstwie, pa 
ni Shore?

— Nigdy —opłakała Betty. 
— W ostatnim, czasie była do­
syć zadowolona z życia...

— Zadowolona z życia — po 
wtórzył Halleck cicho i spoj­
rzał na Jacka. — zadowolona 
z życia... Dobrze, jeżeli sier­
żant nie ma dalszych pytań, 
mogą państwo iść. Kiedy zo­

stali sami, Holliday zapytał 
swego młodego kolegę:

— Co o tym myślisz Stan?
— Co ja myślę? Myślę, że 

Shore zamordował Margaret. 
Chciał mieć jej sklep. Teraz 
sklep należy do niego i Betty, 
innych krewnych nie ma.

— Podejrzenie, to za mało, 
potrzebne nam są dowody. Po 
nadto nie ma zwłok. Przypa­
dek wydaje mi się interesują 
cy, jeżeli chcesz prowadzić 
poszukiwania...

— Dziękuję sierżancie, myślę 
że będzie tego dużo. Aż udo­
wodnię to Jackowi Shore.

Halleck poszedł do domu, 
ale nie mógł zasnąć. Był śmier 
teinie zmęczony. Znowu wi­
dział Margaret Byron jak wol 
niutko wchodzi do wody. By­
ła samotna i nie mogła poko­
chać żadnego człowieka — po 
wiedział Shore...

Wstał i pojechał na plażę 
w miejsce, w którym zniknę­
ła Margaret. Zaparkował sa­
mochód za wydmą, poszedł w 
kierunku wody i wrócił z po­
wrotem. Rozebrał się i jeszcze 
raz poszedł aż na brzeg. Spoj­
rzał na zatokę: w,oddali bły­
szczały światła. Myślał o dzie 
wczynie, która, tu umarła...

— Wyglądasz jakbyś nie snął 
— powiedział sierżant Holli­
day, kiedy Halleck przyszedł 
nasiennego dnia do komendy.

— I rzeczywiście nie spałem. 
Poszedłem się wykąpać. I 
eksperymentowałem.

— A rezultat?
—- Shore opowiedział nam, 

że od momentu, w którym 
opuścił Margaret do momentu, 
w którym zobaczył ją w wo­
dzie. sięgającej jej ramion 
minęły najwyżej cztery minu­
ty. Margaret podjęła rzekomo 
próbę samobójstwa o godzinie 
dziewiątej, kiedy trwał jeszcze 
odpływ. Ponadto zatoka nie 
była wtedy głęboka.

Patrzyłem na zegarek. Minę 
ło siedem minut, zanim woda 
dosięgła mi piersi: Margaret 
sięgnęłaby wtedy do ramion. 
Musiałaby upłynąć jeszcze co- 
najmniej dwie minuty, abu 
woda zakryła ją zupełnie. A 
ja potrzebowałem trzech mi­
nut, aby znaleźć się w miej­
scu, w którym stało auto Sb o 
reń. To, sierżancie, czyni ró­
żnicę czterech do pięciu mi­
nut, Jack Shore kłamał.

— Świetna teoria, mój dro­
gi. Musisz tylko ■orzekonać 
prokuratora i przysięgłych.

— Wiem to. niestety.
— Myślisz, że on ją utopił?
— Nie, nie miał na to cza­

su. Musiałby zmusić ją 
weszła do wody, a siostra 
r garet mówiła, że dzieucz^ 
niechętnie kąpała się w morJ 
Myślę, że on zamordowali 
na plaży. Jak. tego nie 
ale jestem przekonany, ; 
ukrył gdzieś zwłoki. Ą[’e 1 
plaży jest bardzo trudno zJ 
leźć szybko- kryjówkę... jaj 
Shore nie jest jeszcze gofoj 
ze swą zbrodnią...

Tego wieczora obaj policJ 
nci złożyli wizytę
Shore. Betty była sama w 4 
mu i oświadczyła, że nie ul 
gdzie jest mąż.
— Ale ja wiem — powiedJ 

Halleck, kiedy wyszli od JM 
ty.

Zaparkowali samochód om 
ło pół mili od miejsca doW. 
manego wypadku i poszły 
stronę wydmy. Halleck w ni 
czeniu wskazał stojące J 
auto. Był to samochód Ja^ 
Shore. Poszli w ciemności i 
na wierzchołek wydmy. Ja/J 
postać poruszyła się przy J 
stępnej wydmie. Usłyszeli J 
głos piasku uderzającego 1 
metal... Postać odrzuciła 
del i pochyliła się, grzebiąc i 
kami w piasku.

Jack Shore usłyszał obu® 
czyzn, Usiłował chwycić szJ 
dei, kiedy oświetliło go śt® 
tło dwóch latarek. Skoczyli 
stronę wody, ale zastąpili m 
drogę i po minucie założylijJ 
danki. Wrócili do wydmy iJ 
dobyli światłem latarki kra 
wobiałą twarz Margaret... ’

Kiedy Jatek Shore siedź 
już w celi, obaj policjanci j 
szli do restauracji obok M 
mendy. Holliday uniósł sm 
kę.
'— Daleko zajdziesz, mi 

chłopcze. Świetnie, myślę,:, 
można to nazwać instykta 
Ja uwierzyłem zeznaniom S1 
red. Samotność... melanż 
lia... i wreszcie samobójstw 
ponieważ nie chciała^być dl, 
żej sama. Ale ty od począć 
podejrzewałeś go.

— Miałem powody. To t 
był instynkt, sierżancie, ja p 
prostu wiedziałem, że Ma^ 
ret nie jest samotną dziewa 
ną.

— Nie rozumiem.
— Od trzech miesięcy b| 

liśmy razem. Bywaliśmy t 
zem w kinie, albo u mnie 
domu, albo w Santa Catalif 
na kolacji. W każdą wolną'; 
służby sobotę. ■ Margaret r 
była samotna i miała nie ii 
już nigdy samotną. Kochali 
się bardzo i za dwa miesili 
mieliśmy się pobrać... |

DONALD H0NK

— Co u ciebie słychać? — 
spytał krowę byczek.
Rozparta ją pycha:
— Tylko to, co ryczę!

Broni w mieście 
czci nietcieściej, 
za to w daczy 
się łajdaczy.

GADATLIWEJ
Nie ufaj swej wymowie!
Już czas się zastanowić:
— Chcesz mi zawrócić w głowie, 
to nie zawracaj głowy!

„SZACOWNI NIEBOSZCZY­
CY". Film włoski z 1976 r., w 
reżyserii Francesco Rosi. Pasjo­
nujące dzieło polityczne. Mówi 
się o człowieku drugiej połowy 
XX wieku, że to „homo politi- 
cus". Film Rosiego w pełni tę 
tezę potwierdza. Jest to opowieść 
o tropieniu zabójców włoskich 
sędziów. Z początkowej afery 
kryminalnej film przeradza się w 
dramat sensu stricte polityczny. 
Z jego wszystkimi akcesoriami 
dzisiejszych czasów — spiskami 
prawicy, burzliwymi manifesta­
cjami ulicznymi pod czerwonymi 
sztandarami, teoriami lewaków o 
permanentnej rewolucji, morda­
mi politycznymi. Z bardzo włos­
ką specyfiką sprawy władzy, ro­

li partii komunistycznej, nie w 
pełni chyba zresztą jasno w fil­
mie przedstawionej.

Gdy „Szacownych nieboszczy­
ków" się ogląda, wydoje się 
jakby ten film zszedł wprost ze 
szpalt gazet. Aż dziw bierze dla 
jego aktualności. Nie pierwszy 
to zresztą film polityczny Rosie­
go.

Mimo pasjonującej dzrsiejszoś- 
ci utworu, mimo dobrej gry ak­
torów (Lino Ventura jako komi­
sarz Rogas), jest w nim pewne 
pęknięcie. Sceny sycylijskie fil­
mu z ich duszną atmosferą, ich 
miasteczkami pełnymi dziwnej 
mistyki i kościołów —• sceny te 
są o wiele bardziej wyraziste, 
głębsze swą mrocznością, niż 
zbyt już chyba wykoncypowane, 
niczym artykuły wstępne gazet, 
kulisy polityki w rzymskich o- 
brazach filmu.

W każdym bądź razie — dla 
wrażliwych Obserwatorów rzeczy­
wistości politycznej świata — 
„Szacowni nieboszczycy” będą 
filmem bardzo ważnym, (bran)

— Karolu, nie rozpychaj się-?'

— Ach, to jest pani
no, to ja już sobie

mąż 
pójdę

A

- Przecież gdzieś muszę 
przymocować mój namiot!

— Tam w namiocie jest mysz!

Pod namiotem
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

Pssst! Zona śpi i nie wie, 
że ja mam takie boczne wyj­

ście. j

Jeszcze cioąle nie 01 
wody?


